
18 stycznia 1945 za sprawą Armii Radzieckiej

Miasto dla Polski ocalone
Ofensywa byia szybka,

zwycięska, opłacona je­
dnakże stratami, których
icielkości zmierzyć się nie
da. W styczniu roku 194ó
pod nasypem kolejowym w

Bieżanowie widziałem je­

dną z takich ofiar, która
stanowiła fundament zwy­
cięskiej walki o Kraków.
Był to szeregowiec Armii
Radzieckiej, człowiek lat
około 30, z nieogoloną twa­
rzą, z automatem przyciś­

niętym do piersi. Był nie­
żywy. Zginął od pocisku,
który uderzył go w pierś'..
Ktoś kto pamięta tak, jak
moje pokolenie, jak wyglą-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

36 lat temu
Nasze zdjęcie przedstawia dowódcę ra­

dzieckiego oddziału saperów Jewgienija
Bondariewa. Jednostka ta rozminowywała
Kraków 36 lat temu, po wyzwoleniu pra­
starej stolicy Polski. Zdjęcia pochodzące
z albumu oddziału Bondariewa stanowią
fundament dokumentacyjnych obrazów al­
bumu, przygotowywanego przez krakow­
ską Krajową Agencję Wydawniczą, obra­
zującego pierwsze godziny, tygodnie i mie­
siące po wyzwoleniu.

Zdjęcia jakie zamieszczamy dzisiaj na

stronie 3. to w sześciu wypadkach pierw­
sze publikowane w prasie polskiej obrazy
z tego okresu. Mówią one o atmosferze
tamtych godzin i dni. Oddają nastrój zwy­
cięstwa i walki w dniu wyzwolenia Kra­
kowa 18 stycznia 1945 roku.
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S. Kania na naradzie I sekretarzy KZ PZPR

W sprawach, które dotyczą losu narodu
można jedynie szukać różnych wariantów

w ramach
Szanowne towarzyszki

i towarzysze!

Bardzo pracowita i owocna

była nasza narada. Cała dys­
kusja wypełniona krytyką
różnych zjawisk zarówno tych
w zakładach, jak i tych na

centralnym szczeblu, była
wielce budująca. Zawarty był
w niej pogląd członków naszej
partii, pogląd załóg: jedno-

istniejących
znaczne, zdecydowane popar­
cie, dla linii, którą realizuje­
my, która stanowi nie tylko
proste przerwanie pasma dra­
matycznych konfliktów jakie
przeżywał nasz kraj, ale zmia­
nę politycznych treści, przyję­
cia kursu socjalistycznej odno­
wy. Linia ta została sprscy-
zowana na VI Plenum Komi­
tetu Centralnego, a zadania i
możliwe zagrożenia w jej rea­
lizacji określiliśmy na VII

możliwości
Plenum Komitetu Centralnego.

Dzisiejsza dyskusja była
potwierdzeniem woli konsek­
wentnej realizacji tego właś­
nie programu. Bardzo dobrze
się stało, że tak wyekspono­
wano wszystkie fakty, które
świadczą o zagrożeniach dla
demokratycznego, socjalisty­
cznego kursu odnowy, Z za­
grożeniami tymi spotykają się
‘szeregowi członkowie partii.
(DOKOŃCZENIE NA STR fi)

Henryk Jabłoński w ostrej dyskusji z profesorami UJ

Demokracja uczestnictwa

a nie tylko praw
Nie możemy tasować tych samych kart « W chwili obecnej partii

nie stać na popełnianie niezręczności
(INFORMACJA WŁASNA.)

Kierownicza rola Partii nie po­
winna być celem samym w so­
bie, a jedynie środkiem po­
trzebnym do osiągnięcia roz­
woju demokracji socjalistycz­
nej. Obserwujemy, że jedynie
niepokój mobilizuje władzę do
działania. Czas zapoczątkowa­
nej sierpniowymi wydarzenia­
mi ..burzy mózgów” musi
trwać — tylko bowiem w ta­

kiej atmosferze możliwe jest
realizowanie procesu odnowy
życia naszego kraju. Czekamy
na dalsze wnioski, jakie posta­
wi Partia w oparciu o dokona­
ne już oceny lat siedemdzie­
siątych.

Hasła te — to główny ton

dyskusji, jaka z udziałem
członka Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczącego
Rady Państwa — prof. Hen­

ryka Jabłońskiego oraz akty­
wu partyjnego i kierownicze­
go najstarszej polskiej wyż­
szej uczelni, toczyła się wczo­
raj w Collegium Maius Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.
Henryk Jabłoński udzielił ze­
branym odpowiedzi na pyta­
nia, jakie w adresowanym do
niego liście postawiła mu or-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wieś zamknięto na kłódkę a klucze zabrano do

Warszawy • Rząd pracuje nad szeregiem ustaw

w sprawie wsi i rolnictwa • 1,5 młd zł strat

w pszczelarstwie z powodu braku cukru
Red. Edmund Piekarz

pisze:
— Rolnictwo nasze jest w

stanie wyprodukować dosta­
teczną ilość żywności. Po­
trzebne są jednak środki, wię­
cej swobody i popraica pracy
pi zedsiębiorstw obsługujących
wieś. Myśmy się znaleźli jak­
by zamknięci na kłódkę, ale
kiedy chcemy wyjść to okazu­
je się, że klucz zabrano do
Warszawy. Za dużo dyrektyw
i wskaźników, za mało fakty­
cznej pomocy i troski o spra­
wy wsi — stwierdził STANI­
SŁAW SYGUŁA z Przegini
podczas .wczorajszego spotka­
nia przodujących rolników
woj. miejskiego krakowskiego.

— Niconas,bez nasiza
naszymi plecami — mówiła
WANDA BEDNARSKA z

Gdowa. — A niesteti/, jeszcze
dziś często się tak żaarźa. Ro­
dzą się nieprzemyślane decy­
zje, które godzą potem w rol-
nictibo, a w efekcie w nasz,

rynek. Sprowadzono do woje-
ęwód.ztwa owce z północnych

| ---- -

regionów kraju, które mogą
nam obniżyć wielkość i jakość,
tej antyimportowej produkcji.
Pojechaliśmy z delegacją do
Ministerstwa Rolnictwa „wy­
prostować'’ tę sprawę. Nieste­
ty, minister nas nie przyjął „z

powodu przemęczenia”. Na­
szych uwag wysłuchał dopiero
sekretarz KC PZPR Jerzy
Wojtećki.

— Minister rolnictwa nie
powinien decydować o tym,
jakie ziemniaki trzeba upra­
wiać w Wa-wrżeńczycach, bo
my mamy najlepsze rozezna­
nie — wskazywał STANI­
SŁAW WESOŁOWSKI z, tej
gminy.

Nie sposób przytoczyć wszy­
stkich obszernych i jakże in­
teresujących wypowiedzi 29
rolników i działaczy wiejskich,
którzy wystąpili podczas
wczorajszego spotkania w

którym wziął udział członek
Biura Politycznego KC PZPR,
Kazimierz Barcikowski oraz

członek Prezydium NK ZSL
Emil Kołodziej. Naradę pro­
wadził I sekretarz KK PZPR

Krystyn Dąbrowa. Uczestni­

czyli w niej również: preze.
KK ZSL Władysław Caba
oraz prezydent m. Krakowa
Józef Gajcwicz.

Jakże różniło się to spotka­
nie od tych sprzed paru lat.
Już w swoim zagajeniu sekre­
tarz KK Zdzisław Gasidło
przypomniał o żalach rolników
wypowiadanych podczas c-

statnich zebrań wiejskich, o

błędach w ocenie przez wła­
dze centralne krakowskiego
rolnictwa, które posiada 1,2
proc, krajowych zasobów zie­
mi uprawnej, a wytwarza 1.8
proc, ogólnokrajowej produk­
cji rolnej. Tymczasem woje­
wództwo traktowane jest w

przydziałach środków produk­
cji nieadekwatnie do wyni­
ków. Rozdrobnione wpraw­
dzie. aie efektywne. Wieś
krakowska poważnie odczu­
wa brak maszyn i narzędzi,
nawozów i środków ochrony
roślin, węgla i folii, materia­
łów budowlanych. Nie otrzy­
mują ich w dostatecznej ilości
zarówno gospodarstwa wyso-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Franciszek Szlachcic wśród studentów
| INFORMACJA WŁASNA.
| Pięć bitych godzin trwało
« spotkanie Franciszka Szlach-
k cica z aktywem Socjalistycz-
S.nego Związku Studentów Pol-
g skich. Był to szczery dialog,
9,nieugrzeczniony, stawiano nio-
!'ćne pytania; na które prdały

wyczerpujące odpowiedzi. Stu­
denci napotkali na dobrego
partnera, który będąc przez
kilka łat w ścisłym kierow­
nictwie partyjnym posiada
doskonalą orientację w syste­
mie sprawowania władzy.

Sporo pytań dotyczyło par­
tii. Franciszek Szlachcic był
zdania, że nie sprawdził się
u nas model, że partia decy­
duje a wszyscy inni wykonu­
ją. Partia jest partią, rząd

.rządem. Sprawami inwesty­
cji, licencji powinien się zaj­
mować rząd i Sejm.

Kluczowym problemem są
władze partii. Wybory do
władz muszą być autentyczne,
demokratyczne i tajne. Ko-

• nieczny jest też system ro­
tacji władz.

Uczestnicy spotkania w swo­
ich wypowiedziach zwracali u-

wagę na zbyt mały kontakt
działaczy partyjnych ze społe­
czeństwem. Chodzi o kontakt
autentyczny, a nie reżyserowa­
ne mitingi w katowickim „spo­
dku”. Pierwsze i ostatnie ta­
kie spotkanie tamtej ekipy
odbyło się w Stoczni Gdań­
skiej w 1971 roku kiedy to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

35 lat

tarnowskiego
teatru

INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj w tarnowskim ra­
tuszu odbyła się ufócżyśtdść' ź
okazji 35-lecia działalności
Teatru im. L. Solskiego. Scena
mająca długoletnie tradycje w

teatralnym ruchu amatorskim
ukonstytuowała się na dobre
w marcu 1945 roku, kiedy to
władze miejskie przekazały jej
do dyspozycji budynek „Soko­
ła”. Animatorką zespołu była
wówczas Stanisława Maria
Polatowska. W tym samym ro-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Robotnicy 75
— ...to tytuł reportażu,

który pokazuje na konkre­
tnym przykładzie jak zbiuro­
kratyzowanie niektórych par­
tyjnych instancji doprowadzi­
ło w konsekwencji do tego,
że robotnicza z nazwy partia
nie słuchała głosu robotników.

Robotnik o którym pisze
DOROTA TERAKOWSKA

(patrz str. i i 5 magazynu)
wyczerpał wszystkie . możli­
wości zainteresowania par­
tyjnych organizacji . i instan­
cji krzywdą swoich kolegów.
Gdy zorganizował nieformal­
ną grupę, chcąc nadal wal­
czyć o słuszną sprawę — in­
stancja partyjna postarała się
o usunięcie go z PZPR. Po-
wód?... mogło dojść do straj­
ku. Mogło — cle kto fakty­
cznie był winien...?

Tylko partia ludzi traktujących rzetelnie

proces odnowy, jest w stanie wyprowadzić
kraj z kryzysu

INFORMACJA WŁ. SNA

Wczorajsze spotkanie I se­
kretarza KW PZPR w Tarno­
wie Stanisława Opałki z

przedstawicielami załogi Huty
Szkła Gospodarczego w.Tarno­
wie było jeszcze jedną z nie­
kończących zię dyskusji w śro­
dowisku robotniczym Tarnow­
skiego, o roli, zadaniach partii
w procesie odnowy życia poli­
tycznego i . gospodarczego w

kraju. Robotnicy z Huty
chcą również dołączyć swój
głos. Jaka ma być organizacja
partyjna w obecnych warun­

kach? Jaki program powinna
przedstawić narodowi, aby od­
zyskać jego zaufanie?

Większość pytań kierowa­
nych do I sekretarza KW do­
tyczyła spraw gospodarczych i

społecznych. W każdym głosie
powracał jednak motyw partii.
Uważano, że tylko partia, zło­
żona z ludzi rzetelnie traktu­
jących proces odnowy, jest w

stanie wyprowadzić kraj z

kryzysu.
Nie wierzę, że przeprowadzi­

my odnowę z ludźmi, którzy
przyjęli obecnie określoną po­

stawę, wynikającą z ich wcześ­
niejszego działania — Dowie­
dział ZYGMUT STANISŁAW­
SKI. Nie jestem za „polowa­
niem na czarownice” i negacją
wszystkiego co stare — uwa­
żam jednak, że szeregi naszej
partii należy oczyścić z tych,
co trafili do niej przypadkowo
i nadużyli jej zaufania. Po­
trzebna nam jest partia ludzi
oddanych, uczciwych i mąd­
rych.

Jaki procent członków na­
szej partii stanowi awangarda,
(DOKOŃCZENIE NA STR. i)

Rozmowy
M. Jagielskiego
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Wiceprezet
Rady Ministrów PRL, Mie»
eiysław Jajitlski, który uczest­
niczył w 98 posiedzeniu Komite­
tu Wykonawczego RWPG, prze­
prowadził rozmowy z przewod­
niczącym Państwowego Komite­
tu Planowania ZSRR, wicepre­
mierem Nikołajem Bajbakowem,
orai z wicepremierami Leoni­
dem Kostandowem i Nikołajem
Tałyzinem.

Szczególną uwagę poświęcono
sprawom rozwoju bazy paliwo­
wo-energetycznej i zapewnienia
zwiększenia dostaw radzieckiej
ropy naftowej i gazu ziemnego
dla naszej gospodarki ___

Posiedzenie Sekretariatu
Komisji Zjazdowej

WARSZAWA (PAP). 15 bm. w Komitecie Centralnym
PZPR odbyło się pod przewodnictwem członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC Stefana Olszowskiego posiedzenie
Sekretariatu Komisji Zjazdowej.

Sekretariat Komisji Zjazdowej przedyskutował projekt
makiety założeń programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd
Partii. Podstawę dyskusji stanowiły propozycje przygotowa­
ne przez 9 zespołów powołanych przez Komisję Zjazdową,
uwzględniające trwającą obecnie w partii dyskusję. _

W dyskusji zabrali głos: Ryszard Wojna, Andrzej Kurs,
Lesław Tokarski, Józef Czyrek, Jerzy Wiatr, Mieczysław
Rakowski, Jan Główczyk, Andrzej Werblan, Józef Pajestka,
Józef Tejchma, Józef Baryła, Jerzy Waszczuk, Ludwik Kra-
sucki, Wiesław Bek, Halina Żychlińska, Zdzisław Kurowski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Papież przyjął delegację

WATYKAN (PAP,. 15 bm. papież Jan Paweł II przyjął na

audiencji-w Sali Konsystorskiej Pałacu Apostolskiego dele­
gację NSZZ „Solidarność” z przewodniczącym Krajowej Ko­
misji Koordynacyjnej tego Związku — Lechem Wałęsą.

W czasie audiencji, którą poprzedziło prywatne spotkanie
papieża z Lechem Wałęsą i jego żoną, obecny był szef zes­
połu do spraw stałych kontaktów roboczych między rządem
PRL i Stolicą Apostolską — radca minister pełnomocny Ka­
zimierz Szablewski i pracownic)’ tego zespołu. Obok nich
zasiedli polscy biskupi: Szczepan Wesoły i Józef Kluż, oso-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Reporterzy „GK“ teleksują z Nowego Sącza

Czy wykorzystano wszystkie możliwości

osiągnięcia porozumienia?

Skoro nikt personalnie
nie jest; odpowiedzial­
ny, odpowiedzialny

jest „aparat”, „system”,
„rządzący” — ci ostatni
także anonimowo ujęci. U-
rzędnik, minister, sekretarz
wojewódzki — nie są win­
ni. Są ludźmi dobrymi, naj­
lepszej woli. To „system

’

jest winien, w tym syste­
mie te fakty, na które obu­
rza. się obywatel, są nie­
uniknione i od woli osób,
także i rządzących, nieza­
leżne. Ustalenie, kto perso­
nalnie jest odpowiedzialny,
jest niemożliwe. (...)

Skutki takiej ewolucji
mentalności społecznej: o-

słabienie poczucia odpo­
wiedzialności wśród odpo­
wiedzialnych — nie są om

przecież winni — tak być
musi; osłabienie zaintere­
sowania życiem publicz­
nym wśród mas: po cóz się
interesować, skoro to nie

wywrze żadnego wpływu
na przebieg wypadków.

Społeczeństwo tak my­
ślące, tak reagujące na

zjawiska życia publicznego
jest na krótki dystans v>y-
godniejsze do rządzenia n...

dawne społeczeństwa, prze­
sadnie nieraz, ale z pasją
polityczną szukające osobi­
stych winowajców, osobi­
ście odpowiedzialnych. Ale

^wygodniej nimi rządzić
tylko na krótki dystans.-
Takie społeczeństwo zawo­
dzi w chwilach ostrego

W pół słowa...

Taki jeet komentarz do
zdarzeń i sytuacji, które t

głębokim zatroskaniem — i
ze sprzeciwem również —

obserwujemy.
To nie jest mój komen­

tarz — od początku aż do
ostatniego zdania wyżej są
to słowa nieżyjącego profe-

Maciej Szumowski

Iraktat
o odpowiedzialności
kryzysu: ulbo patrzy nań.
obojętnie (bo i tak „nic się
nie zmieni”), albo wtedy
wybucha cała, tłumiona
długo, pasja szukania win­
nych, ze wszystkimi na­
stępstwami pasji, zaślepie­
nia, uderzania na ślepo,
nie w to, co jest w istocie
przyczyną zła, ale w to, co

jest trwałą i pozytywną
wartością.

sora Konstantego Grzybo­
wskiego wyjęte st refleksji
obywatelskiej pt. „Sprawa
odpowiedzialności”. Ten
esej — felieton wielki pol­
ski humanista napisał w

roku 1961.’
Dlaczego nie uprzedziłem

czytelnika cudzysłowem, że
to po prostu cytat, a nie ko­
mentarz pisany dziś w no-

ey na żywo? 'Wszak no-

głem nieudolnie sparafra­
zować te myśli i chropa­
wym dziennikarskim języ­
kiem wziąć je za swoje i
nie odwoływać się aż do
tak zaielkiego autorytetu.
Nie, nie mogłem, bo dziś
właśnie — jak nigdy jest
czat, w którym refleksja
daleko idąca, refleksja o-

bywaielska potrzebna jest
nam jak nigdy. I właśpie
jej konieczność rysuje się
tym bardziej im bardziej
doraźne są napięcia społe­
czne. Właśnie dziś, gdy to­
czy się gwałtowny, aktual­
ny spór o metody czynienia
porządku społecznego.
Właśnie dziś gdy siąwo
strajk brzmi już groźnie
nie tylko dla władzy ale
dla nas wszystkich. — W
każdym z nas ta refleksja
musi być obecna. Reflek­
sja o mechanizmach społe­
cznych, które trzeba na­
prawiać wspólnym 'myśle­
niem a nie tylko metodą
przejścia od jednego do
drugiego groaltownego spo­
ru ■— czy próby sit.

Musimy znaleźć w koń­
cu w tym kraju czas na re­
fleksję eo jest „przyczyną
zła”, a co „trwałą i pozy­
tywną wartością'’.

Nowy Sącz, czwartek godz.
13.00. Nadal nic nie wiadomo,
czy zjawią się w Nowym Są­
czu przedstawiciele władz
centralnych, których przyby­
cia do 15 bm domagali się
uczestnicy akcji protestacyj­
nej, trwającej od 9 stycznia
początkowo w ratuszu, a na­
stępnie w lokalu „Solidarno­
ści”. Żadnych informacji na

ten temat nie posiadają ani
strajkujący, ani władze woje­
wódzkie, wśród których prze­
waża pogląd, że tzw. komisja
rządowa nie przybędzie.

W Nowym Sączu I woje­
wództwie utrzymuje się stan

napięcia.
Wśród uczestników akcji

protestacyjnej dyskusje wzbu­
dził opublikowany wczoraj w

„GK” artykuł A. Ogorzałka
„Pod rozwagę”. Wypowiedź

J. Budnika, do którego tekst
był niejako adresowany, pu­
blikujemy osobno. Tu jednak
chciałbym zacytować opinię
jednego z protestujących:
Przecież jeśli w sprawę mie­
szkania dla miejscowego nota-
bla wmieszany jest prezes,
który mu to mieszkanie przy­
znał i opłacił, dyrektor zakła­
du, który opłacał czynsz, dy­
rektor zakładu, który zostawił
do mieszkania boazerię i je­
szcze jakiś prezes SKR-u, któ­
ry za to płacił — to trudno
przypuszczać, że ten chory me­
chanizm zostanie uzdrowiony
na miejscu. Zresztą czekaliśmy
na to kilka miesięcy — bez
skutku”.

W godzinach popołudnio­
wych — niestety bez rezultatu
— usiłowaliśmy skontaktować
się z ministrem Stanisławem
Cioskiem, w którego kompe-

ier, Jach -żą sprawy , uchu
związkowego. O godz. 14.20 na­
tomiast otrzymaliśmy r ustępu­
jący teleks z urzędu woje­
wódzkiego: W tym samym dniu
o godz. 13.40 wojewoda nowo­
sądecki przekazał, — na adres
NSZZ „Solidarność” MKZ Ma­
łopolska komisja w Nowym
Sączu odpowiedź na pismo z
dnia 13 stycznia w sprawie
przyjazdu przedstawicieli rzą­
du PRL, NIK i prokuratury do
Nowego Sącze., pismo następu­
jącej treści:

W wykonaniu decyzji rządu
uprzejmie zapraszani upoważ­
nioną delegację MKZ NSZZ
„Solidarność” regionu Mało­

polska — komisję w Nowym
Sączu do Warszawy w dniu
16 stycznia br. dla przeprowa­
dzenia rozmów na temat zgło­
szonych postulatów i wnio­
sków.

Minister
Członek Rady Ministrów
STANISŁAW CIOSEK

O godz. 15 dzwonimy do
rzecznika prasowego Komitetu
Strajkowego Józefa Jareckie­
go. Mówi: „Nie, nie mamy
jeszcze stanowiska w spraicie
zaproszenia przez ministra
Cioska naszej delegacji na ro-

(DOKONCZENIE NA STR. i)

Odpowiedź Jana Budnika na list otwarty
Adama Ogorzałka zamieszczamy na str. 2

Porażka Krakowa ^ froncie:
ZasHOit 6625 mieszkań oddano tylko 2840 Zamiast 6 pawilonów

ani jednego B W br. przydziały z WSM: zero!
INFORMACJA WŁASNA

Podsumowując naradę dy­
rektorów zjednoczeń i przed­
siębiorstw uczestniczących w

procesie inwestycyjnym wice­
prezydent m. Krakowa An­
drzej Zmuda stwierdził, że
budowlani ponieśli kompletną
porażkę, wykonując w dziedzi­
nie budownictwa mieszkanio­
wego plan za ub. r. zaledwie
w 42,3 proc, i zamiast prze­
widzianych 6625 mieszkań, od­
dali zaledwie 2840. Plany swo­

je KZB wykonało w 51,7 proc ,

„Budostai” w 18,9, a „Połud­
nie” jedynie w 10,6. Jeżeli cho­
dzi o budownictwo towarzy­
szące, m. in. 6 pawilonów, to
w rubryce „wykonanie”, na­
pisano... 0 proc.!

Społecznymi konsekwencja­
mi zaistniałej sytuacji zajął się
rn. in. wiceprezes WSM Anto­
ni Jaroszyński: 6126 spółdziel­
com w ub. r. przyznano już
mieszkania, a tych mieszkań
WSM dostała raptem 2600. O-

zńacza to „zgubienie” całego
roku i w związku z tym roz­
dzielnik na ten rok będzie
wręcz znikomy, prawdopodob­
nie żaden, gdyż mieszkania są
już przecież rozdysponowane:

O tych właśnie społecznych^
konsekwencjach tak niskiego
wykonania zadań mówił rów­
nież sekretarz KK PZPR Hen­
ryk Michalski, zarzucając ró­
wnocześnie firmom przemy­
słowym zbagatelizowanie za­
dań budownictwa mieszkanio­

wego, a wszystkim wykona
com niedopuszczalne „zawale­
nie” planu socjalnych urzą­
dzeń na osiedlach. Ż tego po­
wodu oraz z uwagi na to, że

kraj stoi w obliczu reformy
gospodarczej, która wymagać
będzie wysokich kwalifikacji i
umiejętności radzenia sobie w

nowych warunkach, sekretarz
zapowiedział przeprowadzenie
już w najbliższym czasie oce­
ny kadrj’ kierowniczej. „Mu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Z dalekopisu
POSIEDZENIE KOMITETU
WYKONAWCZEGO RWPG

(tor) Zakończone w czwar­
tek 98 posiedzenie Komitetu

Wykonawczego RWPG omó­
wiło perspektywy . dalszego
rozszerzenia socjalistycznej
Integracji gospodarczej.

TERRORYŚCI WŁOSCY
UWOLNILI SĘDZIEGO

D’URSO

Po 33 dniach odosobnienia

uwolniony został 15 hm.

przez włoskich terrorystów z

„Czerwonych Brygad” wyso­
ki urzędnik włoskiego mini­
sterstwa sprawiedliwości, sę­
dzia Giovanni D’Urso, który
porwany został 12 grudnia
nb. roku. Terroryści ustąpili
tym razem pod naciskiem

całej włoskiej opinii publi­
cznej, rezygnując ze swych
pierwotnych, ujawnionych w

ulotkach zamiarów zamordo­
wania D’Urso „z wyroku są­
du Czerwonych Brygad”.

OBRADY KONGRESU
SPÓŁDZIELCZOŚCI

ROLNICZEJ

15 bm. w drugim dniu o-

hradującego w Warszawie II

Kongresu Spółdzielczości Rol­
niczej „Samopomoc Chłops­
ka” w godzinach przedpołu­
dniowych delegaci kontynuo­
wali dyskusję nad kierunka­
mi działania spółdzielni na

najbliższe lata w czterech

problemowych zespołach ds.:

samorządu i działalności spo­
łeczno-wychowawczej; obro­
tu rolnego; produkcji, usług
1 zaopatrzenia konsumpcyj­
nego oraz organizacyjno-eko­
nomicznych. Łącznie podczas
obrad w zespołach wypowie­
działo się około 100 delega­
tów, a wielu innych złożyło
swe wnioski i postulaty na

piśmie.

SPRAWA ZAKŁADNIKÓW
AMERYKAŃSKICH

W IRANIE

Wiele oznak wskazuje, że
w sprawie 52 zakładników

amerykańskich w Iranie na­
stąpił przełom, który być
może przyniesie rozwiązanie
problemu. Jak donosi AFP,
powołując się na poinformo­
wane źródła teherańskie 15
bm. po południu rząd Iranu

przekazał do Algieru, gdzie
znajduje się zastępca sekre­
tarza stanu USA, Warren

Christopher, odpowiedź na o-

statnie propozycje amery­
kańskie. nadesłane 2 stycz­
nia za pośrednictwem dyplo­
matów algierskich. Warren

Christopher powiadomił Wa­
szyngton, że zamierza pozo­
stać w Algierze co najmniej
do czwartku wieczorem, aby
być w stałym bezpośrednim
kontakcie z mediatorami al­
gierskimi.

Pośrednicy algierscy wrę­
czyli w czwartek w Algierze
zastępcy sekretarza stanu

USA, Warren owi Christophe-
rowi irańską odpowiedź o

„charakterze zasadniczym”
na amerykańskie propozycje
rozstrzygnięcia sprawy prze­
trzymywanych w Iranie oby­
wateli USA, jako zakładni­
ków.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu, który powiadomił o tym
dziennikarzy, zaznaczył, że

dopóki odpowiedź nic zosta­
nie dokładnie przestudiowa­
na, nic można powiedzieć,
czy pozwoli ona zakończyć
spór związany z zakładnika­
mi.

UROCZYSTY KONCERT
W WARSZAWIE

Z okazji 36. rocznicy wy­
zwolenia Warszayyy w Bomu

Radzieckiej Nauki i Kultury
w Warszawie odbył się uro­
czysty koncert, zorganizowa­
ny przez TPPR i ZBoWiD.

Okolicznościowe przemó­
wienia wygłosili: ambasador
ZSRR Borys Aristow i prze­
wodniczący Zarządu Stołecz­
nego TPPR, sekretarz KW
PZPR — Jerzy Bolesławski.

KRONIKA ZMIAN
KADROWYCH

Prezes Rady Ministrów po­
wołał mgr inż. Jerzego Wój­
cickiego na stanowisko

Głównpgo Inspektora Gospo­
darki Energetycznej.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze wypełniającego się niżu.

PROGNOZA DI,A POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami
przelotne opady śniegu. Tem­
peratura maksymalna dniem
od—1do2st., minimalna

nocą od —7do —1 st. WTa­
trach temperatura od —13 do
— 15 st: Wiatr umiarkowany
i dość silny, zachodni i pół­
nocno-zachodni powodujący
lokalne zawieje i zamiecie
śnieżne; w Tatrach bardzo

silny stopniow’0 słabnący do

silnego i dość silnego, z kie­
runków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian, nieco cieplej.

B1OMET INFORMUJE:

Objawy obniżonej sprawność
ci działania. Tendencja do

pogorszenia się. Widzialność
w lokalnych zamieciach o-

graniczona. Warunki drogo­
we trudne i niebezpieczne.

1.2.3,ł

Papież przyjął delegację
„Solidarności"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bistości watykańskie oraz kilkudziesięcioosobowa grupa
rzymskiej Polonii.

Na wstępie audiencji Lech Wałęsa złożył hołd papieżowi,
a także wskazał w kilku słowach, że Związek Zawodowy
„Solidarność” nie cłice zajmować się polityką, będąc organi­
zacją mającą na celu troskę o ludzi pracy.

Jan Paweł II serdecznie powitał delegację „Solidarności”
z Lechem Wałęsą i wyraził zadowolenie, że w spotkaniu Pie­
rze także udział kierownik zespołu ds. stałych kontaktów
roboczych między rządem PRL a Stolicą Apostolską.

Papież mówił o szczególnej dojrzałości, jaką wykazało
społeczeństwo polskie w podejmowaniu i rozwiązywaniu
trudnych problemów w momencie krytycznym dla kraju. Na
tle częstego w świecie stosowania metod gwałtu i przemocy
na tle działającego w różnych krajach terroru, który nie
oszczędza życia niewinnych ludzi, przebieg wydarzeń w Pol­
sce — wolny od gwałtu i przemocy — w poszukiwaniu roz­
wiązań na drodze dialogu i merytorycznych racji z uwzględ­
nieniem wspólnego dobra, przynosi zaszczyt zarówno przed­
stawicielom świata pracy z Wybrzeża, Śląska i innych regio­
nów jak też przedstawicielom polskich władz państwowych.

Partia w procesie odnowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
najwartościowsi ludzie, czyści
moralnie? Kiedy będą rozli­
czani ci, którzy doprowadzili
nasz kraj do ruiny gospodar­
czej? — pytał inż. ADAM
ZIELIŃSKI.

Z ogromną troską ludzie wy­
powiadali się o napięciach ja­
kie miały miejsce w ostatnią
sobotę.

Wcześniej mówiono — i to

I

i
i

Reporterzy „GK“ teleksują z Nowego Sącza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zmowy do Warszawy. Będzie
później, ale nie wiem o któ­
rej”. W kilka minut później
otrzymujemy odezwę prezy­
dium MRN następującej tre­
ści:

Do zwolenników odnowy!
Do ludzi dobrej woli pra­

gnących żyć w spokoju!
Odpowiadając na postulat

sądeckiej „Solidarności” rząd
PRL wyraził gotowość przyję­
cia delegacji uczestników akcji
protestacyjnej. Oferta ta zo­
stała ponownie odrzucona. Za­
miast udać się do Warszawy
i w rozmowach szukać poro­
zumienia ogłoszono zagrożenie
strajkiem.

Ta pozbawiona dobrej woli
decyzja grozj nam wszystkim
poważnymi konsekwencjami.
Odwołujemy się więc do roz­
sądku społeczeństwa i prosi­
my, by praca we wszystkich
zakładach oraz instytucjach
przebiegała bez zakłóceń. Mo­
żemy się spierać o wszystko,

!

1

I

Nowy Sącz, godz. 22.
Jest. godz. 22, gdy piszę te słowa. Ostatnie wiadomo­

ści: Komitet Strajkowy w godzinach popołudniowych za­
sięgnął opinii załóg, jak ustosunkować się do propozycji
ministra Cioska, by delegacja sądeckiej „Solidarności”
udała się na rozmowy do Warszawy. Obrady Komitetu
rozpoczęły się o 21, ich wynik zaś jest spodziewany naj­
wcześniej na godz. 23 30. Nim więc decyzja zapadnie, kilka
refleksji, a raczej kilka, pytań. 1) czy strajk — jakikol­
wiek — jest tzeczą dziś w Polsce pożądaną? 2) Czy no­

wosądecką „Solidarność” wykorzystała wszelkie szanse,
bu uniknąć knwfrontncy? 3) Czy przed rozpoczęciem
akcji „Solidarność” zawiadomiła władze centralne o po­
stulacie przyjazdu do Nowego Sącza komisji rządowej?

Na wszystkie te pytania prywatnie, we własnym imie­
niu, muszę odpowiedzieć jednoznacznie NIE.

Ale taka sama odpowiedź musi paść na następne pyta­
nia:

4) Czy proces odnowy toczy się w Nowosądeckiem w

tempie zadowalającym społeczeństwo? 5) Czy usunięto
już całe zło i uniemożliwiono jego powstawanie na za­
wsze? 6) Czy nie zaniedbano uczynienia odpowiednio
wcześnie pojednawczego gestu w stronę „Solidarności”?
7) Czy zaproszenie od ministra Cioska nie przyszło o je­
den dzień za późno?

Przypominam sobie, że wiosną ub. r. Egzekutywa. KW
PZPR ujawniła szereg nieprawidłowości w gospodarce
lokalowej. Podjęto uchwałę. Czy jej realizacja była jed­
nak konsekwentna, a informacja o tym dotarła do wszy­
stkich? Na pewno nie — o czym świadczą dzisiejsze po­
stulatu protestujących. Ale przecież ta druga grupa pytań
różni się zasadniczo od tej pierwszej.

Nie wiem, w którym momencie sytuacja przybrała taki
obrót, że siłą bezwładu obie strony — chcąc nie chcąc po­
padły w otwarty konflikt. W rękach władzy i „Solidarno­
ści” jednak leży minimalizacja strat, rezygnacja z dalszej
eskalacji poczynań i wyciągnięcie wniosków by podobna
sytuacja już nigdy się nie powtórzyła.

Po dzisiejszym będą również następne dni — oby spo­
kojniejsze!

MARIAN SZULC

Nim odpowiem autorowi,
chciałbym najpierw sprosto­
wać „Gazetę”, która „awanso­
wała” mnie na przewodniczą­
cego NSZZ „Solidarność” w

Nowym Sączu. Zresztą to sa­
mo zrobił niedawno wojewo­
da. Więc tylko gwoli ścisłości:
przewodniczącym naszej no­
wosądeckiej Komisji jest Cze­
sław Dąbrowski, Komitetowi
Strajkowemu zaś przewodzi
Jerzy Wyskiel.

Najważniejsze w tekście jest
'to, że stanowi on próbę roz­
bicia ruchu „Solidarność”,
ponieważ:

1. Jestem stawiany na pier­
wszym miejscu w organizacji
sądeckiej „Solidarności”, pod­
czas gdy Pan powinien wie­
dzieć, skoro już zwraca się do
mnie protekcjonalnym tonem

..panie Janku”, że jestem je­
dynie zwykłym członkiem
MKZ 1 moje ambicje nie wy­
kraczają poza tę funkcję. Z
Panem znamy się tylko z je­
dnej dłuższej dyskusji w re­
dakcji „Dunajca”. Wydaje mi
się zatem, że nie do mnie po­
winien być adresowany list o-

iwarty w sprawie akcii prote­
stacyjnej w Nowym Sączu.

Forma tego listu nasuwa je­
dnak sugestię, że red. Ogorza­
łek ujawnia sie jako szara e-

minencja władzy nowosądec­
kiej i uzurpuje sobie prawo
pouczania zarówno „Solidar­
ności”, jak władz administra­
cyjnych oraz KW PZPR.

2. Nie rozumiem, na jakiej
podstawie w tekście pojawia­
ją się liczne insynuacje na te­
mat ..brudnych rąk”, „szata­
nów” oraz inspiracji z Wolnej
Europy, a zatem CIA.

Nie rozumiem, kogo ma na

myśli Pan Ogorzałek pisząc o

„szczwanych lisach”, którzy
manipulują organizacją no­
wosądecką. Takie postacie są
mi nieznane i nie widzę ich
oośród moich kolegów z MKZ.
Być może Pan Ogorzałek
mógłby wskazać po nazwisku,
o kogo mu chodzi;

zrozumiałe — źe członkowie
partii mają obowiązek praco­
wać. W „Solidarności” nato­
miast ustalono ten dzień jako
wolny od pracy. A przecież
wielu członków partii jest w

„Solidarności". Jak więc mieli
postąpić, kogo słuchać. Ta
różnica zdań między rządem, a

przedstawicielami KKP NSZZ
„Solidarność” w Gdańsku ude­
rzyła najbardziej w szerego­
wych pracowników, oddanych,

różnić poglądami, dyskutować,
ale nie wolno nam przerywać
pracy. Na taki luksus Polski
już nie stać.

Sytuacja jest niezwykle po­
ważna. Pragniemy, żeby nikt
tego faktu nie lekceważył. Po­
trzebna jest nam solidarność
w pracy, budowanie zgody,
szukanie kompromisu.

Innej drogi nie ma!

Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej

Nowy Sącz,
dnia 15 stycznia 1981 r.

*

Powiedzieli reporterowi
„Krakowskiej”:

MARIAN BIEL — operator
suwnicy Przedsiębiorstwa Spe­
dycji Krajowej — placówka
w Starym Sączu: „My pracu­
jemy świątek, piątek, niedzie­
la. Nawet ro Noidit' RÓk. To

jedno. Akcję „Solidarności” -r-

Adamowi Ogorzałkowi w odpowiedzi
na artykuł „Pod rozwagę"

Wypowiedź Jana Budnika z NSZZ „Solidarność” w Nowym Sgczu
dla „Gazety Krakowskiej”

3. W tekście nie ma ani sło­
wa o rzeczywistych powodach
akcji protestacyjnej, nieważ­
ne czy przeprowadzonej roz­
sądnie czy nie, a przecież cho­
dziło nam o jedyny sposób
zwrócenia uwagi publicznej
na to, że proces odnowy i ro­
zliczania ludzi odpowiedzial­
nych za błędy przeszłości w

ogóle nie istniał. Społeczeń­
stwo domagało się tego, my
zaś nie mogliśmy w żaden in­
ny sposób zacząć o tym mó­
wić, skoro nie mieliśmy w o-

góle dostępu do środków ma­
sowego przekazu.

4. W tekście pojawia się ca­
ły szereg gołosłownych insy­
nuacji i pomówień, jak np., że
nie okazujemy odrobiny sza­
cunku władzy, że upojeni po­
czuciem ważności straciliśmy
samokrytycyzm, że nie mamy
odwagi cywilnej, że jak me­
galomani chodzimy w koro­
nach na głowach.

Jeśli mamy ten kłębek nie­
porozumień rozwikłać, zacz-

nijmy od najważniejszego: od
tego, o co nam chodzi. Nie o

sprawy kadrowe bowiem, jak
Pan pisze, gdyż podtrzymuję
swoją opinię, na którą się pan
powołuje: winnych powinni
odwoływać ci, którzy ich mia­
nowali. Nic się w tej sprawie
nie zmieniło.

Ale też sens naszych żądań
nie w sprawach kadrowych
leży, sprowadza się zaś do po­
stulatu, by w Nowym Sączu
rozpoczęła działalność jakaś
komisja szczebla centralnego,

Jan Paweł II stwierdził dalej, że nie powinno być sprze­
czności między samorządną inicjatywą społeczną ludzi pra­
cy, a strukturą ustroju, który odwołuje się do pracy ludz­
kiej jako podstawowej wartości życia społecznego ł państwo­
wego. Praca jest świadomym wkładem człowieka w wielkie
dzieło pokoleń, w dzieło utrzyrhania postępu ludzkości, na­
rodów i rodzin. Wspólne dobro społeczeństwa sprowadza sic
ostatecznie do tego, kim w owym społeczeństwie jest każdy
człowiek — jak pracuje i jak żyje.

Jan Paweł II podkreślił, że wysiłek jesiennych tygodni nie
był skierowany przeciwko nikomu i nie jest też nadal prze­
ciwko nikomu kierowany. Ten ogromny wysiłek skierowa­
ny jest wyłącznie ku wspólnemu dobru. Działalność związ­
ków zawodowych nie ma charakteru politycznego, powinna
ona skupić się na społecznym dobru ludzi pracy, powinny ją
nadal cechować roztropność i umiarkowanie.

Następnie Jan Paweł II podchodził kolejno do wszystkich
obecnych członków delegacji, zamieniając po kilka słów.
Jan Paweł II rozmawiał również z min. Szablewskim i jego
współpracownikami. Członkowie delegacji przekazali papie­
żowi liczne podarki, a wśród nich model pomnika wzniesio­
nego w Gdańsku ku czci poległych tam w 1970 roku oraz

urnę z ziemią zebraną w miejscach uświęconych polską
krwią, a m. in. z Westerplatte i Stutthofu.

Papież obdarował swych gości medalami pamiątkowymi
wybitymi z okazji swego pontyfikatu.

15 bm. po południu bawiąca od 13 bm. w Rzymie delegacja
NSZZ „Solidarność” z Lechem Wałęsą na czele rozpoczęła
w siedzibie jednolitofrontowej federacji trzech włoskich cen­
tral związkowych rozmowy z członkami kierownictwa wło­
skiego ruchu związkowego.

uczciwych i rzetelnych —

stwierdził przewodniczący KZ
NSZZ „Solidarność” w Hucie
Szkła Gospodarczego, JERZY
Świątek.

Żądamy przeanalizowania
zasadności budowy wytwórni
mas bitumicznych w sąsiedzt­
wie naszego zakładu — mó­
wił KAZIMIERZ BIAŁOTA,
wskazując na zbyt małą odleg­
łość od fabryki instalacji wy­
twarzającej szkodliwe dla or­

jako jej członek popieram,
takie jest stanowisko całej
naszej załogi. Choć lepsze by­
łoby inne rozwiązanie, ale to

już od nas, robociarzy nie za­
leży.

ZENON FERENC — dyspo­
zytor lokomotywownj DRKP

Z OSTATNIEJ CHWILI

O godz. 22.40 zadzwonił do redakcji rzecznik prasowy no­
wosądeckiej „Solidarności”. Przekazał nam tekst noty wy­
stosowanej przez strajkujących do ministra Stanisława Cios­
ka. W tekście czytamy:

„Odpowiadając na dalekopis nr 216 z Urzędu Rady Mini­
strów w Warszawie prosimy o określenie składu pełnomoc­
nych przedstawicieli, z którymi MKZ Małopolska i Komitet
Strajkowy mógłby prowadzić rozmowy”.

Jak wynika z informacji rzecznika teleks ten został wy­
słany dalekopisem Urzędu Wojewódzkiego, a jego odpisy zo­
stały skierowane do premiera i Urzędu Wojewódzkiego. Po­
wołując się na rozmowę z wojewodą rzecznik stwierdził, iż
dzisiaj między godz. 9.30 a 9.45 protestujący spodziewają się
odpowiedzi ministra i od jej treści uzależniają ewentualny
wyjazd delegacji do Warszawy oraz odwołanie strajku ostrze­
gawczego.

MARIAN SZULC

która sprawdziłaby, jak pra­
cowały w naszym wojewódz­
twie instytucje kontrolne, pro­
kuratura, organa administra­
cji państwowej, jednostki go­
spodarki uspołecznionej itp.
Celem działania komisji po­
winno być ustalenie przyczyn,
które spowodowały zaistnie­
nie w naszym województwie
rozmaitych nadużyć, nieudol­
ności, błędów w zarządzaniu,
defraudacji itd. — następnie
zaś określenie takich posunięć,
które umożliwią uniknięcie w

przyszłości tego zła. Poznać
przyczyny i wyeliminować je
— to wszystko. Jeżeli zaś ko­
misja w toku swych prac
stwierdzi, że osoby winne peł­
nią nadal te same funkcje,
powinna coś zrobić, by nie
mogły popełniać tych samych
błędów. Co? — to nie nasza

sprawa.

Ton Pańskiego artykułu sta­
wia mnie w przesadnym świe­
tle. Jak bym był ideałem, w

istnienie których nie wierzę.
Uważam się za człowieka
przeciętnego, przeto do ideału
brakuje mi przynajmniej 50
procent.

Jestem więc człowiekiem,
który tak jak inni może po­
pełniać błędy, mam jednak
tę niewątpliwą zaletę, że za­
wsze droga mi jest prawda. A
ta prawda — moim zdaniem
— brzmi tak: jak najszybsze
przybycie Komisji Rządowej
leży zarówno w interesie spo­
łeczeństwa, jak w interesie
miejscowych władz.

ganizmu ludzkiego czynniki.
Zakład taki na pewno jest
potrzebny w naszym mieście,
ale przecież nie obok tak du­
żego skupiska ludzi, wystarczy
już smród z „Azotów”.

Do poruszanych w czasie dy­
skusji wniosków i pytań usto­
sunkował się Stanisław Opał­
ko, zapoznając równocześnie
zebranych z kierunkiem dzia­
łania władz polityczno-admini­
stracyjnych w procesie stabili-
lizacji gospodarczej woj. tar­
nowskiego.

WIESŁAW SZCZUPAK

w Nowym Sączu: „Jestem
członkiem „Solidarności”, ale
strajku ostrzegawczego choć
dopiero teraz o nim słyszałem
— nie popieram. Jestem za

innymi drogami rozwiązania
konfliktu”.

Notował. K. BKYXD_A

Po tych niezbędnych wyjaś­
nieniach mogę już Panu odpo­
wiedzieć na pytania: kto nas

inspiruje? kto nami steruje?
Otóż sterują nami — i to bar­
dzo silnie — załogi zakładów
pracy w naszym wojewódz­
twie, które żądają od nas

podjęcia skutecznych działań
d!a realizacji zgłoszonych
przez nie postulatów. To zało­
gi właśnie, ludzie pracy, do­
finansowują z własnej inicja­
tywy naszą akcję protestacyj­
ną, jako wyraz poparcia przy­
noszą nam pieniądze, żyw­
ność i lekarstwa.

Wiąże się z tym sprawa u-

żywanego przez nas słownic­
twa. Staram się zawsze za­
chować grzeczność na co

dzień, ale od formy przecież
ważniejsza jest treść. Nie
miałbym nic przeciwko temu,
gdyby używane prze znas sło­
wa „proponujemy”, „oczeku­
jemy” czy wręcz .prosimy” (u-
żywane przez nas od paździer­
nika do grudnia) przyniosły o-

czekiwany rezultat. Jeśli jed­
nak tak się nie stało, trudno
się dziwić, że zastąpiliśmy je
innymi: „natychmiast” i „żą­
damy”. Zresztą reprezentuje­
my wolę społeczeństwa. Skoro
społeczeństwo ma prawo cze­
goś od władzy żądać, to i
sformułowanie samo ujmy
władzy nłe przynosi.

I wreszcie kilka spraw
szczegółowych. Brutalność...
Za brutalną uważam samą de­
cyzję użycia siły oraz sposób
wtargnięcia milicji do ratu­
sza. Natomiast samo zachowa-

Oświadczenie rzecznika prasowego rządu
WARSZAWA (PAP). We­

dług informacji władz woje­
wódzkich w Rzeszowie, 2 sty­
cznia br. Międzyzakładowy
Komitet Założycielski NSZZ
„Solidarność” Rzeszów zorga­
nizował strajk okupacyjny w

budynku WRZZ w Rzeszowie,
będącym własnością Zarządu
Głównego Związku Zawodo­
wego Kolejarzy w Warszawie.
Przyczyną okupacji budynku
był niewłaściwy — zdaniem
MKZ NSZZ „Solidarność” —

podział mienia po byłej WRZZ.
Do rozmów z władzami nie

doszło, ponieważ 4 stycznia
br. okupujący budynek roz­
szerzyli swoje żądania o dal­
sze liczne postulaty, w tym o

zarejestrowanie Niezależnego
Samorządnego Związku Zawo­
dowego Rolników.

W związku z tym rzecznik
prasowy rządu upoważniony
został do przekazania nastę­
pującego stanowiska rządu:

Związki zawodowe ze swej
istoty powołane są do repre­
zentowania pracowników wy­
stępujących w roli pracobior­
ców. Nie dotyczy to indywi­
dualnych rolników, którzy są
właścicielami środków pro­
dukcji. Rolnicy indywidualni
mają prawo do tworzenia or­

Demokracja uczestnictwa

a nie tylko praw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ganizacja partyjna Uniwersy­
tetu.

Od wprowadzenia w życie
zasad demokracji socjalistycz­
nej zależy przyszłe życie spo­
łeczno-polityczne Polski —

stwierdził na wstępie przewo­
dniczący Rady Państwa. De­
mokracja socjalistyczna jest
bowiem nie tylko problemem
prawnym, ale przede wszyst­
kim moralnym, a w konse­
kwencji również ekonomicz­
nym; winna być bowiem de­
mokracją uczestnictwa, a nie
tylko praw. Konieczne jest
stwierdził mówca przywróce­
nie wszelkich prerogatyw tym
instytucjom, które w latach
minionych je straciły. Trzeba
również przywrócić do życia
wszystkie te organizacje i in­
stytucje, które wskutek błę­
dnego rozumienia kierowniczej
roli partii zlikwidowano. Trze­
ba wreszcie tworzyć nowe, tak
jak np. Naczelny Sad Admini­
stracyjny. które służyć będą
rozwojowi demokratycznych
form życia publicznego W Pol­
sce.

— Nie możemy dokonując
zmian kadrowych — stwier-

PAP z ostatniej chwili SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

15 bm. w godzinach wie­
czornych przed hotelem
„Victoria” w Warszawie nie­
znany osobnik oddał z pisto­
letu serię strzałów do par­
kujących przed hotelem sa­
mochodów, następnie wsiadł
do taksówki i odjechał. Mi­
mo że w jednym z samocho­
dów siedział kierowca, ofiar
w ludziach nie było. Uszko­
dzone natomiast zostały 3
taksówki. Całe wydarzenie
trwało niespełna minutę.

Komenda Stołeczna MO

prowadzi intensywne poszu­
kiwania sprawcy.

nie MO było w stosunku do
nas — tak, jak to już stwier­
dziłem poprzednio — właści­
we, co niewątpliwie należy
zawdzięczać kulturalnemu za­
chowaniu oficera (kpt. Brzost­
ka — przyp. „GK”), który kie­
rował akcją. Uważam bowiem,
że nie popełniliśmy żadnego
wykroczenia rozpoczynając w

ratuszu akcję protestacyjną.
Mieliśmy do tego prawo. Tym
bardziej, że wybraliśmy for­
mę, która nie prowadziła do
strat gospodarczych. Przeciw­
nie — skierowaliśmy do za­
łóg apel o pracę w sobotę 10
bm., w sobotę, którą wcześ­
niej „Solidarność” uznała, w

zgodzie z porozumieniami z

Wybrzeża i Jastrzębia, za wol­
ną od pracy. Apel ten spotkał
się z odzewem załóg. Prawo
zostało naruszone później, de­
cyzją o użyciu siły.

Nie wiem, po prostu nie
wiem — ani ja, ani moi kole­
dzy — jaką drogą tekst nasze­
go oświadczenia dostał się do
Radia Wolna Europa. Może
korzystali z serwisu którejś z

agencji zagranicznych, które
informowały się u nas w tej
sprawie. Gdyż jedyne nasze

kontakty międzynarodowe po­
legały w odpowiedzi na ich
pytania na przekazaniu obie­
ktywnej prawdy dziennika­
rzom zagranicznym akredyto­
wanym w Polsce. A swoją
drogą szkoda, że swoich o-

świadczeń nie możemy wysłu­
chać z Polskiego Radia i prze­
czytać z polskich gazet. Jedy­
nym wyjątkiem był dotąd nu­
mer „Gazety Krakowskiej” z

14. I.

Pyta Pan wreszcie, czy na­
sza akcja służy odnowie. A
czy służy jej Pański artykuł,
czy służy jej redagowany
przez Pana tygodnik „Duna­
jec”? Jego trzy pierwsze nu­
mery na pewno tak, ale ostat­
nio — moim zdaniem —

zszedł z tej drogi. Zastana­
wiam się tylko: dlaczego?

JAN BUDNIK

ganizacji o charakterze zrze­
szeń produkcyjnych bądź
spółdzielczych, wyposażonych
w pełnię samorządnych u-

prawnień.
Taką rolę na naszej wsi

spełnia związek kółek rolni­
czych, który jest powszechną
organizacją producentów rol­
nych i reprezentantem inte­
resów rolnika. W ich ramach
działają liczne związki produ­
centów, dysponują one silną
bazą techniczną obsługującą
rolników, a także funduszem
rozwoju rolnictwa.

W procesie socjalistycznej
odnowy kółka rolnicze odbu­
dowują i umacnia i'1 swoje sa­
morządne funkcje i ozszerza-

ją społeczno-usługową dzia­
łalność. Ciesząc się poparciem
rolników mają możliwość co­
raz lepszej, skutecznej obrony
interesów wsi. Ważnym ogni­
wem samorządności chłopskiej
są organizacje spółdzielcze na

wsi, które zwiększają możli­
wości decydowania rolników
o swoich sprawach.

Rząd w pełni docenia o-

gromne znaczenie organizacji
samorządu rolniczego. Daje
temu wyraz w działaniach u-

macniających ich samorządne
funkcje i rozszerza z nimi

dził prof. MARIAN STĘPIEŃ
— „tasować tych samych
kart”. Przecież podczas osta­
tniego okresu wyrosło wielu
autentycznych przywódców ;

działaczy, którym winno się
dać szansę. Inaczej: trzeba ich
po prostu wykorzystać!

— Czas wreszcie by w Pol­
sce powołać Trybunał Stanu —

zaproponował doc. GWIDON
RYSI AK — urząd, przed któ­
rym odpowiadaliby ci działa­
cze społeczni, którzy nie pono­
szą odpowiedzialności karnej,
a którzy swą niekompetencją
przyczyniali się do trwonienia
narodowych dóbr. Brzemię
mojego pokolenia — stwier­
dził G. Rysiak — dźwigać bę­
dą moje dzieci, moje wnuki i
może prawnuki, bowiem tyle
czasu trzeba na spłacenie dłu­
gów. które zaciągnęliśmy do
chwili obecnej. Nie mogę się
teraz tłumaczyć, że ja tylko
głosowałem. Ponoszę i. ja i my
wszyscy taka samą odpowie­
dzialność. jak i ci. którzy dy­
sponowali zaciągniętymi poży­
czkami.

Prof. Celina Bobińska pod­
kreśliła, że przez 35 lat partią
rządził aparat, w którym pra­
cują ludzie zawodowo upra-

Niedziela, godz. 12, stadion Wisły

146. „święta wojna"
18 stycznia 1945 roku wyzwo- Będzie to 146. „święta wojna”,

lor.y został Kraków, a w 10 dnf' Dotychczas Wisła wygrała 62
■mecze, Cracoyia 52, 31 razy padłpóźniej rozegrano tu pierwsze

zawody sportowe. Był to mecz

piłkarski pomiędzy Cracovią i

Wisłą. Dla upamiętnienia tego
wydarzenia redakcja „Tempa”
wystąpiła 7 lat temu z inicjaty­
wą wznowienia „świętych wo­
jen” właśnie w styczniu. Oby­
dwa kluby przyjęły tę propo­
zycję, i tak, w najbliższą nie­
dzielę o godz. 12 na stadionie

Wisły odbędzie się już ósmy
Mecz Wyzwolenia o Herbową
Tarczę Krakowa pomiędzy Wi­
słą i Cracoyią,

W kilku wierszach

• I liga europejska tenisa

stołowego: Polska — Austria
4:3.

• W Tarnowie rozpoczął się
IV międzynarodowy turniej
piłki ręcznej mężczyzn o „Pu­
char Wyzwolenia” miasta. Wy­
niki pierwszego dnia: Hutnik

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. VIII Mecz

Wyzwolenia o Herbową Tarczę
Krakowa. Wisła — Cracoyia.
niedziela, godz. 12, stadion Wisły

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

Turniej Mistrzyń Polski, sobota,
godz. 14 .45 — 20, niedziela, godz
10 — 15, hala Wawelu przy ul

Bronowickiej 5.
KOSZYKÓWKA MĘ2CZYZN

11 liga: Hutnik — AZS Kraków,
piątek, godz. 19, sobota, godz. 16,
hala Hutnika Unia Tarnów —

Korona Kraków, sobota, godz. 18,
niedziela, godz. 11, Dom Sportu
w Tarnowie, ul. Traugutta

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: AZS Kraków — AZS Lub­
lin, sobota, godz. 17, niedziela,
godz 11, hala przy u! Piastow­
skiej. ■

SZACHY. Otwarty turniej z

okazji rocznicy Wyzwolenia
Krakowa, niedziela, godz 9.30,
sala szkolna przy ul. Rzeźniczej
4 w Krakowie (warunek ucze­
stnictwa — przyniesienie ze sobą
jednego zegara szachowego)

KRĘGLE. Ogólnopolski turniej
z okazji rocznicy Wyzwolenia
Krakowa, piątek, godz 16, so­
bota. godz 9, niedziela, godz. 9,
kręgielnia Sparty Nowa Huta,
ał. Planu 6-letniego.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 styczni:,
1981 r. zmarł

Władysław HANDZLIK
były wieloletni dyrektor Państwowego Ośrodka Maszyno­
wego w Kryspinowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskin.
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotymi Odznakami „Zasłużonego Działacza Kul
tury”, „Związku Zawodowego bricowników Rolnictwa "

i wieloma innymi odznaczeniami resortowymi.
Żegnając serdecznego Przyjaciela i Kolegę — składamy

’“go Rodzinie wyrazy najgłębszego żalu i współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR

I ZAŁOGA PAŃSTWOWEGO OŚRODKA
MASZYNOWEGO W KRYSPINOWIE

współpracę na zasadach part­
nerskich, w interesie zarówno
rolników jak i całego społe­
czeństwa. Współpraca ta ma

na celu wszechstronny, spo­
łeczny i gospodarczy rozwój
rolnictwa, zaspokajanie po­
trzeb mieszkańców wsi i za­
pewnienie wyżywienia naro­
du.

W tej sytuacji' tworzenie
odrębnych organizacji podwa­
żających rolę kółek rolniczych
i innych ogniw samorządu
wiejskiego nie przyczyniłoby
się do rzeczywistego rozwią­
zywania istotnych spraw rol­
nictwa, lecz miałoby charak­
ter rozbijania sprawdzonych
w życiu struktur samorządu
na wsi.

Rząd podkreśla ponadto, że

wszystkie sprawy dotyczące
naszego kraju powinny być
rozpatrywane w atmosferze
ładu i spokoju, bez stosowa­
nia jakichkolwiek form naci­
sku i wymuszania decyzji. Nie
jest również słuszne wyko­
rzystywanie tego rodzaju de­
monstracji do organizowania
strajków w zakładach pracy,
gdyż jest to sprzeczne z przy­
jętymi porozumieniami i obo­
wiązującym statutem NSZZ
„Solidarność”.

wiający kierowanie partią 1

krajem. — Zmianie musi ulec
ten aparat — stwierdziła prof.
Bobińska. Partią winny kiero­
wać ciała obieralne. Stworzyć
trzeba inną strukturę partii i
inną rolę jej kierowniczego
działania Nie można wszelkiej
władzy w kraju zastępować
władzą partii.

Komentując ostatnie wyda­
rzenia prof. Marek Walden-
berg stwierdził, że w chwili
obecnej partię i władzę admi­
nistracyjno-gospodarcze nie
stać na popełnianie niezręcz­
ności. Przedłużają one bowiem
kryzys społecznego zaufania.
Mówca podkreślił, że społe­
czeństwu, które chce tworzyć
nowy ustrój potrzebna jest
partia. Jej kierownicza rola
jednak nie powinna być celem
samym w sobie, a jedynie śro­
dkiem potrzebnym do kształto­
wania procesu odnowy, proce­
su demokracji socjalistycznej.

W godzinach wieczornych
Henryk Jabłoński spotkał się
z Sekretariatem Komitetu
Krakowskiego PZPR z T Se­
kretarzem — Krystynom Dą­
brową na czele.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

remis. Bramki: 247:207 dla wi-
ślaków. Ubiegłoroczny Mecz

Wyzwolenia zakończył się remi­
sem 1:1, ale w rzutach karnych
lepsza była Cracoyia, która też

zdobyła Herbową Tarczę.
Przedsprzedaż biletów na nie­

dzielne spotkanie prowadzi fir­
ma Voigta przy ul. Floriańskiej
47, natomiast zamówienia zbio­
rowe realizuje sekretariat Wisły.
Warto dodać, że pośród kibi­
ców rozlosowane zostaną nagro­
dy, jak: piłki i proporczyki, (tg)

Kraków — Tatran Presov 25:16

(15:10), Unia Tarnów — Śląsk
Wrocław 16:25 (9:13), Rakoyica
Belgrad — Korona Kielce 22:20
(10:9).

• Szefem wyszkolenia w Pol­
skim Związku Piłki Nożnej zo­
stał Andrzej Strejlau. Kadra

rozpoczyna w niedzielę zgrupo­
wanie w Karpaczu.



MIASTO DLA POLSKI OCALONE

Radzieckie działa na obrzeżu Krakowa tuż po wyzwoleniu miasta.

Patrol żołnierzy radziec­
kich szukający min kol*
Dworca Głównego.

Kraków jest wielką wartością polską. Jego znaczenie historyczne i współczesne przez wieki
całe oznaczało bogactwo bez miary. Tę świadomość mieli również — jak wynika z przeka­
zów historycznych — żołnierze radzieccy, którzy w styczniu 1945 roku wyzwalali dawną

stolicę Piastów, Jagiellonów, z całą świadomością odrzucając przygotowania artyleryjskie i lot­
nicze uderzenia. Ofensywa wyszła dnia 12 stycznia 1945 roku z przyczółka sandomierskiego.

— CZYM STAŁ SIE DLA PANA WYZWOLO NY KRAKÓW?’ JAK PAN ZAPAMIĘTAŁ
DZIEŃ WYZWOLENIA?

Na te pytania odpowiadają dzisiaj:
dr JÓZEF BUSZKO — profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie,

♦ STEFAN DZIWLIK — działacz partyjny, sekretarz Okręgu Polskiej Partii Robotniczej
w Krakowie w okresie okupacji, w latach 1945—1949 wiceprezydent miasta Krakowa.

♦ ks. KAZIMIERZ FIGLEWICZ — prałat kapituły, kustosz Bazyliki Metropolitalnej na

Wawelu w Krakowie,
♦ DOMINIK HORODYŃSKI — publicysta, redaktor naczelny tygodnika „Kultura" w War­

szawie.

Fr&f. dr Józef Busiko?

KRAKÓW - ZAWSZE

NAJWIĘKSZA SZANSA
— Wiadomość o wyzicoleniu i ocaleniu Krakowa do­

tarła do mnie w rodzinnej Dębicy. Każdy ma jakąś-per­
spektywę życiową — czyż muszę tłumaczyć, że wiązałem
ją właśnie z tym miastem? W roku 1944, w czerwcu zda­
łem w trybie tajnego nauczania egzamin dojrzałości w

Dębicy. Sita by mówić o tych dziejach młodzieży polskiej,
która jeszcze- raz, jak wiele innych pokoleń, musiała za

cenę prawdziwych niebezpieczeństw zdobywać wiedzę,
musiała często odstąpić od nauczania, by wypełnić obo­

We wrześniu 1944 roku przewieziono nas z obozu kon­
centracyjnego ib Oświęcimiu do obozu koncentracyjnego
w Buchenwaldzie. Tam rozbudowaliśmy silnie organiza­
cję Polskiej Partii Robotniczej. Wierzyliśmy, że sprawa
Polski zwycięży.

W dniach ofensywy styczniowej roku 1945 słyszeliśmy
przez głośniki niemieckie o „ciężkich walkach ulicznych
w Krakowie”. Serce miałem ściśnięte, bo tam nad Wisłą
został Kraków, moja żona i moje dzieci. „Ciężkie walki
uliczne” — to znaczy po prostu zniszczenie miasto! Niem­
cy chełpili się tym komunikatem i ciągle dudnili przez

Ks. 'Kazimierz Figlewicz!

.BOŻE COŚ POLSKĘ'
W SKARBCU KATEDRY

— Niemcy zajęli wzgórze wawelskie, usunęli stąd,
księży, personel obsługi. Chcąc jednak podtrzymać mnie­
manie opinii europejskiej, światowej, że rzekomo pozwa­
lają na swobodne wykorzystywanie obiektów sakral­
nych — pozwolili dwa razy w tygodniu odprawiać w Ka­
tedrze Wawelskiej mszę świętą. W latach okupacji byłem
młodszym wikarym. I najczęściej właśnie ja tę mszę —

pilnowany przez uzbrojonych Niemców — odprawiałem.
Właśnie przyszła kolej na dzień 17 stycznia, była środa.
W otoczeniu wachy niemieckiej mieliśmy prawo przeby­
wać w obrębie Katedry Królewskiej w godzinach od 6.30
do 8.00. Kiedy odprawiałem nabożeństwo, nic jeszcze nie
wskazywało na zaniepokojenie hitlerowców. Wiem., żc
zerwali się od obiadu w tym dniu właśnie i pospiesznie
zaczęli opuszczać Wawel, Po raz pierwszy po wyzwolenia

— W Krakowie znalazłem się po Powstaniu Warszaw­
skim jako oficer Armii Krajowej, który przeszedł zna­
mienną, trudną drogę walki, zakończonej w październiku
kapitulacją. Dzień wyzwolenia tego najdroższego wszyst­
kim Polakom miasta przeżyłem w scenerii najzupełniej
różnej od tej, jaka otaczała mnie, gdy opuszczałem pow­
stańczą Warszawę, Znalazłem się wówczas, w styczniu
1945 r., przy ul. Floriańskiej. Koło Barbakanu na własne
oczy widziałem pierwszy oddział żołnierzy radzieckich,
którzy opanowywali miasto. W kilkanaście godzin później
uczestniczyłem w wielkim wiecu-spotkaniu z marszałkiem
Iwanem Koniewem. Zaprzyjaźniłem się po latach z jego
córką — Mają i ona właśnie do dziś dnia ciągle w rozmo-

, wach z nami podkreśla, że ojciec uznał za największe
wojskowe dzieło swego życia możliwość wyswobodzenia
Krakowa bez działań niszczących. Ja tęga słucham często
i bardzo często przypominam sobie, jak w czasie Powsta-

wiązek zbrojnej obrony ojczyzny, wartości najwyższych.
W marcu roku 1945 mogłem więc przyjechać do Krakowa
i wsta_pić na Uniwersytet Jagielloński, podjąć studia hi­
storyczne..

■#

Józfef Buszko skończy! w Uniwersytecie Jagiellońskim
studia historyczne, tu się doktoryzował i habilitował. Tu
pod jego kierunkiem uczą się młodzi ludzie dziejów ojczy­
stych, To Józef Buszko napisał książkę o ruchu socjalis­
tycznym w Krakowie, o Uniwersytecie Jagiellońskim w

dobie autonomii galicyjskiej, wespół z Henrykiem Dobro­
wolskim — o udziale Galicji w roku 1905. To Józef Busz­
ko jest autorem III tomu „Historii Polski” obejmującego
lata 1864—1948. Ktoś ten warsztat naukowy dla przyszłe­
go profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego uratował. Ktoś

taki, który leży na cmentarzu kolo Barbakanu...

Stefon Psiwllfe s, -

.

DOPIERO W MAJU
głośniki. Do kraju wracałem iv maju 1945 roku. Na dwor­
cu kątoiuickim przesiadłem się na wagon towarowy i
tam od przygodnych towarzyszy podróży dowiedziałem
się, że Kraków ocalał, że Armia Radziecka miasto to ura­
towała przed zniszczeniem. Ja ocalenie Krakowa przeży­
łem dopiero wiosną roku 1945...

zobaczyłem Katedrę dnia 19 stycznia 1945 roku, to naj­
droższe sercu polskiemu miejsce święte. Nie było to

triumfalne przejęcie Katedry. Blisko jedna trzecia kapli­
cy Batorego została zniszczona bombami, niemieckie po­
ciski przeciwlotnicze opadały również na dach Katedry,
prawie wszystkie okna były wybite. Szkło walało się po
posadzce kościelnej, zimny, mroźny wiatr ciągnął wszyst­
kimi otworami okiennymi, mróz był tęgi, czołgi rosyjskie
przejeżdżały Wisłę po zamarzniętym lodzie. Ale uświada­
mialiśmy sobie wszyscy, że oto ta czcigodna świątynia
jest jednak cała. Mówię „jednak” — przecież cały kraj w

niewoli, wówczas na przełomie roku 1944—1945 żył pod
wrażeniem ciężkiej zbrodni, jakiej po powstaniu dokona­
li hitlerowcy na Warszawie. Cały Kraków był usiany
bunkrami i betonami zaporowymi. Kraków był przygoto­
wany przez okupantów 'do walk ulicznych... I oto Kra­
ków ostał się, Wawel— cały! Pierwsze nabożeństwo od­
prawiliśmy dopiero pod koniec stycznia, chyba dwudzie­
stego ósmego. Najmniej wybitych szyb było w skarbcu
katedralnym, tak, właśnie tam, gdzie znajduje się włócz­
nia św. Maurycego ofiarowana przez Ottona III Bolesła­
wowi Chrobremu, gdzie są sławetne relikwiarze, ornaty,
namiątki przeszłości. Tam po raz pierwszy na Wawelu w

roku 1945 zabrzmiało „Boże coś Polskę”...

W OKNIE POWSTAŃCZYM

Ó>I NA RYNKU GŁÓWNYM
*

nia Warszawskiego w budynku Archiwum Akt Dawnych
za osłony przedwstrzęleckie używaliśmy wielkich stert

zabytkowych dokumentóio. I oto Kraków, ten najpięk­
niejszy dokument naszej przeszłości, otrzymywali Polacy
z rąk oddziałów uczestniczących w ofensywie, z rak żoł­
nierzy radzieckich. Czymże utięc stał się ten gród w stycz­
niu roku 1945? Ocalonym, miastem, które służyć mą te­
raźniejszości i przysęłosci naszej Ojczyzny.

Na baszcie wawelskiej — polska flaje. ł v. .-Jtci.i na wzgó­
rze pozostały jeszcze niemiecka budka yy.ut .. nicza i szlaban.

KSIĘGA
WYZWOLENIA KRAKOWA

Operator polskiej wojskowej „Czołówki Filmowej” -- pod
Wawelem w styczniu r. 1945.

W Krakowie, w Krajowej Agencji Wydawniczej pow-
staje album „KRAKÓW — OCALONE MIASTO”. Będzie
zawierał 308 zdjęć na 280 stronach. Każdemu zdjęciu
o charakterze historycznym, dokumentalnym, archiwal­
nym pochodzącym z pierwszych godzin, dni i miesięcy
po wyzwoleniu Krakowa — przypisane będzie zdjęcie
Krakowa współczesnego.

Scenariusz albumu stworzyli Włodzimierz Nakariakow
(długoletni kierownik oddziału Agencji Prasowej „Nowo-
sti” w Krakowie, lotnik radzieckich sil zbrojnych, który
brał udział w walkach o'wyzwolenie grodu podwawels­
kiego), Ryszard Sławeck-i i Sławomir J. Tabkowski. Auto­
rem opracowania graficznego jest Aleksander Kornijasz;’
współpracują nad ostatecznym kształtem książki Jerzy
Bittner i Stanisław Nowakowski.

Historia pomysłu tego albumu wiąże się na zawsze

z postacią Ryszarda Sławeckiego — historyka z wykształ­
cenia, działacza partyjnego i społecznego, dyrektora Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego. Rzeczywiście histo­
ryczną pasją jego życia stał się moment wyzwolenia Kra­
kowa i właśnie Slawecki napisał „Manewr, który ocalił
miasto” — książkę sławną, która miała pięć wydań. W

każdym wydaniu Ryszard dokładał jakąś nową, historycz­
ną informację. Pewnego dnia przyszedł do krakowskiego
KAW-u i zaproponował wydanie dokumentacji fotogra­
ficznej wyzwolenia Krakowa...

Ryszard Sławecki nawiązał ścisły kontakt z, byłym do­
wódcą Samodzielnej Lwowskiej Brygady Saperów Ewge-
i.ijem Bondariewem — i z tego spotkania się, z tej wy­
miany myśli dwojga łudzi powstała chyba najcenniejsza
rzecz w albumie „Kraków — ocalone miasto”. Otóż J.
Bondariew miał wspaniały album wykonany przez żołnie­
rzy jednostki, która rozminowywała Kraków. Udostępnił
te zdjęcia polskiemu wydawcy. Mają one unikatową war­
tość, pokazują Kraków w okresie wyzwalania, w kilka
godzin po wyzwoleniu, kilka tygodni i kilka miesięcy.
Jakże' trudno uwierzyć, że Kraków był najeżony umoc­
nieniami! Jak inaczej wyglądały Wawel, Sukiennice, czy
obrzeża miasta — w zimowe i wiosenne miesiące roku
1945! Spójrzmy na te zdjęcia przez pryzmat głębokich
treści,'/które autorzy alburńu zawarli w dedykacji:

„Pokoleniom krakowian, którzy wznieśli to Miasto za­
liczone do najświetniejszych pomników światowej kultu­
ry, bohaterskim żołnierzom I Frontu Ukraińskiego Armii
Radzieckiej, polskim i radzieckim partyzantom, którzy
Kraków uratowali od zagłady, współczesnemu Pokoleniu
Polaków, które przyczynia się do dalszego Jego rozwoju
— publikację tę poświęcamy”.

sjc.
Dokumentacyjną lyartość odnoszącą się do roku 1945

w krakowskim albumie KAW-u mają zdjęcia J. Borka,
H. Hermanowicza, A. Karasia. W. Klimczaka, H. Maka-

iviTYT PipdiUiłia A Szaichetn K. Wilczvka.

Bunkry strzelnicze nad Wisłą 1 kopuły do tyeh bunkrów. Nie zdążyli już ich Niemcy ustawie n» ulieaeh Mr»kow».

Jeńcy niemieccy idą spod Krakowa do niewoli...

Ueieozkz Niemców z- Krakowa — zdjęcie w y­
konane z ukrycia, ukazuje róą ulicy' Masztowej
1 Pawiej. (Fot. T. Franiszyn) Jeden z pierwszych polskich milicjantów na uli

Wywiady przeprowadził i zdjęcia komentarzem opatrzył - OLGIERD JĘDRZEJCZAK



Zamiast motta:

Partii komunistycznej, jak każdej partii -

grozi zbiurokratyzowanie. Narośnięcie ele­
mentów biurokratycznych osłabi partię. Jed-

nq z instytucji, które majq chronić jq przed
procesem biurokracji - jest partyjna prasa.

(Z myśli Lenina)

_

TA HISTORIA była
głośna w Krakowie w 1975
roku i opisuję ją w jednym
z reportaży, które ukażą się
w tym roku nakładem Wy­
dawnictwa Literackiego. Re­
portaż ten zatytułowałam
„Sprawa robotnika’’ — a je­
go akcję i temat kamufluję,
ponieważ inaczej nie mógłby
się on w ogóle ukazać. Dziś
jednak, po sierpniowych wy­
darzeniach, powinnam opi­
sać tę sprawę jeszcze raz.

Nie będzie to klasyczny re­
portaż — ale raczej wiwi­

sekcja, dokonana na tej hi­
storii, próba wydobycia
wszystkich jej mechanizmów.
Bowiem to właśnie one — tu

występujące w postaci skraj­
nie obnażonej, skrajnie dra­
stycznej — doprowadziły w

konsekwencji do tego Sierp­
nia.

Jest to — mówiąc w naj­
większym Skrócie — historia
o tym, jak instancja partyjna
odrzuciła od siebie robotnika
i jego problemy, jak pozosta­
wiła go samemu sobie — a

potem... oskarżyła o brak
dyscypliny.

Ponieważ minęło 5 lat — a

nie wiem jak dziś wygląda
życie bohatera tego tekstu i
nie mam jego zgody na uży­
cie prawdziwego imienia i
nazwiska — będzie figuro­
wać po prostu jako Robot­
nik.

...Robotnik dużej i znanej
krakowskiej instytucji był
pracownikiem solidnym, z dys­
cypliną nie mającym do tej
pory żadnych kłopotów. Miał
dwadzieścia parę lat, był człon­
kiem partii — i na wszyst­
kich partyjnych szkoleniach
uczono go, że jednym z obo­
wiązków członka PZPR jest
uczciwość i bezkompromiso-
wość, ideowość i odwaga. Oraz
dyscyplina.

Tymczasem w Firmie prze­
prowadzono wielką reorga­
nizację. Właśnie wtedy za­
częła się w Polsce wielka fa­
la reorganizacji. Reorganizo­
wano cały kraj — dzieląc go
z 17 na 49 województw — re­
organizowano handel, oświa­
tę, ekonomię i co tylko się
dało. Reorganizacje te nie
uratowały nas od klęski, lecz
raczej ją przyspieszyły.

Odczucia robotników Fir­
my były jednoznaczne:

— Ta reorganizacja- jest
naszą krzywdą..-.

Zdaniem robotników, 'jej
wprowadzenie oznaczało
zmniejszenie ich zarobków (a
praca w Firmie należy do
ciężkich) i utrudnienie — za­
miast ułatwienia — pracy.

Czy to przypadek, że właś­
nie ten Robotnik stał się
wyrazicielem interesów pozo­
stałych? Nie. Tak powinno
być." Bowiem właśnie. ten

młody Robotnik był człon­
kiem partii — a ta partia
uczyła go. że trzeba być ak­
tywnym, nieobojętnym, bez­
kompromisowym. Tą partia
uczyła go też, że jest partią
robotniczą i zawsze sta­
nie raurem za robotnikami.

Nic zatem dziwnego, że
Robotnik — upoważniony
przez pozostałych kolegów —

poszedł prosto do swojej or­
ganizacji partyjnej, do egze­
kutywy OOP...

...I TU ZACZYNA DZIA­
ŁAĆ mechanizm, o którym
mowa powyżej. Oddziałowa
Organizacja Partyjna niema
czasu ani ochoty, żeby za­
jąć się problemem zasadności
planowanej przez dyrekcję
reorganizacji.

— ...musimy przygotować
zebranie i szkolenie, zbliża się
1 Maja, trzeba zorganizować
szturmówki i transparenty...

Wtedy Robotnik — który
zawsze cierpliwie i pełen do­
brej woli brał udział w par­
tyjnych szkoleniach i wie­
dział co znaczy słowo „dyscy­
plina partyjna” — udał się o

stopień wyżej w hierarchii —

do POP. Niestety, tam dowie­
dział się z grubsza tego sa­
mego.

Dziwne, ale prawdziwe: ko­
goś innego na jego miejscu
już odeszłaby chęć dalszego
działania, Pomyślałby sobie
swoje o własnej organizacji
— i dał spokój. Ten Robotnik
jednak — uparty i ciągle pe­
łen dobrej woli — udał się
do Komitetu Zakładowego
partii.

Na ezele KZ stał towa­
rzysz prężny, energiczny,
bardzo dobrze widziany u

władz zwierzchnich. Robotnik
dowiedział się, że jest war­
chołem i jeśli się nie us­
pokoi, to będzie mieć kłopo­
ty. Dowiedział się też, że re­
organizacja jest postanowio­
na odgórnie i on, Robotnik,
nie ma tu nic do gadania.

1 Rzecz charakterystyczna: w

nagrodę za swoje prężne i
zdecydowane działanie ten

towarzysz, I sekretarz KZ
awansował zaraz po całej
sprawie bardzo wysoko w

partyjnej hierarchii. Upa­
trzyła go sobie bowiem świe­
żo powołana właśnie w 1975
r. tarnowska władza partyjna
na nader odpowiedzialne sta­
nowisko. Niżej podpisana
kilkakrotnie na forum ple­
narnego posiedzenia Krakow­
skiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej składała protest w tej
sprawie; słyszał te protesty
towarzysz z Centralnej Ko­
misji Kontroli — ale ta­
jemniczego awansu nikt nie
uchylił. Nikt nie pomyślał, że

tego typu I sekretarz wielkiej
partyjnej organizacji zakła­
dowej jest człowiekiem nie­
bezpiecznym dla samej partii
— już na tym stanowisku, a

cóż dopiero na wyższym.
Awansowanie tego towarzy­
sza przez tarnowskie władze
partyjne w 1975 roku —

wtedy gdy było więcej, niż
pewne, że w najbliższych wy­
borach skreślą go wszyscy
robotnicy — jest przykładem
rodzenia się niepokojącego
mechanizmu, który przyniósł
w końcu Sierpień 1980. Był
to mechanizm stopniowego,
ale konsekwentnego odrywa­
nia się części towarzyszy na

kierowniczych stanowiskach
od interesów robotniczych, w

tym interesów robotników-
członków partii. A takich
awansów było więcej.

Robotnik tymczasem nadal
nie rezygnował. Nie mógł
zresztą. Działał w imieniu co

najmniej dwustuosobowej
grupy swoich kolegów i wie­
dział jedno: jeśli ustąpi — oni
źle pomyślą nie o nim, nie o

dyrekcji, ale właśnie o partii.
Jego partii.

Robotnik miał zarazem ciągle
w pamięci swoją partyjną
wiedzę: — i tę o obowiązku
uczciwości czy bezkompromi-
sowości w działaniu, i tę czy­
ja — przynajmniej z nazwy
— jest ta partia, jak i tę, co

oznacza pojęcie partyjnej dy­
scypliny. Dlatego, pełen cier­
pliwego uporu, dalej działał
kolejnymi partyjnymi kana­
łami. Ponieważ zakładowe
już wyczerpał — trzeba było
iść dalej.

Pozostała mu Dzielnica (tu
uchylam rąbka tej przejrzy­
stej tajemnicy: idzie o Pod­
górze). Robotnik poszedł za­
tem do partyjnej władzy
dzielnicy — pełen nadziei i

przekonania, że upomni ona

władzę zakładową wytknie
jej, że w tym wszystkim nie
wolno zapominać o interesach
robotników. Nawet gdyby się
miało na głowie nie jeden —

ale dziesięć pochodów 1-Ma-
jowych i nie pięć ale ze sto
szkoleń. Okazało się jednak,
że władza dzielnicowa miała...
również inne, ważniejsze
sprawy na głowie. Zatem
upomniała surowo Robotnika
ażeby przestał wreszcie zaj­
mować się nie swoimi rzecza­
mi i zajął się swoją robotą,
bo może się to wszystko skoń­
czyć dla niego niedobrze.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Moja droga prowadzi ul. Ciemną, Wą­
ską, Józefa, wśród oblazłych tynków,
w gruchaniu synogarlic. Szlachetny,

trójkątny ryzalit bóżnicy Izaaka ledwie
się dźwiga znad śmietników, w których
rozsypują się w proch stare kafle, łubian­
ki, fotele z wygiętymi żebrami sprężyn.
Drut kolczasty na betonowych słupach
strzeże dzikich zarośli. Na bramie niewa­
żne od marca ogłoszenie o spektaklach,
które wypędził stąd ogień i dym. Na próż­
no usiłuje zatrzeć ślady pożaru dykta
wetknięta w martwe okna świątyni.

Już coraz bliżej.
Jeszcze ulica Szeroka. Niby ten gam,

a trochę inny świat. Jakby się człowiek
nagle znalązł na rynku niewielkiej osady
sprzed wieków. Duża przestrzeń, budyn­
ki — filigrany rzeźbione w małomiastecz­
kowym niebie, czarny kot z rozwagą przy­
mierzający się do skoku z białego muru.
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WSPOMNIENIE

O KONRADZIE SWINARSKIM DZIADY
A wszystko miniaturowe z wyjątkiem ci-
gzy. Ta jest ogromna.

Buchnęło, zawrzało, zgasło... Nie, świeci
dalej. Świeci niewzruszenie, a przydałby
się jednak deszcz i wiatr, jako tło dla tej
postaci, która zmoknięta, z głową wtulo­
ną w ramiona, z podniesionym kołnierzem
płaszcza biegnie ulicą Szeroką. Kto to?
Spójrzmy bliżej. To Konrad Swinarski.
Spieszy do domu z teatru, wielka premie­
ra już za nim, jest grudzień, jest noc.

Takim został w pamięci pani Marii
Więckowskiej — malarki. Byia sąsiadką
Konrada w czasach, gdy na najwyższym
piętrze PALMY przy Szerokiej przydzie­
lono mu maleńki pokój z balkonem — je­
go ostatnie mieszkanie. Dzieliła z nim ów
wąski balkon (który jeszcze nie raz po­
jawi się w tym trochę niesamowitym opo­
wiadaniu) i odrobinę korytarza odgrodzo­
nego poręczą od przepastnej klatki scho­
dowej. Po prostu dzieliła z nim dom.
Przeznaczony przez Bolesława Drobnera
dla polskich artystów, literatów i ma­
larzy — stąd Palma w nazwie — sta­
nął przed dwudziestu laty w samym ser­
cu kazimierzowskiej dzielnicy. Mieszkali
tu Krzysztof Penderecki, Zofia Stachur­
ska, Eugeniusz Fedorowicz, mieszkają Eu­
geniusz Fulde, Zofia Jarema z „Groteski”,
Jerzy Panek — postać barwna nad wy­
raz i wielu innych ludzi sztuki. Był wśród
nich i Konrad Swinarski.

Okna Palmy co wieczór wpatrują się
w stare mury wydobyte światłami reflek­
torów z ciemnego obszaru nieba. A niebo
wydaje się w tym miejscu ziemi wyjąt­
kowo obfite w powietrzne roje duchów,

Co są „jak gołębie, kiedy lecą w nocy nad
miasta pożarem..."

Maria Więckowska otwiera drzwi swo­
jej pracowni. Jest drobna, dziewczę­
ca. Gdzie obrazy? Na wystawie. Gdzie
pamiątki po Konradzie? Wszędzie. Wła­
ściwie wszystko dookoła jest jedną
wielką krainą pamiątek. O, tu, gdzie du­
żym szyldem obwieściła swoje przybycie
pani doktor — nowa lokatorka — było
jego mieszkanie. Ta cienka ściana dzieliła
pokoje malarki i reżysera. Reżyser wra­
cał nocami, z nim tłumy przyjaciół i o-

czajduszów. Bywało bardzo głośno...
— Kiedy się wprowadził, to już na trze­

ci dzień była jakaś impreza. I tylu ludzi
przychodziło przeróżnych. Był tak ufny,
że wykorzystywali go makabrycznie. A
jaką robili wrzawę! I jaki bałagan! Wi­
dząc ten pokój rankiem, można by uwie­
rzyć, że tabun słoni przeszedł przez to
mieszkanie.

Strój pensjonarki: zielona bluzeczka,
szara fałdzista spódnica, liliowy fartuszek
z falbankami u ramion. I znów ten sam

rozbrajający uśmiech:
— Poszłam prosić, żeby coś z tym zro­

bił, bo spać się nie da. Tłumaczyłam: Jak
pan będzie w trudnym położeniu, to wte­
dy nikt z tych przyjaciół nie przyjdzie.
No, może jedna, najwyżej dwie osoby...
Pokornie wysłuchał, spojrzał bezradnie: —

Ależ ja nie jestem w stanie nikogo z do­
mu wyprosić!

Zbliżały gię święta Bożego Narodzenia.
Konrad miał jechać do żony, do War­
szawy, wszyscy myśleli, że pojechał.

Sąsiadka też tak myślała, bo obok była

cisza, ani śladu tłumów, które zawsze

krążyły wokół niego.
Nagle w nocy — pukanie. Skuliła się

jak mysz. Przeżywała właśnie jeden z

tyęh lęków, który za żadne skarby nie po­
zwala otworzyć drzwi. Ktoś zastukał po­
wtórnie, a następnie w korytarzu zaskrzy­
piały drzwi. Ach, więc to on. Zatelefono­
wała do koleżanki: Co robić? — Jeśli
dotąd nie odezwałaś się, to siedź cicho —

poradziła tamta.
Rano — buch, buch, buch! — parę pręd­

kich uderzeń' i znowu cisza. Wychyliła
głowę. Na drzwiach Konrada wisiał ar­
kusz bristolu pokryty straszliwymi czar­
nymi zygzakami: „Miałem 40 stopni go­
rączki! Całą noc nie spałem! To tak się
robi biednym i chorym? Nigdy pani te­
go nie daruję!”.

Maria Więckowska jeszcze i dziś ma w

twarzy wyraz tamtego przerażenia. Mój
Boże — szepcze — co za słowa wypisał
okrop-niaste! No i prawda — dodaje ze

skruchą — przecież on nie miał telefonu!
Może przeżywał to samo co ja, a nie mógł
się z nikim porozumieć? Nic dziwnego,
że przez całą noc żuł taką wściekłość.

Napisała coś na kształt usprawiedli­
wienia, którym wzgardził. Nie mogła
sobie znaleźć miejsca: jak przebłagać są­
siada? Aż tu nagle przed Sylwestrem, spo­
tykają się oboje na Szerokiej: on w za­
maszystym biegu przez deszcz, w grud­
niowej ciemności, ona krucha, ale sta­
nowcza, jak tama: Czy pan może wysłu­
chać? Czy pan może zrozumieć? Nikt po­
za lekarzem nie zna moich lęków...

Twarz mu się zmieniła — głos pani
Więckowskiej brzmi niczym zaklęcie gu-

Spotkania t orchiiekiurą

Ostatni

Czy w dzisiejszych czasach, zdominowanych przez ra­
cjonalizm i zimną kalkulację znajduje się miejsce
dla romantycznego porywu? Czy możliwe jest to w

nowoczesnej architekturze? Pozytywną odpowiedź na te

pytania dają projekty i realizacje węgierskiej „Grupy
Młodych" z miasta Pecs. Czy możliwe jest trwanie w ta­
kim wzlocie przez czas dłuższy? Upadek ambitnego zespo­
łu autorskiego po kiłku łatach sukcesu, upadek nie z wła­
snej winy, zdaje się przynosić na to pytanie odpowiedź
przeczącą.

Z końcem lat 60. przybyła do Pecsu grupa 'sied­
miu absolwentów Wydziału Architektury w Budapeszcie.
W kręgach zawodowych znani już byli z oryginalnych
pomysłów. W nowym miejscu pobytu pozwolono im eks­
perymentować z realizacją utopijnych koncepcji. Zaczęli
skromnie z minimalnym ryzykiem — od wnętrz. Wśród
ładnych secesyjnych kamieniczek w starym mieście mo­
żna oglądać ich debiut. Jest to lokal „Ibusu” — wyko­
nany w subtelnym pastiszu secesji. Spodobało się tak, że
„młodzi gniewni”, którzy o dziwo nie musieli być gnie­
wnymi, otrzymali odpowiedzialne zlecenie na podziemne
wnętrze ekskluzywnego „Klubu Artystów” w Budapesz­
cie.

Sukces rodzi sukces. Młodzi dostają własne biuro, na­
zywają je „Ifjusagi iroda” — „Biuro Młodych”. Oprócz
7 projektantów wchodzi w jego skład kilku współ­

pracowników inżynierów i mini-administracja. W łatach
1971—1975, następuje okres największego twórczego sza­
leństwa. Powstają trzy „domy-kwiaty”, których funkcja

użytkowa i forma plastyczna są zupełnie osobliwe. Dom
przedpogrzebowy w miasteczku Siklos, jakby świecka ka­
plica cmentarna, zbudowany na regularnym ośmiokątnym
murze kamiennym, z ośmiokątnym niskim dachem-pira-
midą ukształtowanym na podobieństwo dawnych ludo­
wych młynów. Monumentalizm uzyskany jest najprost­
szymi sposobami, bez cienia pretensjonalności i poży. Za­
równo materiał jak bryła są zdecydowanie regionalne, ale
cały pomysł jest nowy, bezkompromisowy. Budynek ten

posiada „rodzeństwo” w postaci młodzieżowego domu kul­
tury w Pecs i przedziwnego domu kontemplacji nad uję­
ciem źródła w parku narodowym koło tego miasta. Te
romantyczne budowle znakomicie trafiły w ukryte ludz­
kie potrzeby. Dom kultury jest podobnie budowlą cen­
tralną jak cywilna „kaplica”, cały w wesołych banoach
polichromowanego drewna, z elementami .zdobniczymi
starannie wyprowadzonymi z ludowych wzorów.

Ostatni z serii, „dom nad źródłem” powstał jako efekt
twórczej zabawy z banalnym zadaniem obudowy ujęcia
wody. Nad częścią inżynierską młodzi twórcy wznoszą
kilkunastometrowy żelbetoiey obłożony gontem kielich

(na zdjęciu). Jego wnętrze służy medytacji zbiorowej i

spotkaniom towarzyskim.
Władze, nie dość, że tolerowały te dziwne „wybryki"

architektów, to jeszcze stworzyły wszelkie możliwości re­
alizacyjne dla ich ekstrawagancji. Gdy zwiedzałem te

budynki z dygnitarzem fińskiego ministerstwa budownic­
twa, ten przedstawiciel kraju słynnego z popierania ar­
chitektury stwierdzał zafrasowany, że w Helsinkach do

tego jednak by nie dopuścili.
Wresz.cie nasi bohaterowie otrzymali zadanie pozornie

zupełnie obce ich specyfice. Powierzono im realizację
osiedla wielkopłytowych bloków w mieście Paks. Tu chyba
ich wielkość i znaczenie w architekturze Węgier obja­
wiły się w pełni. Nie zrezygnowali, jak wielu innych ar­
chitektów, z ambicji, lecz zaprojektowali otwarty system
prefabrykacji, pozwalający na zmienną wysokość zabu­
dowy z różnorodnie zmiękczonymi formami elewacji. Te
zmiękczenia, podobnie jak w poprzednich wypadkach wy­
wiedli z architektury tradycyjnej, węgierskiego budow­
nictwa ludowego i miasteczkowego.

Realizacja była sukcesem i kolejnym obiektem poka­
zowym w regionie; Wtedy odezwała się zawiść. Koledzy

po fachu, głównie starsza generacja ..modernistów” z wol­
na, ale stanowczo, rozpoczęła przeciw romantykom wojnę
podjazdową. Szczegóły można pominąć, jej styl jest zna­
ny i u nas. Na szczęście „młodzi” przed swym ostatecz­
nym zmierzchem zdązyli jeszcze wykonać ostatni dosko­
nały projekt którym podsumowali swą twórczość i ideo­
logię. Projekt osiedla w Szekszard był rozwinięciem osią­
gnięć w dziedzinie humanizacji wielkopłytowej architek­
tury. Zespół mieszkaniowy został zaprojektowany w

kształcie zakola zabudowy
'

z wnętrzem rekreacyjnym,
otaczające budynki są jakby kaskadami grani górskiej.
Całość nadawała się do wykonania natychmiast, ale do
realizacji jnż nie doszło. To był ostatni projekt. Natomiast
autorzy dojrzeli do opracowania wystawy swego dorobku,
uwiecZni.one,j' powielonym albumem, który jest już-bia­
łym krukiem. Twórczą tezą jest neoregionalizm, robienie
architektury nowoczesnej, ale inspirowanej rodzimą tra­
dycją. Dotyczy to bryły domu, układów zabudowy, de­
talu, mebli, wnętrza.

„Biuro Młodych” przestało istnieć. Architekci rozjecha­
ni się no kraju, ci którzy pozostali, robią w ramach zwy­
kłego biura zwykłą, smutną architekturę. Talent służy im
już tylko do projektowania pięknych folderów, w któ­
rych ich dawne realizacje święcą swój papierowy triumf
przypominając, że romantyzm w architekturze czasem się
jednak zdarza.

Wojciech Kosiński

W literaturze przedmiotu spo­
tkać można opinie, iż na
— obowiązującej niemal do

wczoraj — tradycyjnej, chrześci­
jańskiej koncepcji pracy w po­
ważny sposób zaciążyły: przeję­
ta z kultury antycznej pogarda
dla fizycznego mozołu oraz teksty
biblijne upatrujące w pracy ka­
rę za grzech pierworodny. Nie
podważając tych poglądów, trze­
ba jednak • powiedzieć, że o

kształcie owej koncepcji w spo­
sób decydujący rozstrzygały wa­
runki, w jakich przez dziewiętna­
ście stuleci przyszło Kościołowi
działać. Ekonomiczno-społeczne
warunki stworzone najpierw
przez ustrój niewolniczy, następ­
nie przez feudalizm z jego syste­
mem pańszczyźnianym i wreszcie
— przez kapitalistyczne, nasta­
wione na osiągnięcie maksymal­
nego zysku stosunki produkcji.

Dlatego też zarówno słowa
apostoła Pawła: „kto nie pracuje,
niech też nie je”, jak i benedyk­
tyński ideał ascetyczny „ora et
labora” — „módl się i pracuj” po­
zostawały zawsze wewnątrz gra­
nic definicji, zgodnie z którą pra­
ca była w najlepszym wypadku
ciężkim i gorzkim brzemieniem,
w skrajnym — następstwem wi­
ny „pierwszych rodziców” lub
formą pokuty za popełnione przez
ich potomstwo grzechy. W su­
mie — bardziej przekleństwem
niż tytułem do godności i wolno­
ści.

Istotną zmianę w podejściu do
zagadnienia przyniósł koniec NIN
stulecia, a następnie — wiek
XX. Po pierwsze, wraz z burzli­
wym rozwojem wielkiego prze­
mysłu pojawiła się w społeczeń­
stwie klasa robotnicza. Nowa,
potężna siła opierająca na pracy
nie tylko swe istnienie, ale także
swe rewolucyjne dążenia, spo­
łeczne i polityczne aspiracje.

Drugim elementem, który wy­
warł niezaprzeczalny wpływ na

kształtowanie się nowej chrześci­
jańskiej koncepcji stała się, nobi­
litującą pracę, myśl socjalistycz­
na. *

Ostatnie dziesięciolecia dodały
nowy jakościowo czynnik: nie­
zwykły rozwój nauki i techniki,
<tóry coraz bardziej zmieniał cha­
rakter pracy, umacniając zara­
zem społeczną i polityczną pozy­
cję klasy robotniczej i pogłębia­
jąc w niej świadomość swej siły.

(Podkreślił to Jan XXIII, który w

encyklice „Pacem in terris” uz­
nał tę nową pozycję klasy robot­
niczej oraz jej dążenia za jeden
z najważniejszych „znaków cza­
su”).

Zupełnie nowe, w sensie teore­
tycznym, podejście do chrześci­
jańskiej koncepcji pracy jest za­
sługą dwóch wybitnych teolo­
gów francuskich: jezuity Teil-
harda de Chardin i, przede
wszystkim, dominikanina, Marie-
Dominiąue Chenu, autora opubli­
kowanej w 1947 r. pracy pt. „Pour
une theologie du travail” („O te­
ologię pracy”). Praca ta. począt­
kowo bardzo krytycznie oceniona

działaniu, jednocząc się z Bogiem,
aby kontynuować dzieło stworzenia
świata”.

Myśli te podejmie w wiele lat

później II Sobór Watykański w

konstytucji duszpasterskiej „Gau-
dium et spes”: oświadczając, iż lu­
dzie „mogą słusznie uważać, że

swoją pracą rozwijają dzieło Stwór­
cy (...) przyczyniają się do tego, aby
w historii spełniał się zamysł Bo­
ży".

Jak widać choćby z tych paru cy­
tatów, współczesna teologia nie na­
wiązuje już do przekleństwa rzuco­
nego przez Boga na Adama, o któ­
rym wspomina III rozdział Księgi
Rodzaju („przeklęta będzie ziemia

„Człowiek odnajduje w pracy
środek do urzeczywistnienia sa­
mego siebie. Dzięki tej najszla­
chetniejszej formie aktywności
staje się on naprawdę człowie­
kiem” — pisał o. M. D. Chenu,
dodając, iż „pracując, ludzie od­
krywają, że są braćmi”.

Dzięki tej szczególnej twórczej
aktywności, jaką jest praca (a w

pewnym sensie — nawet współ­
praca z Bogiem, co aktywności
ludzkiej nadaje transcendentny,
nadprzyrodzony charakter) czło­
wiek przekształca nie tylko natu­
rę, ale równocześnie' doskonali
społeczeństwo i samego siebie.
Rozwija swoją osobowość. W tym
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przez oficjalne czynniki kościelne,
należy dziś do klasycznej litera­
tury przedmiotu, który — jak o

tym świadczą liczne wypowiedzi
Jana Pawła II — odgrywa coraz

bardziej znaczącą rolę w społecz­
nym nauczania Kościoła.

„Praca — pisał M. D. Chenu —

którą przeciętny chrześcijanin 'w
swoim katechizmie i u? swej reli­
gijnej postawie traktował wyłącz­
nie jako ciężki wysiłek podejmowa­
ny „w pocie czoła”, jako karę za

tajemnicze zbiorowe wykroczenie,
jest umieszczana dziś w perspekty­
wie samego dzieła stworzenia, jego
ekspansywnej potęgi. Jej miejsce
jest tam, gdzie człowiek, dzięki
swej technicznej i ekonomicznej
twórczości staje się partnerem Bo­
ga".

Mówiąc słowami innego teologa:
„Człowiek jest wezwany, aby pod­
jął dalej dzieło Boga, dokończył je­
go dzieła” *). „Ongiś adorować ozna­
czało przekładać Boga pondd rze­
czy stworzone — pisał Teilhard de
Chardin — Dziś adorować znaczy
oddać się duszą i ciałem twórezemu

w dziele twoim (...) ciernie i osty
rodzić ci będzie (...) w pocie oblicza
twego będziesz pożywał Chleba),
choć nieraz jeszcze widzi w niej
„krzyż żywota”. O wiele chętniej
natomiast powołuje się na te frag­
menty rozdziału pierwszego, w któ­
rych Biblia opowiada, że Bóg stwo­
rzył człowieka na swoje podobień­
stwo i nakazał mu „czynić sobie

ziemię poddaną”. W tym sensie
człowiek nie jest już nędznym wy­
gnańcem z raju, lecz raczej demiur­
giem, kontynuującym akt stwórczy
Boga. („Człowiek stworzony na

obraz boga ma współpracować ze

Stwórcą w wykańczaniu dzieła
stworzenia” — stwierdzi Paweł VI
w encyklice „Populorum progres-
sio”)

Z przyjęcia takiej tezy wypły­
wają dla współczesnej teologii
dalsze, bardzo istotne konsekwen­
cje. Odrzuca ona tradycyjne po­
glądy upatrujące w pracy prze­
kleństwo i karę, widzi w niej na­
tomiast jeden z niezwykle waż­
nych aspektów istnienia człowie­
ka. Ważnych zarówno w perspek­
tywie doczesnej jak i wiecznej.

ujęciu praca staje się moralnym
zadaniem chrześcijanina, a zara­
zem „zasługą w ekonomii zba­
wienia”. Wykracza bowiem poza
życie doczesne („dla Królestwa
Bożego nie jest obojętne, jak da­
lece postęp ten może przyczynić
się do lepszego urządzenia spo­
łeczności ludzkiej” — czytamy w

„Gaudium et spes”).
W oryginalny sposób ową „es­

chatologię pracy” przedstawił Teil­
hard de Chardin. Twierdził on mia­
nowicie, że praca służy — szczegól­
nie przezeń rozumianemu — proce­
sowi ewolucji. Procesowi prze­
kształcania i doskonalenia człowie­
ka i świata, prowadzącemu do

„punktu Omega”, przez które to

określenie rozumie on połączenie
się człowieka z Bogiem „u kresu

rzeczy”.
Teologia łączy pracę także z Od­

kupieniem, ponieważ — jak pisa!
G. Gutierrez — „dzieło Odkupienia
obejmuje wszystkie wymiary (ludz­
kiej) egzystencji”.

To wszystko sprawia, te praca
posiada swą wewnętrzną, autono­

miczną wartość, a przez nią daje
człowiekowi godność i wolność. Do­
minikański teolog mówił o „we­
wnętrznym prawie pracy widzianej
jako akt ludzki, posiadający włas­
ną godność w uświadomionej od­
powiedzialności.”

Powstanie i rozwój teologii pra­
cy wiąże się w pewnym sensie,
a nawet wynika z głębokich prze­
obrażeń, jakie dokonały się we

współczesnej teologii. Jednym z

elementów owych przeobrażeń
jest jej odmienne niż dawniej
widzenie świata: przestał on być
w ocenie teologii czymś statycz­
nym, a ukazał się jako rzeczywi­
stość historyczna, dynamiczna,
podlegająca prawom rozwoju spo­
łecznego.

Drugim czynnikiem przemian,
tak charakterystycznym dla całe­
go dzieła Ii Soboru Watykańskie­
go, jest „dowartościowanie rze­
czywistości ziemskich”. I wresz­
cie — kolejne ogniwo łańcucha
przyczyn i uwarunkowań: położe­
nie większego nacisku na antro-

pocentryzm, czyli — mówiąc sło­
wami polskiego teologa, ks. W.
Granata — na fakt, że współcze­
śnie „człowieka uznaje się za po­
stać centralną w Bożym planie
zbawienia”. (Nieco inaczej określi
to cytowana konstytucja soboro­
wa: „Wedle zgodnego niemal
przekonania wierzących i niewie­
rzących, wszystkie rzeczy, które
są na ziemi, należy skierowywać
ku człowiekowi, stanowiącemu
ich ośrodek i szczyt”.)

Mówiąc o teologii pracy, nie
można pominąć jednego, skądinąd
niezwykle ważnego aspektu o ja­
kim ona wspomina, a mianowicie
— społecznego uwarunkowania
pracy. (Problem tak często pod­
noszony w dokumentach i w

przemówieniach Jana Pawła II).
W sposób lapidarny pisał o tym
autor znanej i u nas „Teologii
wyzwolenia”, Gustavo Gutierrez:

„Praca ludzka (...) kontynuuje
stworzenie tylko o tyle, o ile jest
działalnością ludzką, to znaczy, o

ile nie jest wyobcoiuana prze:
niesprawiedliwe struktury spo­
łeczno-ekonomiczne.”

W sytuacji Ameryki Łacińskiej,
o której mówi „Teologia wyzwo­
lenia” — zastrzeżenie to wydajo
się bardzo istotne.

*)ks. Rene Laurentin.
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ślarza — 1 nagle zobaczyłam na niej ten

wielki, szeroki uśmiech dobrego człowie­
ka.

Pierwszego stycznia miała już pod
drzwiami następną bristolową płachtę, a

na niej przesłanie w kolorze różowym, o

treści absolutnie odwrotnej. Do tego przy­
niesiono kiść choiny, niczym gałązkę oliw­
ną i zapewnienie: To od Kondzia. Naj­
cenniejszym jednak owocem pojednania
było konsekwentne uciszanie gości. — Ja
wiem — uśmiecha się pani Maria — ile
go to musiało kosztować...

Ałfeo obrazy. Dziś daleko już słynnej
malarce do tej naiwności, ale przed laty
trzymała je na korytarzu. Od zawsze, to

jest odkąd się sprowadziła. Czasem zawa­
lały drzwi Konradowi, który wracając z

teatru z nieodmienną grzecznością prosił
o zabranie przeszkody: „potykam się z

obawą, aby nie uszkodzić”.

Niestety, wystawy na korytarzu stano­
wiły pokusę dla niektórych gości słynne­
go reżysera. Ktoś kiedyś wetknął palec
prosto w „Dziecko porwane przez ptaka”,
ktoś inny porwał „Honoratkę”. Wypisała
wtedy afisz — prosząc o zwrot własności.
Obraz już zapłacony — pisała — więc co

będzie dalej? Jestem przekonana — za­
pewnia artystka, że to interwencja Kon­
rada sprawiła cichy powrót „Honorki"
pod moje drzwi. I dodaje ze smutkiem:
— Ja sobie z artystami zawsze radziłam.

Co znaczy ten smutek i ten czas prze­
szły? Nie pytam, bo nie chcę płoszyć chwili,
w której wielki reżyser powraca na Sze­
roką.

— Czy opowiadał pani o swoich pomy­
słach teatralnych?

— O nie — mówi pani Maria. — Ktoś
kto jest naprawdę twórczy, mało o tym
mówi, żeby nie przegadać...

Samo południe, firanki pełne słońca,
które mocno tu operuje, i... balkon. Ile
z nim związanych wspomnień. Niektóre
mogą jeszcze powrócić. Na przykład Ju­
rek Panek, od lat dwudziestu sąsiad z

drugiej strony korytarza, zawsze jeszcze
może powtórzyć swoje nieocenione prze­
mowy przy wódce pełne brzydkich wy­
razów i stanąć, jak wtedy, przed jej
drzwiami, w damskim kapeluszu, w dam­
skim płaszczu, z pękiem cudzych kluczy
w garści i ryczeć: Puść mnie na balkon!
Ta scena jest żywa. Ale Konrad i jego
gołębie...

Bo miał gołębia. Ukochanego. Zrobił mu

własnoręcznie gniazdo. Chyba sobie sa­
memu na złość przyhołubił tę bestyję.
A może i na złość jej, sąsiadki, synogar­
licom. W każdym razie gołąb tak się roz­
panoszył pod Konrada możną protekcją,
tak się rozzuchwalił, że zaczynał gruchać
już o trzeciej nad ranem. Chcąc go spło­
szyć, żępoliła menażkami po balkonie. Ale
to gorszyło Panka i pół kamienicy, zaś
gołąb nawet nie czuł się speszony. Wy­
wiesiła błękitną płachtę — gołąb nic! A
Konrad pewnie sobie myślał: Ależ z tej
sąsiadki czarownica!

Wreszcie sam miał dosyć sublokatora.
Przyszedł: Co to będzie? Czuję, że już
po naszym pojednaniu! No i któregoś dnia
stwierdziła ze zdumieniem, że udało się
spokojnie dospać do rana! Gołąb zniknął.
Nazajutrz Konrad miał chytrą minę. Zna­

lazłem sposób — pochwalił się — wy­
smarowałem balkon musztardą!

To było o życiu.
eraz będzie o śmierci.

Bo śniło się pani Więckowskiej (jak­
by na jawie), że ktoś puka, ona otwie­

ra drzwi, a tu wchodzi malutka kobietka
(artystka zrywa się, pokazuje 15-centy-
metrową odległość nad podłogą) ot, taka
lilipucia kobietka z chustką na głowie
i mówi: ja jestem śmierć, przyszłam po
ciebie.

— O, nie! — odpowiedziała zagadnię­
ta. — Ja się absolutnie nie zgadzam, ja
mam jeszcze bardzo dużo do zrobienia w

malarstwie.
— To za dwa lata — tamta na to.
— Owszem, ale jak zdążę wszystko zro­

bić — odpowiedziała pani Maria i widząc,
że śmierć nie akceptuje tego warunku,
zamieniła gościa w biedronkę i — fiut! —

wyrzuciła przez okno.
z — No, to się dopiero naraziłam —

' stwierdziła po przebudzeniu.
Za drugim razem, a było to po śmierci

matki, znajoma postać, ale już większa
(ot, tak ze 60 cm) stała z kobietami na

Szerokiej i wskazując mieszkanie w Pal­
mie mówiła, że chce je wynająć. Nie —

zaprotestowała malarka — nie jest wolne!
Po śmierci Konrada (to znów sen) zna­

joma postać stała na podwórku. O tam,
koło tych garaży, których nie cierpiał, bo
zajęły miejsce przeznaczone dla róż. Otóż
stała tam, a była ludziom do ramion. I

pytała wskazując na balkon Swinarskie-
gó: — A gdzie jest ten pan?

— Nie wiem — odpowiedziała malarka
swemu snowi i obudziła się zlana potem.

Jak zwalczyła swój strach, który uparł
się nękać ją snami — to inna historia.

Teraz pospiesznie przebiega pokój, jak­
by chciała coś niewidzialnego przenieść z

kąta, gdzie w kołysce śpi lalka (jeszcze
z czasów dzieciństwa) w kąt, gdzie na

stole stoi lampa bez klosza. Klosz był zie­
lony, z łabędziem, piękny, stuletni, jeszcze
z rodzinnego domu. Czasem budziła się
w nocy, żeby sprawdzić, czy stoi cały. No
i stało się, przyszedł elektryk i wziął w

swoje łapy...
— Śmierć Konrada — mówi artystka —

to było dla człowieka coś bardzo trudne­
go do przeżycia. Po powrocie z wakacji
czekałam, kiedy on przyjedzie. Mieliśmy
robić razem drabinkę na wino, bo nam

pięknie rosło na balkonie, cieszyliśmy się
każdym listkiem...

I mówiono: Dwa, trzy dni, a wróci z

Damaszku.
Kobieta łapie głębszy oddech: — Myję

się, otwieram radio, mówią, że była ka­
tastrofa. Owszem — myślę — była, ale
on musi żyć. Różne śmierci przeżyłam,
ale on był do tego stopnia żywy, że nie
sposób było uwierzyć...

I dalej, już bez uniesienia, lecz z naj­
głębszym spokojem wiedzy:

— To był człowiek, który wzbudzał mi­
łość. Jakieś dziwne wzruszenie. Taki bez­
radny, taki (zastanawia się) niewyracho-
wany, który za grosz nie miał pewności
siebie, tupetu ani śladu — wręcz odwro­
tnie. Jeden z tych, którzy nigdy nie osią­
gają dna ciemna. Ja właśnie takich ma­
luję.

Postacie Marii Więckowskiej są maleń­
kie, zagubione w ogromnej, mglistej prze­
strzeni, a jednak wyraźne dzięki tajemni­
czemu, wewnętrznemu promieniowaniu.
Co jest w nich światłem? A co jest świa­

tłem w takich jak Konrad?
Kończymy Dziady. A wino zmarniało.

Ewa Owsiany
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(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)
kotowarowe jak i pozostałe.
Nie ma ich w dostatecznej ł-
lości dla gospodarstw uspołe­
cznionych.

„Tematem, którego mimo
wielu wysiłków nie udało się
lam rozwiązać, jest zwalcza­

nie i wyeliminowanie z życia
codziennego przejawów kumo­
terstwa i łapówkarstwa. Do­
wodem, że stawiane przez rol­
ników zarzuty są słuszne jest
szereg aresztowań pracowni­
ków administracji państwo­
wej i instytucji obsługujących
rolnictwo. Zjawisko to jest m.

in. wynikiem ograniczenia na

przestrzeni ostatnich lat funk­
cji i roli smorządu wiejskie­
go, samorządu spółdzielczego
oraz organów wybieralnych
różnego stopnia. Dlatego jed­
nym z podstawowych zadań w

procesie odnowy jest zakty­
wizowanie setek i tysięcy
działaczy politycznych i gos­
podarczych do stworzenia gę­
siego sita kontroli społecznej,
które w bezwzględny sposób
będzie mogło wychwycić i u-

jawnić wszystkie machinacje,
obnażyć ludzi nie umiejących
efektywnie pracować... Pod­
czas zebrań najwięcej kontro­
wersji wywoływała sprawa
kółek rolniczych. Rolnicy wy­
powiedzieli się za tą organiza­
cją. W 456 wsiach, podpisano
się pod projektem nowego
statutu, do którego jednak
wprowadza się szereg popra­
wek...”

Podczas dyskusji również
zwracano na to uwagę. „Wie­
le kontrowersji budzi zapo­
wiedź zróżnicowania dla wsi i
miasta kartek na mięso i ma­

sło” (STEFAN TWARDOWS­

KI z Niedźwiedzia, KAZI­
MIERZ DATA z Drwini). „De­
nerwuje zła dystrybucja ma­
szyn, po które musimy jeź­
dzić do innych województw"
(MIECZYSŁAW SIEMIŃSKI z

Koniuszy). „Ulżyć trzeba w

pracy kobiecie wiejskiej orga­
nizując sprawnie funkcjonu­
jącą sieć usług” (JANINA
WASNIOWSKA z Makowa).
„Zła jakość pasz przemysło­
wych powoduje wielkie stra­
ty w hodowli. Obiekty dro­
biarskie stoją puste po 300 dni
w roku” (JERZY FORYŚ —

Związek Hodowców Drobiu).
„Dlaczego rolnik jest trakto­
wany gorzej od robotnika —

wypłaca mu się w czasie cho­
roby zapomogę dopiero po 30
dniach zwolnienia lekarskie­
go” (JOZEF SĘKOWICZ z

Krzeszowic). „Zbyt łatwo pod­
dawaliśmy się różnym wyty­
cznym, realizując je bezkry­
tycznie, mimo że przecież nie
byliśmy przekonani co do ich
słuszności” (MIECZYSŁAW
LASKOWSKI — prezes GK
ZSL z Mogilan). „Ceny ma­
szyn są zbyt wysokie w poró­
wnaniu z kosztami. Czy prze­
mysł w dalsżym ciągu musi
tak dużo ciągnąć z rolnictwa?”
(STANISŁAW KASPEREK z

gminy Myślenice). „Samorząd
wiejski wreszcie odzyskuje
swoją rangę, ale boimy się na­
kazów, limitów, wytycznych.
Trzeba się rzeczywiście oprzeć
na rolnikach” (JAN ADAM­
CZYK — Gdów). „Chcemy
aby KZKR i CZKR nie miały
zopływu na nasze decyzje.
Skoro my tworzymy organiza­
cję, to góra powinna nas słu­
chać, a nie odwrotnie” (WIE­
SŁAW GRÓJEC z Prandoci-

na). „Potrzeba więcej troski o

kadry dla rolnictwa. Wymaga
to lepszego wyposażenia w

nowoczesny sprzęt Krakows­
kiej Akademii Rolniczej...
Więcej szacunku dla rolników
w urzędach i instytucjach”
(J AN LALIK z Kłaja). „Brak
cukru dla pszczół spowodował
utratę 700 tys. roi w całym
kraju. Tylko w pszczołach po­
nieśliśmy 1.5 mld zł strat, kto

policzy straty spowodowane
niezapyleniem roślin na wios­
nę?” (JERZY BATKO — Wo­
jewódzkie Zrzeszenie Pszcze­
larzy). „Przemysł tytoniowy
nie gwarantuje środków o-

chrony roślin — całe wsie re­
zygnują z dalszej uprawy”
(MIECZYSŁAW PEŁKA z

Proszowic). „Czy nie za dużo
wolnych sobót? Kiedy prze­
mysł będzie produkował środ­
ki potrzebne rolnictwu?”
(WŁADYSŁAW KRUPA x

Wieliczki).
To tylko niektóre z proble­

mów do załatwienia, przeka­
zane zarówno na ręce przed­
stawicieli władz centralnych
jak i miejscowych. Wiele z

nich powtarza się od lat. Nie
bez obawy więc zastanawiano
się, czy aby tym razem zosta­
ną zrealizowane.

Zabierając głos K. Barciko-
wski przypomniał, ze już po
raz trzeci przystępujemy do
odnowy w całej gospodarce i
w rolnictwie. W poprzednich
okresach na kilka lat otwie­
rało się zielone światło dla
wsi, następowała intensyfika­
cja produkcji. Zapewne i te­
raz przyjdzie ożywienie. Trze­
ba jednak stworzyć takie za­
bezpieczenie, żeby potem nie
nastąpiło wygaszenie procesu,

który sami wywołujemy. Trze­
ba ten proces przedłużać, a

więc muszą być zapewnione
gwarancje pozwalające na u-

stabilizowanie zachodzącego
procesu. Taką gwarancję
stwarza szeroko pojęty samo­
rząd rolniczy i spółdzielczy.
Przygotowuje się szereg
aktów prawnych w tej spra­
wie, które zapewnić mają
trwałość działania. Trwają ró­
wnież prace nad nową usta­
wą o radach narodowych.

I tu wytyk. W Krakows-
kiem, mimo decyzji VI Ple­
num KC, zbyt wolno dokonu­
je się zmian na stanowiskach
przewodniczących rad narodo­
wych. Notuje się tu również
pewne opóźnienia w odtwa­
rzaniu organizacji rolniczych.

To fakt, że od 1975 r. rolnic­
two otrzymywało coraz mniej
środków produkcji. Takie by­
ły pociągnięcia ówczesnego
rządu. Dziś jesteśmy zdecydo­
wani wyegzekwować od prze­
mysłu wszystko, co będzie rol­
nictwu potrzebne. Nakłady in­
westycyjne na całą gospodar­
kę spadają poważnie, rolnic­
two, budownictwo i gospodar­
ka komunalna w tym roku o-

trzymają więcej.
Zapewnienie trwałości indy­

widualnego gospodarstwa jest
warunkiem dalszego rozwoju
rolnictwa. I wszystko w tym
kierunku będzie się robić.
Trzeba jednak pamiętać o tym,
że jedne będą zanikać, inne
się powiększać. Pomocy władze
będą udzielać wszystkim, któ­
rzy zechcą dobrze gospodaro­
wać. Zagwarantowana rów­
nież zostanie opłacalność pro­
dukcji.

EDMUND PIEKARZ
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Laili Sukk, młoda

mieszkanka osady w re­
jonie Igenwanskim (Es­
tonia) troskliwie zajęła
się młodym, łabędziem,
który wypadł z gniazda.
Ptak bardzo zaprzyja­
źnił się ze swoją opie­
kunką i nie wykazuje
wcale chęci odlotu na

zimę do ciepłych kra­
jów.

Na zdjęciu: łabędź
Toona ze swą opiekun­
ką.

CAF-TASS
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Franciszek Szlachcic

wśród studentów

...TO WTEDY ROBOTNIK

pomyślał o Komitecie Cen­
tralnym. Wspólnie z kolega­
mi napisali pismo i zaadre­
sowali:

„Do Komitetu Centralnego
PZPR — przez KD PZPR

Podgórze”.
...do dziś nie jestem w sta­

nie zrozumieć co kierowało
Robotnikiem, że — zamiast
wsadzić list do koperty, a ko­
pertę do skrzynki pocztowej
— zaniósł to pismo znowu do
Dzielnicy. Prawdopodobnie
był przekonany, że Dzielnica
musi wysłać je do KC —

zaś on, Robotnik, okaże w ten

sposób swoją partyjną dyscy­
plinę, nie działając za plecami
Dzielnicy ale niejako z jej
wiedzą.

Ten list jednak nigdy do
Komitetu Centralnego nie do­
tarł (podobnie jak reportaż o

tym Robotniku ukazał się z

wielkimi oporami w wydaw­
nictwie „Kuźnicy” pt. „Zda­
nie”, o nakładzie 2000 egzem­
plarzy, dopiero po trzech la­
tach od jego napisania. To że

reportaż ukazał się, było i tak
sprawą graniczącą z cudem —

a cud ten chyba nazywał się
„Kuźnica” i związany był z

wysoką partyjną pozycją te­
go klubu).

List został od razu, na miej­
scu, w Dzielnicy — otwarty,
przeczytany i sprawie zaczę­
to szybko nadawać bieg.

— Tylko warchoły i niebez­
pieczni ludzie piszą takie li­
sty — orzekła władza,

Robotnik już wtedy wie­
dział: partia zostawiła go sa­
memu sobie, a razem z nim
dwustu jego kolegów. Jeszcze
nie wiedział, że wkrótce jego
partia zacznie go oskarżać...

Dwustu robotników wy­
brało bowiem ze swego grona
pięcioosobowe prezydium,
które zostało upoważnione do
dalszego działania. Na czele
stanął nasz Robotnik. Zaczęli
żądać aby Ich jednak wysłu­
chano, aby uszanowano ich
uwagi i żądania.

Dzielnica jęła więc sumien­
nie sprawę analizować. Rzecz
charakterystyczna: nikt nie
zajmował się tym, czy reor­
ganizacja w Firmie — prze­
ciw której protestowali ro­
botnicy — była, czy też nie
była zasadna. Wszyscy zaj­
mowali się Robotnikiem: po­
winien czy nie powinien na­
leżeć do partii?

— Oczywiście, że nie powi­
nien, • bo to niebezpieczny
warchoł...

— W zasadzie to on mógł
spowodować strajk...

Słowo „strajk” padło tonem

ściszonym i. pełnym grozy.
Za samo to słowo — w połą­
czeniu z osobą Robotnika —

uznano, że musi on znaleźć
się poza partyjnymi szerega­
mi. Nikt nie zadał sobie tru­
du, by zauważyć, że Robotnik
cierpliwie, mozolnie, z ogrom­
nym poczuciem dyscypliny
szturmował kolejno, przez
wiele miesięcy różne stopnie
partyjnych hierarchii i władz.
Nikt' nie zadał sobie trudu,
by zauważyć, że partia —

która z samej nazwy powoła­
na była do reprezentowania
robotniczych intersów, do
chronienia robotniczej wspól­
noty, do budowania takiego
socjalizmu, który byłby naj­
lepszy właśnie dla robotni­
ków — że w tym przypadku,
partia tego robotnika sama

odepchnęła, ba, ustawiła nie­
jako „pod ścianą”.

nego głosu, nikt też nie „za­
gubił” się po drodze.

I taki wynik głosowania
Dzielnicowa Komisja Kontro­
li Partyjnej oraz Egzekutywa
KD PZPR uznały za wła­
ściwy. Stan zgodny — z po­
żądanym... A że coś nie tak?

Dopiero po pięciu latach, w

Sierpniu 1980 okazało się, że
szkodzi. Partii właśnie.

W KAŻDYM RAZIE wtedy,
w 1975 roku, ta sprawa trafiła
wreszcie do Krakowskiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej.

...nie, proszę mi wierzyć, że

happy end nie był prosty i
happy endem trudno byłoby
to nazwać. Prawie 6 godzin
trwała burzliwa już nie tyle
dyskusja, a wręcz kłótnia
członków zespołu orzekają­
cego KKKP. Bowiem czasy
wtedy były takie, że...

...czy muszę pisać jakie to

były czasy? Wszyscy znamy
je aż za dobrze. Dlatego nie

35 lat

tarnowskiego
teatru
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ku wystąpił na deskach tar­
nowskiego teatru L. Solski,
kreując rolę Dyndalskiego w

„Zemście” Fredry. W 1957 ro­
ku teatr zostaje upaństwowio­
ny, a odpowiedni akt nadaje
mu nazwę Państwowego Tea­
tru Ziębli Krakowskiej. Od
kilku lat scena nosi nazwę
Teatru im. L. Solskiego. Tyle
pokrótce historia, którą przy­
pomniano podczas wczorajszej
uroczystości, nie szczędząc
pochwał obecnemu zespołowi
za rolę jaką sprawuje placów­
ka w życiu kulturalnym Tar­
nowa i województwa.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: I sekretarz KW PZPR
Stanisław Opałko, przewodni­
czący WK SD Roman Wisor,
przewodniczący WRN Jan
Zięba, wojewoda Stanisław
Nowak.

Zasłużeni dla teatru otrzy­
mali nagrody i odznaczenia —

w tym m. in. Srebrne Krzyże
Zasługi: Maria Adamska i
Stanisław Bogacz, Brązowy
Krzyż — Zygmunt Bałut.
Teatr otrzymał Złotą Odznakę
„Za zasługi dla woj tarnow­
skiego” a także dar — obraz
nieżyjącego już malarza Julia­
na Grabowskiego „Loża tea­
tralna”.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się premiera
sztuki Bertolta Brechta „Mat­
ka Courage” w reż. Lecha Ter-
piłowskiego, scenografii Marii
Adamskiej z Marią Wójcikow­
ską w roli tytułowej. (eta)
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powstało hasło „pomożemy”.
Od tego czasu nastał „mit
dystansu”, który niestety jest
obowiązujący dla niektórych
do dzisiaj. Ludzie ze świecz­
nika muszą mieć dokładną
bezpośrednią informację, a ta­
ką uzyskają ze szczerych roz­
mów z różnymi grupami za­
wodowymi.

Franciszek Szlachcic odpo­
wiadał też na pytania doty­
czące tragicznych dni grud­
nia 1970 roku oraz studen­
ckich wydarzeń marca 1968.
Właśnie w marcu doszło do

świadomego skłócenia klasy
robotniczej z inteligencją i
trzeba było 12 lat, aby do­
prowadzić do pojednania.

Zarówno gość jak i studenci
mieli wspólny pogląd na

sprawę rozliczenia działaczy

z najwyższego szczebla wła­
dzy za doprowadzenie kraju
do katastrofalnej sytuacji. O-

prócz sankcji partyjnych po­
winni niektórzy z nich stanąć
przed sądem by tam odpowie­
dzieć za deformacje gospodar­
ki. Nie chodzi tu o zamyka­
nie byłych polityków w wię­
zieniu, ale niezawisły organ

jakim jest sąd powinien o-

kreślić stopień ich winy. Po­
lityk musi czuć, że ponosi od­
powiedzialność za podejmo­
wane decyzje.

Zresztą nie sam Pyka czy
Wrzaszczyk winni są tej sy­
tuacji. Grupa menadżerów

najwyższego szczebla potrafiła
znaleźć w gronie naukowców

utytułowanych ludzi, którzy
potrafili uzasadnić każdy, naj­
bardziej nieraz błędny pogląd.
Eksperci ci, korzystając z ko­

niunktury, postępowali sprze­
cznie z etyką naukowca.

Fr. Szlachcic mówił także
o aktualnej sytuacji kraju, o

konieczności zawarcia ogólno­
narodowego sojuszu partii, spo­
łeczeństwa, Kościoła, związ­
ków. Ten sojusz sił patrioty­
cznych wzmocni naród.

Dyskutowano także o udzia­
le młodych w życiu społecz­
nym. Padały głosy o koniecz­
ności odmłodzenia aparatu
władzy i ogniw zarządzania
różnych stopni. Dlaczego tylu
młodych jest w „Solidarno­
ści”? Bo utworzyło się nagle
wolne miejsce i zajęli je wła­
śnie młodzi, którym było bar­
dzo ciężko wcisnąć się w daw­
ne struktury.

Spotkanie było niezmiernie

interesujące i studenci zapro­
sili Franciszka Szlachcica
do ponownych odwiedzin Kra­
kowa. Zaproszenie zostało

przyjęte i zasygnalizowano
nawet tematykę przyszłego
spotkania.

ZBIGNIEW SATAŁA

Porażka Krakowa
na budowlanym froncie

PROCES USUWANIA Ro­
botnika z partii był tak

'szczególny, że muszę go opi­
sać. Otóż towarzysze z Dziel­
nicy doszli dó wniosku, że

najbardziej demokratycznie
będzie, jeśli wykluczy go jego
własna, robotnicza organiza­
cja, dając mu „słuszny od­
pór”.

Na zebranie OOP przyszedł
delegat Dzielnicy, a jakże by
inaczej — żeby' kontrolować
sprawny przebieg sprawy.
Egzekutywa otrzymała pouf­
ne instrukcje:

— Ten człowiek musi być
wykluczony z PZPR...

Towarzysze i zarazem kole­
dzy Robotnika też wiedzieli
o co w tym wszystkim idzie.
I wiedzieli, że protest nic nie
da. Ich lojalność polegała

, tylko na tym, że — bojąc słę
głosować jawnie przeciw —

wstrzymywali się od głosu,
lub w ogóle nie podnosili
ręki ani przy wniosku „za”,
ani „przeciw”, czy „kto się
wstrzymał”. W ten sposób
po przeliczeniu głosów oka­
zało się, że nie ma większo­
ści „za”, a jakieś głosy w

ogóle zagubiły się po dro­
dze. Zarządzono zatem dru­
gie głosowanie... potem trze­
cie... potem czwarte... Dopie­
ro czwarte przyniosło tę pożą­
daną „większość” w postaci z

trudem zdobytego, wytłamszo-

dziwcie się tej burzliwej dy­
skusji, nie pytajcie dlaczegóż
to cały zespół jednomyślnie
i od razu nie podjął decyzji o

przywróceniu Robotnika do
partii — co na pewno uczy­
niłby dziś. Przedstawiciel
Dzielnicy kilkakrotnie i z,
naciskiem podkreślał:

—... tam mogło dojść do
strajku — i od tych słów
wiało grozą, te słowa powo­
dowały, że dyskusja przecią­
gała się. Te słowa — i posta­
wa Robotnika, który za Bo­
ga nie chciał złożyć szczerej
samokrytyki — powodowały,
że dyskusja, zbliżona bardziej
do kłótni, niż dyskusji, trwa­
ła sześć godzin.

Robotnik został jednak
przywrócony de partii. Co
prawda z karą partyjna. —

której dzisiaj by nie dostał.
Dzisiaj kary partyjne otrzy­
maliby kolejno: sekretarze
OOP i POP, I sekretarz KZ
PZPR, odpowiedni towarzy­
sze z Dzielnicy — właśnie
za t o, że nie podejmując z

Robotnikiem rozmowy, nie
starając się zbadać podłoża
jego i jego kolegów skargi,
mogli doprowadzić
do niepotrzebnego
strajku. Oni — nie on.

Otrzymaliby karę wreszcie za

to. że zapomnieli jaki przy­
miotnik ma ta partia w swej
nazwie.

*

Ta sprawa tkwi we mnie
i — jak chory, zropiały ząb
— co jakiś czas boli. Bowiem
to była i jest także moja par­
tia. I choć najnowsza histo­
ria naprawiła niektóre błędy —

nie można powiedzieć, że tej
sprawy już nie ma. Wręcz
przeciwnie — trzeba o niej
zawsze pamiętać, trzeba ją
właśnie dziś przypomnieć —

jeśli nie chcemy by nasza

historia toczyła się kołem.

I
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simy też stanowczo i zdecydo­
wanie zdyscyplinować wyko­
nawstwo, pracę załóg, egze­
kwować uprawnienia pionu
kierowniczego, abyśmy za rok
nie spotkali się tu ponownie
z okazji osiągnięcia równie ni­
skich wyników produkcyj­
nych” — powiedział H. Mi­
chalski.

Czy nie ma żadnych jaś­
niejszych punktów na planie
ub r.? Są, choć skromne: do­
bre zaawansowanie stanów
zerowych (86,3 proc.) oraz sto­
sunkowo niezłe wykonanie, bo
w 83 proc, robót elewacyj-
nych (wykonano 112 tys. m.

kw. tynków, na ukończeniu
jest 30 tys.). Ale już w planie
finansowym nie wykonano
300 min zł, a w planie tereno­
wym na 67 zadań wykonano
zaledwie 34, tracąc 240 min zł.
M. in. nie doprowadzono cie­
pła do szpitali dr Anki, Naru­
towicza i w Kobierzynie, nie
oddano domu kultury w My­
ślenicach etc.

Gdyby jednak na upartego
szukać pozytywów, to wyko­
nanie planu wcale nie byłoby
takie złe, gdyż nad zadaniami
roku 1980 pracowano w Kra­
kowie głównie w drugiej po­
łowie roku, gdy nastąpił kom­
pletny rozstrój organizacyjny

naszej gospodarki. A w pierw­
szej połowie, dokładnie do
czerwca ub. r., wykonywa­
no zadania roku 1979 — łącz­
nie oddając zaległych około 5
tys. mieszkań! A więc w su­
mie, w liczbach bezwzględ­
nych, nie byłby to rok zły,
jako że de facto budownictwo
oddało około 8 tys. mieszkań.
Tyle, że większość zapisana
już była jako efekty 1979 r. ,

Z tymi i podobnymi non­
sensami postanowiono wresz­
cie skończyć i podawać odtąd
tylko rzeczywiste liczby wy­
konywanych efektów. O po­
dawanie tylko takich danych
zaapelował m in. przedstawi­
ciel Urzędu Statystycznego,
wykazując, że w „Południu”
i w „Budostalu 1” zdarzyły
się jeszcze wypadki podawa­
nia zawyżonych, a więc nie­
rzetelnych danych. A za to
dziś grożą surowe kary, (ks)

3 Fot. W. Klag S
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Zagrożenia, na które dowodów nie trzeba szukać w li-
eznych wywiadach w zagranicznej prasie, są tu na miejscu,
w poszczególnych zakładach, godzą w dobre imię naszej par­
tii, socjalizmu, w dorobek Polski Ludowej, w stabilizację,
godzą w samych członków partii, we wszystkich ludzi, któ­
rzy mają konstruktywny stosunek do naszego życia, którzy
dobrze życzą Polsce Ludowej.

Wielce optymistyczne jest to, że rośnie w naszej partii świa­
domość jej wielkiej współczesnej roli w przezwyciężeniu trud­
ności jakie przeżywa cały nasz kraj. Obok ciągle ufczv-
mującej się goryczy, pod wpływem refleksji nad tym co się
w Polsce stało i ciągle dzieje, nad źródłami i przyczynami
tych zjawisk niemało jest dowodów — przytaczaliście je
z tej trybuny'— że wzrastają możliwości działania partii.
Mówiliście o wzroście jej sił, o zwiększającej się pozycji,
wpływie na załogi największych zakładów przemysłowych.
Bardzo nas cieszą sygnały, o napływie robotników do partii
zwłaszcza w ostatnim okresie. Zmienia się więc na lepsze
pozycja partii i klimat dla jej działania w zakładach, cho­
ciaż mamy świadomość, że jest wciąż ciężko, bardzo trudno,
zarówno z politycznych względów jak i z powodu reperku­
sji błędów w zarządzaniu i funkcjonowaniu gospodarki na­
rodowej.

Nasza dyskusja była bardzo wszechstronna w sensie te­
matycznym. Jest to świadectwem jak różnorodna może

być działalność partyjna, jak wielki jest zakres zainte­
resowań i trosk naszych zakładowych organizacji partyj­
nych. Nie można przecież sprowadzić swoich zainteresowań
tylko do pracy ideologicznej, czy tylko do pracy wychowaw­
czej. Jesteśmy partią klasy robotniczej, powinniśmy żyć wszy­
stkim tym czym żyje klasa robotnicza. Jesteśmy przewodnią
siłą w budownictwie socjalizmu, powinniśmy żyć wszystkim
tym, co składa się na proces umacniania socjalizmu w świa­
domości i w faktach materialnych.

Tak było zawsze i tak zawsze być powinno. Gdy była
sytuacja trudna, gdy było ciężko to członkowie partii zawsze

szli na pierwszą linię. Przypomnijmy sobie najtrudniejsze
czasy. Tak było wtedy kiedy trzeba było walczyć o niepod­
ległość Polski z okupantem, kiedy trzeba było bronić młodej
władzy ludowej, rewolucyjnych przeobrażeń. Walka o umy­
sły, o serca ludzi, o ich zaufanie do programu demokratycz­
nych przemian w Polsce Ludowej była w pierwszym okresie
sprawą zasadniczą. Wszędzie tam gdzie pojawił się wróg lu­
dzie pracy bronili swojej robotniczo-chłopskiej władzy
i wszystkich przeobrażeń rewolucyjnych jakie dokonywały
się w. Polsce Ludowej. Przemiany te były atakowane właśnie
dlatego, że służyły robotniczo-chłopskiej sprawie, że oznacza­
ły rewolucję w naszym kraju. Dziś wszystko to co związane
jest z rozwojem socjalizmu, z jego obroną musi być sprawą
całej partii. Musirny interesować się wszystkim co składa
się na pomyślny rozwój Polski, na pomyślny rozwój gospo­
darki narodowej. Jest to ściśle związane z kierownicza rolą
naszej marksistowsko-leninowskiej partii, jest to prawidło­
wość budowy socjalizmu.

Socjalizm jest w naszych czasach nie tylko teorią, nie tylko
światopoglądem, ideologią setek milionów; stał się świato­
wym systemem, wyznacza kierunek rozwoju świata. Ale
nigdzie na świecie nie zbudowano socjalizmu bez marksis­
towsko-leninowskiej partii, bez je.i przewodniej, kierowniczej
roli. Każdy więc kto godzi w partię, godzi w socjalizm.

Pomyślność Polski jest związana z socjalizmem i od teso

jaka będzie nartia, zależy jaka będzie Polska, jak będą się
w niej czuć ludzie. Stąd tak wielkie znaczenie maja działa­
nia na rzecz umacniania naszej partii, zwiększenia jej pręż­
ności, siły mobilizacyjnej, dyscypliny, zwartości politycznej
i organizacyjnej.

W dzisiejszej dyskiTsji podnoszono ważki problem' jaka
powinna być nasza nartia? Czy mamy być partią kadrową,
czy — jak stwierdził jeden z towarzyszy — tak powszechną
i otwartą by każde zebranie było dostępne dla wszystkich,
by nie można było obradować we własnym gronie. Nie są­
dzę. że dążąc do umacniania naszej partii trzeba akurat
szukać rozwiązań w takich skrajnych poglądach. Nasza par­
tia, jeśli chce dobrze pełnić swą przewodnią rolę w społe­
czeństwie powinna być masową partią. Masową to nie zna­
czy koniecznie 3-milionową. Niezwykłej wagi zadaniem jest
troska o ideowe oblicze naszej partii, o jej zwartość, o jej
jakość. Nie jest nam potrzebna pogoń za liczbą, o poszerze­
nie szeregów partyjnych, ale nie może nam również być
obojętne to. że są środowiska, w których nie ma jeszcze
aktywnej obecności naszej partii.

Nieobojętnym dla nas jest fakt rozmieszczenia sił partii na

tych odcinkach, które decydują o wypełnianiu przez, nią
swej roli jako całości czy wypełnianiu zadań poszczególnej
organizacji partyjnej.

W pracy partyjnych organizacji powinno być miejsce
'

i czas, żeby porozmawiać nie tylko o tym. co się dzieje
w świecie czy w zakładzie, ale starać się szukać odpowiedzi
na pytanie, — co zmienić? Jak zmienić? Co’ można wziąć na

siebie? A nie tylko do kogo zaadresować postulaty? Nam po­
trzebna jest zwartość ideowa i organizacyjna po to, żeby
partia mogła spełniać swą rolę w społeczeństwie. Bez tern

będzie tylko klubem dyskusyjnym, a nie partią ludzi czynu,
ludzi przeobrażających kraj, kształtujących poglądy i sytua­
cję — ekonomiczną, socjalna i polityczna. Zawsze pamiętaj­
my. że kierowniczą rolę partia może spełniać tylko jako ca­
łość, .wtedy gdy każda organizacja partyjna działać będzie w

ścisłej więzi z klasa robotniczą, ze społeczeństwem, załogą
czy swoim środowiskiem.

Ag nasza partia — jak podkreślaliście towarzysze w dyskusji
N — jest częścią polskiego narodu. Ta prawda ma funda-

mentalną wymowę, stanowi ważne źródło siły. W tym
sensie nigdy partia nie była i nie jest oderwana od klasy ro­
botniczej, od narodu. Ale więź partii z klasą robotniczą to
równocześnie coś więcei niż tylko organizacyjne związki, niż
tylko osobisty autorytet każdego członka partii, czy opinia o

nim. że jest porządnym człowiekiem. To jest jeszcze za mało.
Podstawą więzi partii — a nie tylko poszczególnych ludzi —

jest jej program, jei polityka, która wytyczają najwyższe «
'

organy; Zjazd: Komitet Centralny, Biuro Polityczne matu do
spełnienia wielką rolę, chociaż w przeszłości miało zbyt wiel­
kie kompetencje. O tym trzeba pamiętać formułując propo­
zycje w sprawie nowego statutu.

Przygotowanie do Zjazdu Partii musi zaczynać się od przy- •

jęcia dobrego, słusznego programu. Ważny jest również spo­
sób realizacji tego programu. W tym przypadku zadania są
szersze. To. się wiaże z metodami kierowania, zarządzania, ze

sprzyjaniem społecznej aktywności, klimatem wewnątrz
partii, także ze stylem bycia i życia ludzi na kierowniczych
stanowiskach, ich metodami pracy, tworzeniem warunków
do rozwoju socjalistycznej demokracji. y

Partia musj stać się motorem społecznej aktywności, wszy­
stkiego co składa się na rozwój demokratyzmu. Dlatego tak
ważny jest rozwój samorządu, działalność organizacji spo­
łecznych, związków zawodowych, organizacji młodzież'-,
organizacji technicznych, ekonomicznych, sportowych. To nie­
dobrze, że nie dość często i jasno mówiliśmy o tak pojętych
zadaniach partyjnych. Twórzmy więc szeroki front aktyw­
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dają ludzie padający po
strzale w piersi mógł sie
dziwić, że martwy żołnierz
nie miał rąk rozrzuconych.
Ale on trzymał tę swoją
pepeszę i z martwej głowy,
która legia na zamarzniętej
bryle śniegu nie spadła mu

nawet „uszanka”. Ludzie
z okolicznych domów wy-’
szli po zakończeniu walk i
wokół tego ciała stawiali
świeczki, zaczęli śpiewać
pobożne pieśni...

Cóż znaczy ten jeden po­
legły wobec milionowych
ofiar minionej II wojny
światowej? Otóż znaczy ty­
le samo, co ofiara życia lu­
dzi ginących świadomie w

obronie najwyższych war-t

(ości. Kto tego nie rozumie,
nigdy nie pojmie istoty
ludzkiego bohaterstwa. Do­
konywało się ono na na­

szych oczach przed 35 laty
w sposób szczególny. Pola­
cy byli rozdygotani, roz­
dwojeni, proponowano im
różne koncepcje, spodzie­
wali sie różnych rozwią­
zań. Ofensywa Armii Ra­
dzieckiej —• ta styczniowa

szli żołnierze Wojska Pol­
skiego. że odradzały się pol­
skie szkoły i polskie insty­
tucje samorządowe, że na­
ród wracał do utraconej
wolności i równocześnie z

drżącym sercem odnosił się
do błędów, uprzedzeń i roz­

Historia puka do drzwi

■— pozwoliła już zaczątkom
władzy ludowej reprezen­
towanym przez Rząd Tym­
czasowy organizować pol­
ską administrację na tere­
nach wyzwolonych.

Historia zapukała do tjci-
szych drzwi i Polacy oka­
zali się godni tego wezwa­
nia. Stąd od wielu lat po­
wtarzamy, .że od, wschodu,
u boku Armii Radzieckiej

paczy. Faszyzm niemiecki
doprowadził nas do nie­
szczęścia utraty niepodle­
głości, stolicy, 6 milionów
obywateli. Rachunek za to

Polacy wystawiali Niem­
com i mieli prawo do tego,
bo pierwsi w świecie jako
zorganizowane państwo,
jako zorganizowana armia,
przeciwstawili się polityce
mordu i nienawiści III Rze ­

ności. Mamy dla tych działań szerokie pole. Jesteśmy liczną
partią. Mamy niemałe zastępy działaczy zdolnych udźwignąć
trudne i odpowiedzialne zadania, posiadających autorytet w

swoich środowiskach. Tacy członkowie partii, o tym jesteś­
my głęboko przekonani, stanowią przytłaczającą większość.
Z ludzi nieuczciwych nasza partia się oczyszcza. Robimy to
konsekwentnie, ale nie pozwolimy na to. by moralne odium
miało obciążać całą rzeszę członków partii. Mówię o tym
z całą stanowczością.

W pełni zgadzam się ze wszystkimi, którzy podkreślali, jak
doniosłą sprawą jest poszerzanie kręgu aktywu partyjnego,
we wszystkich ogniwach terenowych, w każdym zakładzie
przemysłowym, w każdej kopalni, w każdej instytucji. Tych
działaczy nikt nie jest w stanie zastąpić, nawet tysiące lek­
torów Komitetu Centralnego, bo ci ludzie, ci nasi działacze,
aktywiści — zwłaszcza robotniczy — są głównym źródłem
aktywności organizacji partyjnych, wszystkich jej struktur
od grupy partyjnej zaczynając.

Nasza sytuacja ekonomiczna jest niezwykle trudna. Dla­
tego tak ważkim zadaniem jest mobilizacja wszystkich sił
celem wyprowadzenia kraju z trudności, ze stagnacji, w któ­
rej tkwimy nie pierwszy już rok. Jest to wielkie zadanie par­
tyjne i wielkie zadanie narodowe, potrzeba wszystkich ludzi
pracy. Konieczne jest lepsze planowanie i kierowanie, bo w

tej dziedzinie mamy niemało do poprawienia. Wielkie jest
znaczenie dobrego gospodarowania na każdym szczeblu. Stąd
tak duże nadzieje wiążemy z gruntowną reformą, gospodar­
czą, której zarys został przedstawiony w ogłoszonym pro­
jekcie. Ale myślę także o tzw. małej reformie już wdrażanej
od początku br., a która dobremu gospodarowaniu winna
sprzyjać. W jej ramach trzeba racjonalniej wykorzystać za­
soby pracy, potencjał ekonomiczny, materiały i surowce. Nie
mamy w tych, dziedzinach dobrych doświadczeń, nie wyró­
żniamy się wśród krajów socjalistycznych.

Pamiętamy o sytuacji na rynku. Podejmujemy r_óżńe dzia­
łania, które są obecnie trudne dla naszej gosDodarki, a które
są konieczne dla poprawy zaopatrzenia i jego usprawnie­
nia, Należą do nich decyzje związane z importem wielu
artykułów zwłaszcza żywnościowych, przeznaczonych na po­
prawę zaopatrzenia naszego rynku. Działania ts będziemy
w najbliższym czasie kontynuować.

Ale wiemy, że do wyjścia z kryzysowej^sytuacji gospodar­
czej potrzebna, jest dobra praca na każdym odcinku. Dobrze,
że towarzysze z taką silą eksponowali znaczenie pracy.
Twórzmy najlepszy klimat wokół ludzi wyróżniających się
w pracy. Poświęćmy więcej zainteresowania wydajności pra­
cy, wywierajmy presję na odpowiednie organy, aby docenia­
ły to zagadnienie. Załoga musi wiedzieć jak kształtuje się
wydajność w jej zakładzie. Stanowi to przecież źródło war­
tości materialnych. Można jeszcze wypłacić dodatkowe dzie­
siątki miliardów złotych, ale przestaną one coś znaczyć, będą
czystą fikcją jeśli spadać będzie produkcja. Wchodzimy w.

trzeci rok spadku dochodu narodowego. Jeśli pogorszy się
praca, jeśli niska będzie nadal jej wydajność nic nam nie
pomoże. Przemyślmy więc na nowo różne środki, żeby two­
rzyć skutecznie j taktownie zarazem apoteozę pracy, korzy­
stny klimat dla dobrej roboty.

Wszyscy towarzysze nawiązywali do wolnych sobót. Z tro­
ską podkreślano, że sprawa ta sta,a sie przedmiotem zaostrze­
nia sytuacji wewnętrznej w kraju. Stanowisko rządu w tej
kwestii, choć może metoda jego nrzedstawienia. jak tu pod­
kreślaliście, miała istotne usterki, jest przecież merytorycz­
nie uzasadnione i dostatecznie klarowne. Deje ono możliwo­
ści wyboru różnych wariantów w ramach 42,5-godżinnego
tygodnia pracy. Z pewną, zrozumiałą — jak sadze — mody­
fikacją dla górnictwa. Podzielamy wasze zdziwienie, że spra­
wa wolnych sobót, sprawa czasu pracy stała sie nowym po­
wodem do konfliktu, że ukazały się apele o bojkot soboty
pracy, że były próby działań z naruszeniem zasad obowią­
zującego prawa pracy i nie tylko prawa pracy.

Znane są wyniki tej soboty pracy. Prawie 2 '3 załóg' przy­
szło do swoich zajęć, do swoich zakładów. Pracowała duża
część — czterdzieści kilka procent — górników, którzy nie
mieli obowiązku przychodzić w wolną dla nich sobotę. Wy­
soko oceniamy taką odpowiedzialną, obywatelską postawę.
Duża cześć załóg przełożyła tę sobotę pracy na inną, wolną
sobotę. Nie udał się wiec bojkot soboty pracy w skali ogól­
nokrajowej. .Tak to trzeba ocenić? Doceniamy znaczenie po­
stawy i działalności znacznej części organizacji partyjnych.
Myślę, że na pierwszym planie trzeba tu postawić dojrza­
łość i poczucie obywatelskiej odpowiedzialności wśród załóg
robotniczych. Jest to też zasługa związków zawodowych,
i branżowych — tam gdzie one działały — i trzeba podkre­
ślić, zasługa wielu ogniw ,.Solidarności”. Nie można wiec
obciążać całej organizacji ..Solidarności” za nawoływanie do
bojkotu pracy w minioną sobotę. Kierownicze jej ogniwa,
konkretni działacze, nawet konkretne organa kierownicze w

zakładach ponoszą za to odpowiedzialność. Niemała cześć
„Solidarności” — tak jak i branżowych związków zawodo­
wych -— wykazała, że rozumie co to znaczy odpowiedzialna
troska o kraj.

Nasze stanowisko w tej kwestii było i będzie stanowcze
i jednoznaczne. Zbyt duże byłyby straty ekonomiczne jakie
by wynikły z tak gwałtownego skrócenia czasu pracy. Czy
stać nas na takie straty, kiedy i tak mamy do czynienia
ze spadkiem dochodu narodowego? Żeby chronić poziom wa­
runków życiowych redukujemy inwestycje. Nie możemy je­
dnak przyjąć orientacji już nie na stagnację, a na cofanie się
kraju w rozwoju. Zbyt duże skracanie czasu pracy, a tym
samym spadek produkcji, musiałby doprowadzić do obni­
żenia warunków życiowych społeczeństwa. Czy jest- ktoś w

Polsce kto świadomie pogodzi sm z takum/założeniem, kto po­
godzi się ze skutkami takiego stanu? Nieraz o tym już mó­
wiliśmy.

Popatrzmy też na nasze zadłużenia. Rozpatrzmy potrze­
by importu. W bieżącym roku trzeba będzie zakupić niezbę­
dne 9—10 min ton zbóż, potrzebny będzie import innych to­
warów j surowców. Musirny więc pożyczyć ponad 10 miliar­
dów dolarów, po to żeby kraj funkcjonował w miarę normal­
nie nawet przy przewidywanym 3—4-procentowym spadku
dochodu narodowego. Takie są realia. Czy w takiej sytuacji
można sobie pozwolić ną 4fl-ffodzjnny tydzień pracy i jeszcze
bardziej zaostrzać trudności? Czy wtedy, kiedy potrzebna
jest mobilizacja wszystkich sił. kiedy zwracaliśmy sie do
górników żeby przedłużyli swój czas pracy, czy wolno godzić
się ż tym, że ktoś występuje z apelem o wstrzymanie się od
pracy i jeszcze proklamuje żądanie i wymuszanie różnymi
środkami zapłaty za ten dodatkowy wolny dzień? Nie jest też

tajemnicą, że zwracamy się do naszych przyjaciół, do na­
szych sojuszników o pomoc ekonomiczną. Jest ona szczególnie
w ostatnich miesiącach bardzo obfita. Informowaliśmy o tym
jaką pomoc otrzymaliśmy od Związku Radzieckiego — w

ostatnich dniach otrzymaliśmy kolejne 465 milionów dola­
rów. Korzystamy z pomocy także innych krajów socjalistycz­
nych. Ta pomoc bedzie nam dalej potrzebna. Zwracamy sie
z różnymi sprawami również do krajów Zachodu, do naszych
partnerów. Szukamy środków, żeby przynieść ulgę gospo­
darce.

Jakąż wymowę ma fakt, że w takiej sytuacji, trudniejszej
niż była kiedykolwiek w ostatnich latach, niektórzy" usiłują
wymuszać poprzez różne naciski najkrótszy czas pracy
w krajach socjalistycznych? To już zahacza o kwestie naszej
godności narodowej. Możemy prowadzić na ten temat dalsze

szy Niemieckiej. Tego wrze­
śnia roku 1939 nikt, nam

nie odbierze, tej przegra­
nej i równocześnie tej wiel­
kie] daty rozpoczęcia II
wojny światowej.

Klękam dziś kolo tego
poległego żołnierza radziec­
kiego sprzed 36 lat, wiem,
że gdzieś tam. owdowiała
bardzo stara już kobieta
wspomina swego męża nad
ranem, kiedy wyprawia
swoje wnuki do szkoły, że
jego przodkowie spoczęli
na cichym cmentarzyku, za

olchowym zagajnikiem, na

wysokim brzegu 'Wołgi. Pa­
trzę na krwawą stróżkę
wypływającą spod guziko­
wej zaszewki regulami­
nowego, sukiennego, szare­
go szynela. I ta śmierć sta­
ła się źródłem, .życia dla
wielu z nas.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

rozmowy, ale przecież w sprawach które dotyczą losów na­
rodu można jedynie szukać różnych wariantów w ramach
tego co jest możliwe.

Jesteśmy partią narodu nie tylko dlatego, że wprowadzi­
liśmy Polskę na drogę socjalistycznego budownictwa, że na­
sza polityka stworzyła trwale gwarancje niepodległości, za­
pewniła odbudowę i rozwój cywilizacyjny, ale i dlatego, że

tylko partia jest w stanie wyprowadzić kraj z kryzysu. Nie
ma innej takiej siły. To zwiększa naszą odpowiedzialność.
Kiedy chodzi o narodowy interes nie trzeba się wahać po­
wiedzieć zdecydowanie — nie. I uzasadnić to „nie”. Naszym
obowiązkiem jest tak działać żeby wszyscy to zrozumieli.
Jestem przekonany, że trafimy do umysłów, trafimy do roz­
sądku. Dominująca część robotników to przecież ludzie
o wysokim poczuciu odpowiedzialności.

Wszyscy towarzysze w dyskusji nawiązywali do działal­
ności związków zawodowych, do rozwoju ■samorządu
robotniczego. Rzeczywiście prace nad projektami ustaw

idą wolno, ale nie są to takie proste sprawy. Tempa nie mo­
że tu określić sprawność autorów różnych projektów jednej
czy drugiej ustawy — o związkach zawodowych czy o samo­
rządzie. Chcemy żeby te projekty były rezultatem uzgod­
nienia z wszystkimi partnerami, a więc żeby odpowiadały
stanowisku związków zawodowych i innych organizacji, ale
żeby jednocześnie nie były sprzeczne z interesami państwa.
Wypowiadają się więc w tych kwestiach ludzie kompetentni.
Przypuszczam, że w niedługim czasie projekt założeń usta­
wy powinien trafić do zakładów. Słusznie też towarzysze
podkreślali żeby nie czekając na ustawę poszukiwać innych
rozwiązań, tak aby samorząd był autentyczną reprezentacją
załogi. Jest to kierunek słuszny. Nieistotne są tu nazwy,
czy to będzie rada przedsiębiorstwa, czy rada pracownicza,
czy rada robotnicza — istotne jest jedno — niech temu ru­
chowi pomaga inicjatywa organizacji partyjnych. Nie jest
to z naszej strony gest. Jesteśmy przecież za socjalistyczną
i demokratyczną odnową, za tym żeby instytucje demokracji
robotniczej zostały wypełnione wielką aktywnością, wielkimi
kompetencjami, żeby skład osobowy, samorządów oznaczał
reprezentację obdarzoną największym zaufaniem. Jedną

'

z metod budowy tego zaufania są demokratyczne wybory.
Szczególne jest miejsce związków zawodowych w zakła­

dach. Nasze stanowisko wobec ruchu zawodowego, który jest
w tej chwili organizacyjnie podzielony zostało wyrażone nie­
jednokrotnie i dziś potwierdzone przez' towarzyszy Kazimie­
rza Barćikowskiego i Tadeusza Grabskiego. Niepotrzebne
są żadne uzupełnienia. Jesteśmy za umacnianiem pozycji
branżowych związków zawodowych, chcemy sprzyjać ich
aktywności, odbudowie siły i bardzo dobrze, że taki proces
trwa.

Byliśmy i jesteśmy nadal za pełną, konstruktywną współ­
pracą, współdziałaniem i życzliwością dla „Solidarności” jako
całości i wszystkich jej ogniw. Z zadowoleniem chcę odno­
tować, że w zakładach dużo jest przedsięwzięć, które po­
twierdzają, że taki stosunek do „Solidarności” jest to nie
tylko stanowisko Komitetu Centralnego, ale zakładowych
organizacji partyjnych i kierownictw. Trzeba dalej rozwi­
jać pracę w tym kierunku. Przykłady, które tu przytacza­
liście są wielce budujące. Nie wolno nam jednak przemil­
czać tego wszystkiego co się dzieje złego na gruncie „Soli­
darności”. Nie jest tajemnicą, że „Solidarność” jest terenem

aktywnej penetracji zdecydowanych wrogów socjalizmu, lu­
dzi, którzy, jak to nieraz podkreślaliśmy, stawiają sobie —

i nie ukrywają się z. tym — wręcz kontrrewolucyjne cele.
Takich faktów mamy dziesiątki, niemało takich faktów
przytaczaliście również i wy towarzysze. Mamy liczne fak­
ty świadczące o szkodliwej tendencji reprezentowanej w nie­
których wydawnictwach „Solidarności” — o nieodpowiedzial­
nych. antysocjalistycznych wystąpieniach, próbach okupowa­
nia różnych gmachów użyteczności publicznej, wymuszania
siłą decyzji, o organizowaniu ataków na nasze kadry.

Sprzyjając rozwojowi wszelkich form socjalistycznej de­
mokracji jednocześnie podkreślamy, że nie może być w na­
szym państwie miejsca na dwuwładzę. Dwuwładza nigdzie
nie stała się i nie mogła się stać systemem organizacji życia
społecznego. Nie zna takich faktów historia ani nie dopusz­
cza ich teoria. X w Polsce nie ma miejsca na dwuwładzę.
Jest natomiast miejsce na' szeroki rozwój demokracji, zaczy­
nając ad Sejrpu Rzeczypospolitej aż na gminnych radach
kończąc poprzez samorząd robotniczy, samorząd chłopski,
spółdzielczy, samorząd mieszkańców, poprzez szerokie
uprawnienia organizacji społecznych. Taka jest w tej kwestii
nasza polityka i nie zmienimy jej. Zmiana oznaczałaby zgodę
na anarchizowanie naszego życia, stanowiłoby to zagrożenie
dla socjalistycznej odnowy. Jesteśmy za tym żeby wszystkie
ogniwa „Solidarności” zajęły konstruktywną postawę w soc­
jalistycznej Polsce, żeby stały się ważnym ogniwem socjali­
stycznej demokracji. Będziemy bardzo temu sprzyjać.

Jest rzeczą istotną żeby w zakładach ożywić zainteresowanie
problematyką socjalną. Oceniamy, że jest to jedna z więk­
szych słabości funkcjonowania naszych zakładów przemy­

słowych w ostatnim okresie. Problematyka socjalna i warunki
socjalne to nie tylko kwestia płac. W tej dziedzinie zrobiono
niemało. Chodzi jednak także i o to jakie są warunki pra­
cy i jej bezpieczeństwo, jak wygląda zdrowotność ludzi, jak
funkcjonuje służba zdrowia, usuwanie zagrożeń dla zdrowia
czy życia. Nawet najwyższy przeciętny wzrost płac nie usu­
wa trudnych sytuacji związanych z wielodzietnością, z wy­
darzeniami losowymi w rodzinie, z trudnościami startu mło­
dej rodziny. Zastanówmy się jakie impulsy uruchomić w par­
tii żeby sytuacja ludzi, którzy znaleźli się w trudnych wa­
runkach, w ciężkiej sytuacji nie stała się tylko ich osobistą
sprawą.

Duża część naszych załóg to młodzież. Zrozumiałym wiec
stało się żywe zainteresowanie dyskutantów sprawami ludzi
młodych. Chodzi o podjęcie tego wszystkiego co wiąże się
z sytuacją młodych pracowników, z ich startem życiowym,
jak to określamy z „drożnością awansową”, młodego pra­
cownika, robotnika, technika, inżyniera. Jest w tej materii
niemało zaniedbań, niemało braku wrażliwości. A test to

sprawa o wielkiej doniosłości. Nigdy zastęp młodych, wy­
kwalifikowanych ludzi w Polsce nie był tak wielki jak jest
obecnie. Wypływają z tego wnioski do pracy partyjnej. Po­
winniśmy dbać o pozycje, o warunki awansu młodzieży. Nie
żałujmy czasu na wsparcie dla Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej — jest, to nasz ważny i bliski sojusznik w

działalności politycznej. I jak efektywnie będzie działał —

w niemałym stopniu zależy od nas. Nie idzie tylko o opie­
kuńcze funkcje partii. Nade wszystko chodzi o to, żeby po­
ważnie traktować młodych towarzyszy, dzielić się na-śzymi
troskami, i bronić ich przed różnymi zagrożeniami.

W dyskusji towarzysze podnosili różne sprawy dotyczące
stosunku Komitetu Centralnego do organizacji partyjnych
wielkich zakładów. Sformułowano w tym względzie wiele
wniosków; nie brakło uwag krytycznych. Wszystkie one będą
rozważone z należną powagą. Każdy kto zgłosił wniosek
otrzyma odpowiedź na piśmie albo w rozmowie z przedsta­
wicielem Komitetu Centralnego. Przyjmujemy tę krytykę
i te wnioski nie dlatego, że chcemy zademonstrować iakiś
gest opiekuńczy, a uważamy, że jest to ważna powinność
Komitetu Centralnego i jego aparatu, powinność utrzymy­
wania ścisłych więzi, wspierania waszej pracy. Podzielam

Posiedzenie Sekretariatu

Komisji Zjazdowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podkreślili on; ogrom prac, które wykonano dotąd w ze­
społach Komisji Zjazdowej.

W toku dyskusji poruszono najważniejsze problemy wy­
nikające z aktualnej sytuacji w partii i kraju. Stwierdzono,
że w założeniach programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR powinny. znaleźć potwierdzenie stanowczość w obro­
nie podstawowych zasad socjalizmu, naszych sojuszów bę­
dących gwarancją pomyślnego rozwoju i bezpieczeństwa Pol­
ski, niepodważalnych dokonań 36-lecia PRL, a jednocześnie
wola dokonywania reform, wyciągania wniosków z istnie­
jącego kryzysu oraz stworzenia trwałych gwarancji zapo­
biegających występowaniu kryzysów. W związku z tym pod­
kreślono znaczenie umocnienia kierowniczej roli partii w

procesie odnowy socjalistycznej, poszukiwania najlepszych
metod i form sprawowania przewodniej roli partii okaz
tworzenia statutowych gwarancji dla właściwego funkcjo­
nowania demokracji wewnątrzpartyjnej. Podkreślono, że
warunkiem pomyślnego rozwiązywania istniejących proble-

w pełni opinie, że tych kontaktów powinno być więcej, zna­
cznie więcej. Wszystko co dzieje się w naszym życiu społecz­
nym jest ważne, ale ten filar siły socjalizmu, siły partii jaki­
mi są duże zakłady produkcyjne jest bezspornie najważ­
niejszy i z tego wypływają dla nas wszystkich wnioski.

Potrzebna jest — jak podkreślacie. — lepsza informacja
partyjna. Pomyślimy i nad różnymi technicznymi, łącznoś­
ciowymi udoskonaleniami. Ale chciałbym się zwrócić
z apelem: od was też potrzebna jest nam dobra informacja.
Mamy już dużo sygnałów o bolączkach waszych zakładów
pracy, o problemach organizacyjnych o nastrojach, mamy
dużo wniosków. Wysoko cenimy te inicjatywy Jest to pier­
wsze świadectwo wielkiego ruchu i odrodzenia w naszej par­
tii. Będziemy to pielęgnować, będziemy skrupulatnie reago­
wać na wnioski. Mamy świadomość, że nie bardziej nic znie­
chęca niż pozostawianie wniosków bez echa. Ale niezwykła
istotną sprawą jest też upowszechnianie doświadczeń par­
tyjnych. Łatwiej jest powiedzieć — co robić? — Niż to —

jak? Zwłaszcza, w dzisiejszej tak złożonej sytuacji. Ale żeby
Komitet Centralny mógł skutecznie wywiązywać się ze

swoich funkcji upowszechniania doświadczeń musi je znać
od was. W tej materii informacja przychodząca z komitetów
zakładowych jest niezwykle uboga. Apelujemy: jest bardzo
ważne i bardzo potrzebne nie tylko to — co osiągnęliście
a także ■— jakimi metodami, byśmy sami tu w KC także
mogli z tych doświadczeń korzystać w bieżącej pracy, a tak­
że przekazywać instancjom partii w kraju.

Kontakty pracowników Komitetu Centralnego — podkreś­
lacie to — powinny być bardziej systematyczne. Ta. po­
moc iest potrzebna. 1 nam te kontakty są potrzebne,
by poznawać metody pracy, poznawać trudności z

jakimi spotykacie się, poglądy, nastroje. Ale nie u-

krywam, że powinien funkcjonować bardziej sprężyście
również aparat Komitetu Centralnego w swoich funkcjach
kontrolnych — kontroli wykonania w .stosunku do wszyst­
kich instancji.'Te funkcje trzeba traktować łącznie. Czy
kontakty są słabe? Jeśli tak twierdzicie to z tego musirny
wyciągać wnioski. Stanowisko Biura Politycznego w tej spra­
wie jest jednoznaczne. Powinny to być kontakty i częste
i związane nie z jednym czy drugim przemówieniem, a z

długookresową obecnością w organizacjach partyjnych.
I to się na pewno zmieni. Musi się zmienić natychmiast

i to w widoczny sposób.
Trzeba będzie też przemyśleć system naszych spotkań. Być

może co kwartał, 3 razy w ciągu roku, a może częściej i na

wybrane tematy, wtedy kiedy powstają jakieś problemy. Nie
tylko po to żeby prezentować stanowisko Komitetu Central­
nego, ale wydaje mi się. że takie spotkania powinny być
ważnym forum Wymiany doświadczeń.

W tych wnioskach o usprawnienie łączności dopatrujemy
się postulatu, że chcecie być bliżej Komitetu Centralnego.
My tu odczuwamy wielką potrzebę żeby być bliżej was —

źródła wielkiej siły partii.

Były różne inne pytania. Jest ich dużo, a nie. chcę prze­
ciągać spotkania. Co się tyczy problemów naszego rol­
nictwa. Daliśmy bardzo ważkie, znaczące deklaracje.

W zużyciu nawozów jak wiecie nie było żadnego przyro­
stu w całym 5-leciu. A tu w jednym roku deklarujemy 10
kg więcej na hektar. X' bądźcie pewni — znajdziemy siły
żeby teraz słowa dotrzymać. Pozostało pół roku. Jak się
spotkamy za pewien okres czasu będziemy się i z tego roz­
liczać. Nie dlatego, że w ogóle ważne jest' dotrzymanie sło­
wa. ale przede wszystkim dlatego, że musirny radykalnie
zmienić stosunek do potrzeb rolnictwa. Musi się zmienić
podejście przemysłu. Jest to potrzeba nie tylko rolników
a narodowa potrzeba. Polska nie może mieć takiej sytuacji
żywnościowej jaką ma obecnie, takiej zależności od dostaw
środków żywności z zagranicy jaką mamy dzisiaj. W jed­
nym z pytań wyrażono obawę żeby I sekretarza Komitetu
Centralnego w takiej czy innej sprawie ktoś, cytuję: „nie
wprowadził w maliny”. Takie niebezpieczeństwo oczywiście
zawsze istnieje, ale trzeba mieć swój wzrok i rozeznanie,
konskwencje w postępowaniu i więź z ludźmi pracy. O to

każdy z nas powinien dbać, nie tylko na moim szczeblu.

Były też pytania o moje osobiste troski, choć rozumiem
że nie szło tu o sprawy prywatne. Wtedy kiedy podkreślam
i mówię, „my”, to bądźcie pewni że nie zapominam o oso­
bistej odpowiedzialności za wszystko to o czym tu decy­
dujemy na centralnym szczeblu partyjnym a co wpływa
na sytuację kraju, co angażuje całą partię. Jest to ważna

odpowiedzialność. Pierwszą moją troską jest — żeby nam

się to wszystko udało. Żeby kurs socjalistycznej odnowy
zorientowany na rozwijanie demokratyzmu socjalistycznego,
na umacnianie przewodniej roli naszej partii i taką prze­
budowę jej pozycji, żeby powszechnie o niej mówiono —

nasza partia, żeby ten kierunek na unowocześnienie całego
naszego systemu rządzenia nam się po prostu udał. To pierw­
sza, ta najbardziej, zasadnicza troska.

I jest istotne, żeby odsunąć wszystkie zagrożenia- z jaki­
mi mamy dziś do czynienia, a są to wielkie zagrożenia dla
socjalizmu, żeby Polska przestała być tematem troski czy
niepokoju naszych przyjaciół, a jest nadal, chociaż tak wie­
le jest zaufania, wiary w nasze siły, w siły partii, w to
że sformułujemy mądry program i zbięrzemy siły, żeby ten

program wcielić w życie, żeby nie zagrożona była pozycja
nrędzynarodowa Polski. Ale są to przecież tak moje troski
jak i troski całego Komitetu Centralnego. Ale przecież
i wasze troski nie są inne. To co społeczne, to co partyjne,
jest dziś bardziej na pierwszym planie niż W jakimkolwiek
innym okresie, który przeżywaliśmy. Takie są warunki
i takie są zagrożenia z różnych stron. Musirny je pokonać.
Chcę powtórzyć to jeszcze raz: może nie szybko, ale sku­
tecznie i sami. Taka jest konieczność i taka jest nasza od­
powiedzialność. Jest to możliwe. Myślę, że ta narada dała
jeszcze jedno świadectwo, które buduje taki optymizm,
chociaż wiem że i wam niełatwo.

Zbliżamy się do Zjazdu. Dobrze, że jest to pierwszy Zjazd,
w którego przygotowaniach uczestniczy niemal cała partia
i szerokie kręgi społeczeństwa z tak wielkim rozmachem
i z taką głębią spojrzenia na nasze problemy, na problemy
naszego rozwoju i sytuacji, na źródła trudności i gwaran­
cji. Na centralnym szczeblu bardzo aktywnie pracuje na­
sza Komisja Zjazdowa, jej wszystkie zespoły. Odbywają
się pasjonujące, poważne dyskusje. Towarzysze przynoszą
nie tylko własne wnioski, ale i mądrość swoich organizacji,
których są przedstawicielami w Komisji. Niedługo powinien
być gotów szkic programu zjazdowego. Będzie on przedmio­
tem plenum Komisji. Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby
równolegle mógł być dyskutowany w organizacjach par­
tyjnych.

Ważne jest dziś żeby ukształtować dobry, słuszny, nośny
program rozwoju socjalizmu, rozwoju, socjalistycznej demo­
kracji. umacniania naszej partii i jej przewodniej roli, ale
również i żeby rozbudzić siły, które tego programu będą
bronić, które będą ten program realizować. W takim sensie

przygotowanie Zjazdu to dzieło całej partii, to nie tvlko
praca o charakterze kameralnym, prace nad dolcumentami,
a wysiłek nad zbudowaniem siły całej -naszej partii.

twup»niłwji,ii -■łłii

mów jest silne państwo socjalistyczne. .Tego umocnieniu słu­
ży rozwój demokracji socjalistycznej.

Dlatego też. jak podkreślali dyskutanci szczególne zna­
czenie ma podwyższanie autorytetu i uprawnień organów,
przedstawicielskich, zwłaszcza Sejmu i rad narodowych.
Zwrócono również uwagę na bardzo istotne znaczenie roz­
woju samorządności. Ważną rolę w systemie demokracji so­
cjalistycznej maja do odegrania związki zawodowe stojące
na gruncie socjalistycznych zasad ustrojowych. Wiele uwa­
gi poświecono problemom rrdodego pokolenia, wskazując na

jego rolę w procesie socjalistycznej odnowy. W dyskik.ii
poświęcono dużo uwagi działalności ideologicznej i polity­
cznej partii. Istnieje notrzeba zdecydowanego przeciwsta­
wiania się temu wszystkiemu co przeszkadza w przezwycię­
żaniu kryzysu, a wiec tendencjom zmierzającym do anar-

chizowania życia społecznego, przeciwnikom nolityęznvm
starającym się wykorzystać dla swych celów procesy zacho­
dzące w kraju, a także zjawiskom inercji, biurokratyzmu,
znieczulicy społecznej itp.

W dyskusji zwrócono uwagę na to. że w debacie przed-
zjazdowej wiele uwagi poświęcić należy problemom reformy
gospodarczej.

Sekretariat Komisji Zjazdowej podkreślił, że w toku dal­
szych prac nad przygotowaniem założeń programowych na

IX Nadzwyczajny Zjazd Partii szeroko uwzględniać się bę­
dzie propozycje, wnioski i uwagi zespołów wojewódzkich
oraz organizacji partyjnych wszystkich środowisk.
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PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

(16.30 abonam. nieważne), 20; sob.
— 19.15. STARY (Jagiellońska 1):
Wg Czechowa: Dziesięć portretów
z czajką w tle — 19.15. SCE­
NA FORUM (Jagiellońska 1):
Wieczory poetyckie Starego Tea­
tru - Jan Kochanowski 16.30.
sob., niedz. — niecz. BAGATELA

(Karmelicka 6): S. Mrożek: Indyk
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

34): W. Bogusławski: Mimika, czy­
li nauka sztuki scenicznej — (16,
premiera prasowa). MUZYCZNY

(Lubicz 48): C. Zeller: Ptasznik z

Tyrolu — 19.15, niedz. s — niecz.
GROTESKA (Skarbowa 2): 2. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie—10i17,sob. — 16, niedz. —

(11, widów, zamkn.), 16. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny p/d J. Salwa-

rowskiego. Wyk. Oleg Krysa
(ZSRR), J. Gadulanka, E. Podleś,
T. Kopacki, E. Kossowski, M. Ko-

ziak, J. Łukowicz, J. Tosik, S.

Wojtas. W progr. Czajkowski i
Strawiński — 19.30, sob. — 18,
niedz. — niecz. TEATR STU (al.
Krasińskiego 16): Donkichoteria —

19.15. KAWIARNIE: „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabli nadali’ — 22.15, niedz.
— niecz., „RATUSZOWA” (Rynek
Gł. 1): Kabaret „Kurierek” —

„Welcome i do widzenia” — 22,
niedz. — niecz., „TV-ARDOW-
SKA” (Krzemionki): Alerewia —

21.30, „FENIKS” (Jana 2): variet-
te - 22.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2): L.
Bellon: Czwartkowe damy — sob.,
niedz. — 19.30. STARY: M. Gogol:
Rewizor — sob., niedz. — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): R. M. Groński: Śniadanie —

(19.15, premiera prasowa), niedz. —

19.15. LUDOWY: W. Bogusławski:
Mimika, czyli nauka sztuki sce­
nicznej — (16, premiera prasowa);
W. Bogusławski: Krakowiacy i

górale — (19.15, premiera prasowa,
abonam. nieważne). SCENA
„KRAKUS” (Wrocławska 28): T.
Kierski: Jaś i Małgosia — 17,
niedz. — niecz. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Krowoderskie zuchy
— 19, niedz. - 15 i 19. TEATR
REGIONALNY (Filipa 6): (niecz.).
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi-
jarska 7): Kabaret „Piętro niżej;
smoła wyżej” — 22 . TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 7): wg F. Kafki: Proces -»

(19 premiera prasowa), niedz. — 19.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: J. Żurek. Sto

rąk, sto sztyletów — 19.15. BAGA­
TELA: J. Olesza i M. Gorjunow:
Trzech tłuściochów — 11; Indyk —

19.15. LUDOWY: Krakowiacy i gó­
rale — 18 (przedst. zamkn. abo­
nam. nieważne). SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. J. Słowackie­
go (pl. Ducha 1): L. Różycki: O-

powieść o mistrzu Twardowskim
— 14.

Pozostałe teatry jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) **/

— 16.30, 19.30, sob. — 11ł
13.30 seanse zamkn.), po połu­
dniu jak w piąt., KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ****/ooo
_ 8,

12, Lęk wysokości (USA 15 lat)
—

. 10, 14,16, 18, Fałszywy król (ang.
15 lat) **/ooo — 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 58): Mistrz kiero­
wnicy ucieka (USA 15 lat) **/oooo

— 11, 13, 15.30, 17.30, 19.30, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Konwój (USA
15 lat) ***/ooo

_ 16, 18. 20, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Był tu

Willie Boy (USA) — 10, 12.15, 16,
18, 20, PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, sob.
— 10, 11, niedz. — 10, 11, 12, 13,
14, 15, Milczący wspólnik (kanad.
18 lat) **/ooo

_ 12, 14, 16, 18, 20,
sob. — jak w piąt., niedz. — 16,
13, 20, SFINKS (Majakowskiego
2): Obcy — 8 Pasażer Nostromo

(ang. 15 lat) ***/oooo
_ 15, 17, sob.

— 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Parszywa dwu­
nastka (USA 18 lat) **/oooo

_ 16,

19, ŚWIT MAŁA SALA: Gorączka
sobotniej nocy (USA 15 lat) **/°°°
— 15, 17.15, Zapis zbrodni (poi. 15

lat) ****/oo
_ 19.30, ŚWIATOWID

DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) */oooq
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Ostatni film o Le­

gii Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
♦/ooo

_ 15, 17, 19, UCIECHA (Boh.
1 Stalingradu 16): Glina czy łajdak

(fr. 18 lat) ♦/oooo
_ 10, 12.15, 15.45,

18, 20.15, UGOREK (os. Ugorek):
Przygody Robinsona Kruzoe (radź,
b.o.) — 15, Pierwsza miłość

(wł. 18 lat) ♦♦/oo — 17, 19, WANDA

(Waryńskiego 5): Bez miłości (poi.
18 lat) ♦♦♦/ooo — 10, 12.15, (16, 18,
20.15 seanse zamkn.), WARSZAWA
(Śtradom 15): Norma Rae (USA
15 lat) ♦♦♦♦/ooo — 10, 12.15, Powrót
do domu (USA 15 lat) ****/ooo

_

15.30, 18, Pojedynek (ang. 15 lat)
♦**/°° — 20.15, WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Ojciec Święty Jan Pa­
weł II w Polsce (poi. b .o .) — 10,
12, 16, 18, 20, WRZOS (Zamojskie­
go 50): Nosferatu — wampir (RFN
18 lat) **/oo

_ 16, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Śmiertelny po­
ścig (wł. -fr. 15 lat) — 8 .15, 12.15,
16.15, Intryga rodzinna (USA 15
lat) — 10.15, 14.15, Goń mnie aż cię
złapię (fr. 15 iat) — 18.15, ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): 39

stopni (ang. 12 lat) **/oooo — 15.30,
20.

Krzeszowice — Nowości:

Rocky II (USA 15 lat) »/ooo, MY­
ŚLENICE — Wisła: Bez skrupu­
łów (fr. 15 lat) »*/oo° NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) »»**/oooo SŁOMNIKI
— Czar; Hair (USA 15 lat) „/ooo,
SKAWINA — Hutnik: Różowe sny
(CSRS 15 lat) sob. — niecz.,
WIELICZKA — Górnik: Jesienna
sonata (szwedz. 15 lat) »„/«>.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Lęk wysokości —10,
18, Przełomy Missouri — 8, 14 16,
Gospodarz stadniny (węg. 18 ’

lat)
♦***/«•

_ 20, MŁODA GWARDIA:

Był tu Willie Boy — 10, 12.15, 16,
20. Matka i prawo (USA) — 18.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Książe i żebrak (panam. 12

lat) *»/ooo — 15.45, 18j ŚWIT MA­
ŁA SALĄ: Gorączka sobotniej
nocy — 15, 17.15, 19.30, TĘCZA
(Praska 27): Obcy — 8 Pasażer
Nostromo (ang, 15 lat) ***/°o°o

_

17, 19, WANDA: Jezioro starej so­
wy (NRD b.o .) — 10, Bez miłości

12.15 i 20.15 (15.45 i 18, seanse

zamkn.), WARSZAWA: Stroszek

(RFN 15 lat) »**/<> — 20.15, pozo­
stałe seanse jak w piąt., ZWIĄ­
ZKOWIEC: Krzyżacy (poi. b.o .)
***/oooo

_

12> Ulzana wódz Apa­
czów (NRD b.O .) */mo — 18, 39 sf0-

pni — 20.
DOBCZYCE — Raba: Prywatne

piekło (USA 15 lat) */°co.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Cudze pieniądze (fr. 15 lat) ***/»

15.45, 18, KIJÓW: (11, seans

zamkn.), Parszywa dwunastka —

13.30, 16.30, 19.30, KULTURA: Lęk
wysokości — 10, 16, 18. Sami swoi

(poi. b.o.) **/oooo
_ u, Przełomy

Missouri — 14, Nie ma mocnych
(poi. b .o .) . ./ooo

_ jo, MASKOT­
KA: Bajki — 11, 12, Mistrz kiero­
wnicy ucieka — 15.30, 17.30, 19.30
MŁODA GWARDIA: Ostatni poi
ciąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/°°’

_ ifl, 12.15, 15.30. 17.45, 20.

PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Książe i żebrak — 13.45, 16, 18,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po-
połudn, jak w sob., ŚWIT DUŻA
SALA: Słowik (radź, b.o .) */°° —

13, popoludn. jak w sob., ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Wielka po­
dróż Bolka 1 Lolka (poi. b.o .) —

13. popoludn. jak w sob., UGO­
REK: Bajki — 12, Żandarm z gór
(bulg. b .o;) — 13, popoludn. jak w

sob., WANDA: Przygody misia Jo­
gi (USA b.o .) — 10, 12, 14, Ocalić
miasto (poi. 12 lat) — 15.45, Bez
miłości — 18, 20.15, WARSZAWA:

Tajemnica szyfru Marabuta (poi.
b.o .) — 10. 12, Norma Rae — 15.45,
18, Stroszek — 20.15, WRZOS: Baj­
ki — U, 12, Ebłrah — potwór z

głębin (jap. 12 łat) »/» — 13, po­
poludn. jak w sob., WIEDZA:

Śmiertelny pościg — 12 .15, Intry­
ga rodzinna — 14.15, Szantaż (ang.
18 lat) — 16.15, Goń mnie aż cię
złapię — 18.15, ZWIĄZKOWIEC:
Impreza noworoczna ,,O królew­
nie, która miała śmieszne imię”
— 16, 39 stopni (ang. 12 lat) —

18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Nosferatu
— wampir (RFN 18 lat) **/°°, WIE­
LICZKA — Górnik: Szatan z VII

klasy (poi. b .o .), po poludn. jak w

sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

ŃAtfl KRONIKO)

PIĄTEK
• Klub „Fama” (os. Willowe

29): Koncert zespołu „Spirituals
and Godspel Singers” — 19.

• Klub Literatów (Krupnicza
22): Wieczór autorski Bogusława
Doparta — 19.

• SPAM (Mikołajska 14): Reci­
tal fortepianowy Wojciecha Sko­

wrońskiego. W progr. utwory
Beethoyena, Brahmsa, Szymanow­
skiego — 19, wst. wolny.

• Klub „Jaszczury” (Rynek Gl.

7): Spotkanie „Próba opisu 1 co

dalej” z udziałem zespołu repor­
terów 1 dokumentalistów, pokaz
filmów — 18.

SOBOTA
• Klub „Fama” (os. Willowe

29): Klub Nocny w programie
koncert grupy „Dżamble” — 19.

• Klub „Jaszczury” (Rynek Gl.

7): Zespól „Jazz Band Bali Or.
chestra” gra do tańca • .19.

• DK SM „Krakus” (Pachoń-
skiego 8): Turniej sportowy dla

młodzieży — 16.
• ODK (Rybitwy): Spotkanie z

red. A . Sztorc z okazji rocznicy
wyzwolenia Krakowa, projekcja
filiriu — 17.

NIEDZIELA
• Klub „Starówka” (Szczepań­

ska 5): Prace z dziećmi — „W
krainie bajek” — 16.

• Śródmiejski Ośrodek Kultury
(Mikołajska 2): Wystawa metalo­
plastyki T. Czaplińskiego „Orły
polskie” — (11—18).

• Wyd. „Znaki Czasu” (Lubel­
ska 25): Odczyt J. Krei’a pt. Ar­
cheologia biblijna — 18.

e DK SM ,,Krakus” (Pachoń-
skiego 8): Kino „Kropka” — po­
ranek bajek dla dzieci — 11.30.

wystawy
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE: (9—15.30) MUZ.
NARODOWE SUKIENNICE: Gale­
ria malarstwa i rzeźby (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa. Twórczość Jana Ma­
tejki sprzed stu lat (1880) (10—16),
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 10):
(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wystawa „Pamiątki Powsta­
nia Listopadowego” (10—16), ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (10—16), nie­
dziela (9—15), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura lu­
dowa” oraz „Polska grafika ludo­
wa” (10—15). MUZEUM HISTORY­
CZNE (Jana 12): Wystawa Mili­
taria i zegary (10—17), sob. (10—
16), niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” — (9—15), sob., niedz.

(10—16), STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów” — (9—15), sob.

(10—16), niedz. (9—14), GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt., sob. niedz. (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (10—14), GALERIA

(Szczepańska 2): XVI Wystawa
Grupy Krakowskiej (11—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „130 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

dok. archiw.”/ ,,Skarb Wiślan”,
piąt., niedz. (10—14), sob. (14—18).
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa — Lenin w Polsce (9—18
wstęp wolny), sobota (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—15 wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała „Benin w Polsce”

(9—15, wst. WOl.), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkr.
(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) (10—16). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.) . MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (9—16).
KOPALNIA SOLI: piąt., sob. (8->
16). GALERIA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
nus 80” cz. I piąt., sob., niedz.

(9—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Ogól­
nopolska wystawa „Rysunek i

grafika” — piąt., niedz. (11—18),
sob. — (niecz.). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Jana

Swiderskiego (11—18), sobota

(niecz.), niedz. (11—18), GALERIA

(Kanonicza 5): piąt., niedz. (11—*
18), sob. (niecz.). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa „Sa­
lon artystów — członków TPSP w

Krakowie” (10—17), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 8): Wystawa
malarstwa Zygmunta Kałuskiego
(10—17). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): (10—18), sob., niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Adama Bujaka „Wa­

tykan — Ziemia Święta, Góra
Athos” (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): Wystawa „Mont Blanc”

(10—18), sob., niedz. (niecz.) . GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10) Wystawa malars­
twa Pawła Taranczewskiego 19

otwarcie, sob. (12—19), niedz. (niecz.)
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10) Wystawa ma­
larstwa Janusza Trzebiatowskiego
(12—19), niedz. (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), niedz. (11—15). GALE- J
RIA: (10—18), niedz. (11—15). KLUE»
MPiK (pl. Centralny). CZYTEL­
NIA (10—20), sob., niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa malarstwa

Ryszarda Wróblewskiego (11—20),
sob. niedz. (11—15). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 15): (9—14 .30,
wst. wol.) . KLUB „FORUM” (Mi­
kołajska 2): Wystawa grupy foto­
graficznej „Człowiek” (11—18);
niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(9_14); niedz. (10—12). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Emila Słom­
ki „Myślenice i okolica” (10—15),
sob., niedz. (10—13). MDK (Reja
5): (8—15), sob., niedz. (niecz.).

INNE:!

| SZPITALE
I DYZURNeM

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Na Skarpie 65, niedz.
— Kopernika 21, CHIRURGII
DZIEC.: Prokoeim, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Prokoeim,
LARYNGOLOGICZNY: piąt., sob.,
niedz. — Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, sob, —

Na Skarpie 65, niedz. — Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wil­
kowice ,sob. - Na Skarpie 65.

niedz. — Kopernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 295-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), sob.,
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (18—20). sob.. niedz. (8—
13), porady stomatologiczne w

przypadkach nagłych. Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza (20—7),
sob., niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE *

PIĄTEK

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50 ,Pogotowie (Teli­
gi 6, tel. 617-60 wewn. 101), Lot
nisko — Balice 190-29, Nowa Huta

422-22, 417-70 ,Krzeszowice 99,
206-20, Sieciechowice (tel. Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina
9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi­
ce 198.

APTEKI €€

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. — (niecz.).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94. Długa
88, Waryńskiego 24, os. Kozłówek,
Nowa Huta — Centrum A. bl. 3,
Centrum C bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROGRAM I
na. fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00. 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00 21.00,
22.00, 23.00

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Syg­
nały dnia. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .25
Muz. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komunik, energet. 13.01 St. Ga­
ma. 15.05 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30

Spotk. z J. Millerem. 17 .10 Radio­
we spotk. 17 .40 Radiokurier. 19.25
Warsz. Ork. Radiowe. 19.40 Mag,
międzynar. „Punkt widzenia”.
20.05 Konc. życzeń. 20.30 Ork. w

repert. popul. 21.05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21.18
Muz. K. Szymanowskiego. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Wy­
bitni soliści: W. Wiłkomirska, H.
Wieniawski. 23.00 Minął dzień..
23.15 Wita Was Polska?

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30
23.30

7.05 Inf. o pr. PR i TV. 7.10

Mistrz, miniat. instrum. 7.35
Prasa o wsi i rolnictwie. 7.45
Konc. poranny. 8.35 Spr. codz.
8.55 Por. w St. Gama. 9 .40 Ra­
dio Moskwa. 10.00 Słowacki w

Warszawie. 10.30 Młode talenty
na radiowej estr. 11.00 Książki,
które na was czekają. 11.35 Co

słychać w świecie. 11.40 Posiady
przy lnie. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .10 Muz. dawnej Warsza­
wy 12.25 Porady K. Kocowej.
12.45 Pios. M. Czapińskiej. 13.00

Refleksje. 13.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw na­
szego stołu. 13.51 Rytmy lud.
Wenezueli. 14.00 Gospod. probl.
regionów. 14.10 J. F. Haendel:

Concerto grosso F-dur. 14.25 Mag.
Wędkarski. 14 .45 Muz. Beethove-
na. 15.35 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Konc. życzeń mi­
łośników muz. 16.40 Rep. na za­
mówienie. 17.00 Spotk. z pios.
radź. 17.30 Szersze spojrzenie.
17.50 Śpiewający aktorzy. 18.05
Ludzie wśród których żyjemy.
18.25 Przeb. St. Gama. 18.30 Echa

dnia. 19.05 Poezja i muz. 19.30

Odtwórz, konc. Zesp. Muz. Cer­
kiewnej. 20.40 Dyskusja liter. 21.00
Muz. 21 .35 inf. sport. 21.40 Wy­
bitni aktorzy czytają ulubione

książki. 22.00 Teatr PR: „Wszyst­
ko jedno gdzie”. 23.00 Gran, jaz­
zu.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
UWAGA: W sobotę dodatk. dy­

żurują w godz. (8—15) apteki: Flo­
riańska 15, Szczepańska 1, Dzier­
żyńskiego 36b, os. Kozłówek, N.

Huta, os. Kazimierzowskie, al:

Pokoju 7, Słomiana 17, os. Azory
— ul. Niska.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00). Punkt Kar­
diologiczny w sob. i niedz. —

niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Powia 8) — tel. 260-91, 204-41

(8—18), sob., niedz. '

(niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90 (7—
18), sob., niedz, — (niecz.), Nowa
Huta (os. Zgody )7— tel. 447-31

(8—18). sob., niedz. — (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22), sob.,
niedz. (8—18).

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dnem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.50, Progr. dnia. 8 .05 Za

kierownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9 .00

„Dolina Issy” — ode. pow. 9 .10
Wibrafon i smyczki, 9.30 Prosto
z kraju — aud. public. 9.45 Mała

poranna muz. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Pepita. 11 .00 Mam pytanie
dyrektorze. 11.30 Z archiw. na­
grań A. Tatuna. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 „Biała góra” — 4 ode.
14.00 Symf. i konc. A . Dworzaka.
15.05 Gitara, kastaniety i pios.
15.30 Pios. J. K. Pawluśkiewicza.
IG.00 Posłuchać warto. 16.15 Mu-

zykobranie. 16.40 Duet solistów:
H Majewski i W. Kamiński. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Studio

nagrań. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00
J. Jones „Stąd do wieczności”
— ode. 24 . 19.35 Opera tyg.: R.
Strauss „Salome”. 19 50 „Dolina
Issy” — 30 ode. pow. 20.00 Inter-
radio — aktualn. 20.40 Katalog
nagr.: King Grimson. 21 .20 The-
saurus muz. polsk. - muz. w daw­
nym Gnieźnie, 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz.. H. Frąc­
kowiak. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu
— dyskogr. 23.00 Wizje poetyckie
S. George’a. 23.05 Z nagrań pols­
kiej ork. kamer. 0.50 Wiad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
16.00, 22.55

6.30 Pios. z uśmiechem. 6.45 Co
niesie dzień (Kr.) . 7.40 Radio

dedyk. 8.00 Sonaty na skrzyp­
ce i wioloncz. G. Tartiniego
(Stereo). 8 .10 Dla szk. śr. (wych.
obywat.): Samotnie czy razem.

8.35 Warszawo ty moja Warsza­
wo. 8 .50 Kapela „Stomil” z Dę­
bicy. 9.00 Dla kl. 4 (wych. muz.):
Na Mazowszu. 9 .30 F Liszt — V

Raps Węg. 9.40 Dla przedszk.:
Zimowa muzyczka. 10.00 Dla kl.
7 (chemia): W poszukiw. niezna­
nego Sylwestra. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla szk. śr. (wych. muz.):
Orkiestr, kontrasty. 11 .35 Nie tyl­
ko dla słuch, w mund. 12 .05 Lu­
dzie których warto poznać (Kr).
12.25 Giełda płyt (Stereo). 13.00
Dla kl. 1 (j. poi.): Bal rzeczow­
ników. 13.25 Sławne dzieła sław­
ni wyk. (Stereo). 15.00 St. Gama
w Stereo (Stereo). 16.05 Lek. j
ros. 16.20 Zespół „Kombi”. 16.35
T. ek. j. niem. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.45 Czło­
wiek, świat, dom. 17 .05 Gwiazdy
i gwiazdki estr. (Stereo — Kr).
17.25 Fascynacja literat, słowiańs­
ką (Kr). 17.40 W rytmie sport.
(Kr). 17 .55 Muz. rozr. (Stereo —

Kr). 18.14 Nieporadnik język.
(Kr). 18.24 Komunik, o pog. (Kr).
18.25 Klub Ekspertów. 19.15 Lek.

j. ang. 19.30 Podwójny jubileusz
K. Wiłkomirskiego (Stereo). 21.40
Nowe nagr. radiowe: A. Papa-
zjan (Stereo). 22 .l4 Wersje 1

kontrowersje — public. nauk.
22.50 Gra Narciso YEPES.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .05 Cena — rep.
11.30 Przegląd prasy polit.-społ.
11.40 Tu Radio Kierowców. 11 .55

Komunik, o st. wód. 12.25 Na
• poł. od Czantorii. 12 .45 Roln.
• kwadr. 13.00 Komunik, energet

13.01 St. Gama. 14.05 Teatr PR

(wybieramy prem. r. 1980): „Wy­
jątkowo niespokojna nóc”. 15.05

Popoł. dziewcząt i chłopców —

„Supełek”. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć minut
o kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30
Nowości z radiowych studiów
17.10 Mag. związk. 17 .30 Radio­
kurier. 19.25 Muz. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrof. 21.05 Gwiaz­
dy jazzu. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Komunik. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
Łódź na muz. ant. 23.00 Minął
dzień. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.40)
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

7.05 Inf. o pr. PR i TV. 7.10

Mistrz, miniat. instrum. 7.35

Mag. turyst. 7 .55 Konc. poranny.
8.35 St. Młodych. 8.55 Por. w St.
Gama. 9.40 Moto — sprawy. 9 50
Muz. 10.00 Teatr PR: „W Rozto­

kach”. 11.35 Radioprobl. 11.45

IMuz. 11 .55 Komunik, o st. wód.

12.10 Tańce z oper i baletów. 12 .25-
Klucz do mieszkania 1 co dalej?
12.45 Pios. W. Młynarskiego. 13.00
Konc. chopinowski. 13.36 Ze wsi
i o wsi. 13.51 Przekrój muz.

tyg. 14 .25 Mag. dla działkowi-
czów. 14 .45 J. Brahms — I sonata

es-moll. 15.10 Czata — mag.
wojsk. 15.35 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.15 Muz. archiwum
PR „L. van Beethoven”. 16.40
Czas i ludzie. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.30 Szersze spojrzenie.
17.50 Złote karty dawnej wiel­
kiej sztuki śpiew. 18.25 Pleb.
St. Gama. 18.35 Public, między­
narodowa. 18.45 Śpiewający akto­
rzy. 19.03 Matysiakowie. 19.33
VIII Fest. Organ, w Lahti. 20.20
Wiersze o wyzwoleniu Warsza­
wy. 20.35 A. Bloch: „Poemat w

Warszawie”. 21.10 Kolejka —

rep. 21 .35 Inf. sport. 21.40 „Pols-
ka Jesień” — ode. 22.00 I od

początku. 23.00 J. des Pres* msza

„Ave maris stella”. 23.35 Kącik
starej płyty.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 14, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.50

Progr. dnia. 8.05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Dolina
Issy” — 30 ode. (powt.). 9.10 Re­
cital Claudio Arrazio. 9 .40 B
Wachowicz „Powrót do Lipieę”.
10.00 W tonacji Trójki. 11 .00 J.
Jones „Stąd do wieczności” —

ode. 24 (powt.). 11.30 Tradycjona­
liści znad Wisły. 12 .00 „Gdy każ­
dy dzień był początkiem”. 12.30
O Warszawie śpiewają 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Biała
góra” — 5 ode. 14 .05 Symf. i
konc. N . Dworzaka. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 16.00 Zgryz —

mag. M. Zembatego. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Sami o sobie
— Jan Ptaszyn-Wróblewski. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.35 O-

pera tyg.: R. Strauss — „Salo­
me”. 19.50 „Dolina Issy” — 31
ode. 20.00 Baw się razem z na­
mi. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da 7 wiecz.: H. Frąckowiak.
22.15 „Po co pamięć” — słuch. H.

Bardi.iewskiego. 22.45 Dawnych
wspomnień czar. 23.00 Wizje poe­
tyckie S. George’a. 23.05 Jam
session w Trójce. 0 .50 Wiad. 0.55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,
16.00, 22.25

6.10 O zdrowie człowieka: Cho­
roby kobiece. 6 .30 Pios. z uś­
miechem. 6.45 Co niesie dzień

(Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 So­
naty G. Tartiniego (Stereo). 8.10

Słynni ludzie w anegd. 8.30 Aud.
dla nauczyc. 8.50 Portugalskie
fado. 9.00 Dzieci specjalnej tros­
ki — Grupy despanseryjne. 9.20
Recit. H. Łukomskiej (Stereo).
10.00 Kraj i Polonia. 10.20 Estr.

przyj. 11 .00 Zwierzęta znane i
nieznane. 11 .20 Muz. rozr. 11 .30
A. Campra — dwa balety (Ste­
reo). 12.05 SOS dla Krakowa

(Kr) 12.15 Agrochem inf. (Kr).
12.25 Giełda płyt: Tonpress —

Wifon (Stereo). 12 .40 Rozm. o

książkach. 13.00 Dwojgiem uszu

(Stereo). 13.25 Muz. L. van

Beethovena. 15.00 St. Gama (Ste­
reo). 16.05 Lek. j. ang. 16.20 L.
j. łdcińsk. 16.40 Wiad. znad Wis­
ły i Dunajca (Kr). 16.45 Na ra­
diowej antenie, wasze troski na­
sze wnioski (Kr). 17 .00 Sob. Mag.
Rozr. (Kr). 17 .25 Kron. Kult.

(Kr). 17.45 Studio dwóch (Stereo
— Kr). 18.24 Komunik, o pog.
(Kr). 18.25 Symbole walczącej
Warszawy. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.15 Lek. j. franc.
19.30 Studio Dwóch (Stereo —

Kr). 20.25 Złoto marszałka Ko­
niewa — słuch, dom. A. Urbań­
czyka (Kr). 22.15 K. Szymanowski
„Harnasie” (Stereo — Kr). 22.15

Wersje i kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios. 8 .00 ,,Od ósmej do ósmej”
— 12 godz. progr. public. nt.

„Jak wygrać lata osiemdziesią­
te” z udz. słuchaczy, naukow­
ców, działaczy i publicystów. 8 .30

Jak wygrać lata 80-t.e (cz. 1).
9.05 Radiowy mag. wojsk. 10.00
Inf. dla kierowców. 10.05 Inf.

sport. 10.10 Przeboje progr. od 8
do • 8. 10.30 Radiowy teatr dla
dzieci: O biednym młynarczyku
i niebieskiej kotce. 11.00 Muz.
11.10 Jak wygrać lata 80-te (c.d.).
12.05 W samo poł. 13.00 Wspom.
o Lennonie. 13.30 Jak wygrać
lata 80-te (c.d .). 14 .00 Czar daw­

nych nagrań. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR: wybieramy prem. r.

1980 „Diabeł z małego smako­
sza”. 17.00 Najnowsze z najnow­
szych. 18.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Jak wygrać lata 80-te (c.d .) .

18.35 Przeboje od 8 do 8. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 21.05 Z dziejów kabare­
tu. 22.00 Telegr. muz. ze świata.
22.30 Moja aud. muz. 23.04 Inf.

sport. 23.15 Rewia pios. 23.45 Jazz
na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 ni czyli 1368 KHi
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.30)

DZIENNIKI: 7.30, 8.30,
14.30, 18.30, 23.30.

6.55 Inf. o pr. PR i TV. 7.00
Mel. niedz. poranka. 7.35 Fel.
liter. 7.45 Końc. poranny. 8 .20

Zawsze w niedz. 8.35 Konc. po­
ranny. 9.00 Transm. Mszy św. z
Kościoła Św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Niedz. spotk. — progr.
liter. -muz. 12 .05 Por. muz. symf.
13.00 Teatr PR: „Sceny* z Etiudy
Rewolucyjnej”. 14.36 W stylu
country. 15.00 Radiowy Teatr dla
Młodz.: „Nieprzemakalni”. 15.45
Horoskop Reklam. 16.00 Recit.

chopinowski z nagr. J. Godzi-

szewskiego. 16.30 Podróże, podró­
że — mag. 17 .35 Muz. rozr. 18.00
Panorm. wokalist. polsk. 18.35
Fel. publicyst. kraj. 18.45 Moda
i pios. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 St. Młodych. 20.00

Wielcy artyści estr. i kabar. 20.30

Jazz, spotk. 21 .00 Wojsko, strat.,
obronn. 21.15 Muz. 21.30 Rozmait.
muz. 22.00 Poet. Konc Życzeń.
22.30 Mag. Studencki. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Śpiewa­
jące strofy.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7.30 Rytmy znad

Dunajca (Kr). 7 .50 Na poboczu
wielkiej polityki — fel. 8.30 Na­
sze typy — przegl. aud tyg. 8.30,
14, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.35 Komu pios. 9 .00 „Dolina Is-

sy” — 31 ode. 9.10 Wariacje na

temat:B—A — C—H.9.30
W stronę kult. 9 .50 Wariacje na

temat:B—A — C—H.10.00
60 minut na godzinę. 11 .00 Tema­
ty film. B Bacharacha 11.20 Po­
ranek w Disneylandzie. 12.Ot
„Dunkamicha, księżyc i Sergiej”
— ode. 1 słuch, dok. 12.25 Muz.
z sal koncert 13.20 13.20 Przebo­
je z nowych płyt. 14 .00 Kontra­
punkt - przegl. wyd tyg. 14 .30
Z nagr. Pr. III. 15.00 „Pierwsze
kochanie” — rep. 15.20 „Paryż”
— nowa płyta „Supertramp*.
16.00 M. Baranowskiej opow. o

książce trującej. 16.15 Popoł. w

Kabarecie Starszych Panów.
17.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00
Wieczór u W. Warskiej. 19.35

Opera tyg.: R. Strauss „Salome”
(opr. Piotr Nędzyński). 19.5®

„Dzieci wszechświata” — 1 ode.

książki. 20.00 Jazz piano forte.
20.40 Płaszcz z gwiaździstych za­
mieci. 21 .00 Muz. poważna. 21 .30
Gomółkowe Melodyje. 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczo­
rów: H. Frąckowiak. 22 .15 Wie­
czorne spotk. z F. Sinatrą. 23.00

Wizje poetyckie S George’a. 23.05
Noc w „Piwnicy pod Baranami”.
23.50 T. Mann — „Słodki sen”.
24.00 Między dniem a snem. 0 .50
Wiad. 0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM 7V
UKF 68, 75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Kantaty J. S. Bacha (Ste­
reo). 8 .05 Co słychać (Kr). 8.29

Komunik, o pog. (Kr). 8.30 Fel.
liter. „O pani Dobroczyńskiej”
(Kr). 8 .40 Kwartet „Melos” (Ste­
reo — Kr). 9.00 Por. liter. -muz.

(Kr). 9 .40 Amat zesp. przed mi­
krofonem (Kr). 10.00 Dla młodz.:

symfonie Mendelssohna. 11 .00 Czy
istniały Amazonki? 11.25 Śpiewa
zesp. „Los Ponce”. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12.05 Teatr

Klasyki dla Młodz.: ,W pustyni
w puszczy”. 13.30 St. Stereo

zapr. (Stereo). 14.10 Wersje i kon­
trowersje. 14.40 Muz. z jednej
płyty. 15.00 Teatr PR „Z zew­
nątrz”. 16.05 St. Wąwel (Stereo
— Kr). 17.10 Aud. liter. (Kr).
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00
Recital skrzypc. W . Wiłkomirs­
kiej (Stereo) 19.15 Radiolatarnia.
19.45 Teatr zwierciadłem epoki —

scenografowie Polski Ludowej.
20.15 R. Leoncavallo ..Paeliacci”.

22.00 Krak, aktualn. sport (Kr).
22.10 Międzynarod. Trybuna Kom­
pozytorów — Paryż 1980.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV, Redakcja nie
trierze odpowiedzialności.

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — matem.,
6.30 TTR. RTSS - biol., sem.

9.00 Dla szk. geogr. kl. 5.
Na polach ryżowych

9.55 Dla szk.; kl. 5. Na Śląs­
ku

11.00 Dla szk.: Wych. oby­
watelskie kl. 8. Handel zagra­
niczny

11.55 Dla szk.: wych. obywat.
kl. 7. Handel zagraniczny

12.50 Dla szk.: geogr., kl. 8.
Bogactwo Brazylii

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — wychów, e-

stetyczne.
15.50 Program, dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Klub Dobrej Książki
17.50 Pod jednym dachem
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia „Zaginiona”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Zielona ziemia — kom.

film. TP
21.15 Na estradach świata

Progr. estrad.
22.15 Listy o gospodarce
22.55 Dziennik

23.10 Retro 70 — światowe
przeboje lat 70.

23.50 Salon zwierząt — Zoo
— kabaret Leszka Szopy

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany: Pre­
miery dnia

10.00 Pod jednym dachem
10.50 Siedemnaście mgnień

wiosny (12)
12.00 Klub Jazzowy Studia

Gama: zesp. Sun Ship na

„Jazz Jamboree 80 ”

16.15 Jęz. francuski
16.45 Jęz. rosyjski
17.15 Program dnia
17.20 Dla dzieci: Kino obie­

żyświat
17.50 Klub Jazzowy Studia

Gama- Zespół Sun Ship na

„Jazz Jamboree 80”
18.30 Spotkania literackie
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 I liga hokeja na lodzie
21.00 24 godziny
21.10 Weronika i inni —

bułg. film obycz.
22.10 Kino Miniatur — fil­

my jugosłow. „Kotka”; „Czar­
ny ptak”: „Rybie oko” i in.

22.45 Jez. francuski.

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Tobie Ojczyzno — woj­

skowy film dok.
9.45 Koncert WOSPRiT

10.35 Człowiek, Ziemia, Ko­
smos

11.05 W świetle i cieniu le­
gendy: Antoni Kenar — rep.
film.

11.30 Dziennik
Studio 2

11.55 Studio 2 na dobry po­
czątek

12.05 Kurier Warszawski (1)
12.20 Porozmawiajmy bra­

cie — radź, film fab.
14.15 Bracia Osmond —

ameryk. progr. rozr.

14.20 Dla dzieci: Sezam
14.50 Reporterzy Studia 2:

Zatopiony statek
15.20 W kręgu tajemnicy

Napoleon — tajemnica śmier­
ci

16.30 Decydujący front —

wyzwolenie Warszawy
16.45 Nie strzelać do muzyki

— film dok.
17.20 Kurier Warszawski (3).

W progr. m. in. Ani metra

warszawskiego metra — film
dok.

17.45 Historia muzyki roz­
rywkowej (13) — Rock and
roli

17.50 Jak ja to widzę —

rozm. z prof. Czesławem Bo­
browskim

18.15 Eono-foto — Troje na

moście
18.30 Dokumentacja — rep.

film.

18.55 Dobranoc
19.05 Muppet show
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Dom (1) — film oby­

czajowy TP, reż. J. Łomnicki

21.50 Bing Crosby — życie
i legenda — ameryk. progr.
rozr.

22.45 Poczta Studia 2
23.35 Wiadomości dziennika
23.50 Kino nocne „Oszuka­

ny” -— ameryk. dram, psychol.

PROGRAM II

Studio 2

9.30 Warszawskie Kino —

fragm. najciekawszych filmów
fabuł, o Warszawie

13.40 Warszawskie piosenki
14.00 Kurier- Warszawski (2)

W progr. rozm. z dr Billy
Grahamem praż otwarcie naj­
większej w Polsce księgarni

14.35 Warszawa — reszta
Polski — dysk, z udz. m. in.
J. Sigalina, A. Krawczuka,
J. Ambroziewicza

15.05 Najzwyklejszy cud —

radź. film. fab.
17.25 Studio sport
17.35 Bohater czy watażka

— rep. film.

18.10 Stopklatka — maga­
zyn filmu TV

18.30 Puchar Świata w nar­
ciarstwie alpejskim (zjazd
mężczyzn)

19.00 Kurier Warszawski (4)

PROGRAM
TELEWIZJI

19.10 KRONIKA (Kr.)
.19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wszystko za wszystko

£ red, Jerzym Urbanem

21.20 Studio sport. PE w

siatkówce mężcz.
21.40 Siedemnaście mgnień

wiosny — ostatni ode. serialu
22.50 Artur Rubinstein w 90

r. życia (2) — film dok.
23.20 Bal maskowy — film

dok.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR, RTSŚ — Nasze

spotkania
7.30 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków
8.10 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — W progr.

m. in. „Niedźwiedź pana A-
damsa”

10.20 Antena
10.45 Majowie — 1000 lat

niezwykłej kultury — ode. 3

pt. Imperium Majów i Tolte-
ków — franc. film dok.

11.40 Dziennik
12.00 Gra o 60 tys. — progr.

Red. Rolnej w spr. części za­
miennych do ciągników

12.30 Camille Saint-Saens:
konc. fortep. nr 5 F-dur op.
103 gra B. Ringeissen oraz

Ork. PRiTV w Krakowie pod
dyr. A. Wita

13.05 Dla dzieci: Bajki pana
Perrault — „Śpiąca królew­
na”

13.45 Blisko i daleko — pr.
reporterów — Porywacze

14.20 Losowanie Dużeko Lot
ka

14.40 Telewizyjny koncert
Życzeń

15.25 Rep. film.
15.50 Już któryś list: Śpie­

wa K. Kowalski
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16.20 Mój koncert — Janusz
Majewski

16.25 Sportowa niedziela
17.10 Pani Maria — radź,

film fab.
18.35 W świecie dzikich zwie-

rząd: Ostronos
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkanie — melodra­

mat ang. W rolach gł.: Sophia
Loren i Richard Burton

21.55 Sportowa niedziela
22.25 Ten stary zegar — .pr.

muz. Wyst. m. in. B. Paproc­
ki, S. Szymański, A. Majak,
R. Smukała

PROGRAM II

10.00 Tylko dla kibiców
10.30 Życiu przywrócona

progr. wojsk.

11.05 Przeboje tygodnia
12.05 Dom — ode. 1 pt. Co

ty tu robisz człowieku — film

obycz. TP

13.40 Jazzowe przeboje
14.30 Popołudnie fauny 1

flory
15.25 Teatr TV: E. Redliń-

ski „Pustaki”, reż. R. Kło­
sowski

17.00 Gwiazdy Sopotu 80:
Gloria Eaynor

18.00 Stereo i w kolorze:
Recital Wandy Wiłkomirskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Sportowa niedziela
21.00 Twórca i jego dzieło:

Rzeźby Waltera Arnolda

21.30 Zanieczyszczona Japo­
nia — jap. film dok.

22.00 Film fabularny

EMi



Był
w tym domu zawszt

mile widziany, nie tylko
jako gość, ale również

jako bliski członek rodziny.
Zresztą wujcio Adam dał się
lubić, przepadały za nim

dzieci małżeństwa K. Nigdy
nie zapomniał o ich imieni­
nach, gwiazdce czy Mikołaju.
W tej sytuacji jakoś nikt nie

zwrócił uwagi na fakt, że A-

dam L. szczególnymi wzglę­
dami darzył 12-letnią Agnie­
szkę. Dopiero z czasem .oka­
zać się miało, że sentyment
35-letniego mężczyzny do

dziewczynki miał bulwersu­
jące podłoże...

Któregoś popołudnia Wan­
da K. niespodziewanie zja­
wiła się w domu. W miesz­
kaniu zastała swojego brata
— czyli Adama L. — który
w sposób jednoznaczny za­
bawiał się z Agnieszką. Ko­
bieta dostała najpierw szoku,
a potem wezwała milicję.
Korzystając z zamieszania,
Adam L. zbiegł.

Agnieszka z płaczem opo­
wiedziała matce o postępo­
waniu wujka. Wszystko za­
częło się przed kilkoma mie­
siącami, kiedy to Adam L.

przypadkowo zjawił się w

mieszkaniu siostry. Zastał

tylko Agnieszkę. Zaczął się
do niej łasić, w sposób nie­
naturalny przymilać. Po iluś
tam minutach stanowczo za­
żądał od dziewczynki zacho­
wania „tajemnicy’’. Aby za­
pewnić sobie bezpieczeństwo,
mężczyzna zjednywał wzglę­
dy dziecka szczególnie atrak­
cyjnymi prezentami. 1 przy­
chodził do mieszkania pań­
stwa K. wtedy, gdy był pe­
wien, że nie zastanie nikogo
z dorosłych. Prawdopodobnie
przychodziłby w dalszym
ciągu, gdyby nie przypadko­
we zjawienie się Wandy K.

Agnieszkę skierowano na

badania lekarskię. Ginekolog
nie stwierdził, żadnych ob­
rażeń w obrębie narządów

Wujcio
Zderzenia

rodnych dziewczynki, nato­
miast relacja dziecka , pozwa­
lała przyjąć, że Adam D. do­
puścił się tzw. czynów lu­
bieżnych.

Mimo ucieczki i kilkudnio­
wego ukryicania się, Adam

zTemid9

Ł został zatrzymany. Kiedy
przyszło do pierwszych prze­
słuchań, mężczyzna nie za­
przeczał, że rzeczywiście „za­
bawiał" się z siostrzenicą.
Nie umiał jednak odpowie­
dzieć na pytanie: dlaczego
dopuścił się tak szczególnie
odrażającego czynu?

Odpowiedzi tej nie udzieli­
li także biegli lekarze-psy-
chiatrzy, którym przyszło
najpierw badać aresztowane­
go, a potem sporządzić sto­
sowną opinię. Dekarze
stwierdzili, że Adam L. po­
siadał pełną zdolność rozu­
mienia znaczenia czynu i po­
kierowania swoim postępo­
waniem. Od siebie dodajmy,
że Adam L. cieszył się do tej
pory nieposzlakowaną opi­
nią. Z wykształcenia technik

mechanik, przykładnie wy­
wiązywał się ze swoich pra­
cowniczych obowiązków, mini

żonę i dwoje dzieci. Był po­
dobno przykładnym mężem i

ojcem, człowiekiem poit-
szechmie łubianym.. ,

Był to proces przykry, ss

trakcie którego racje emocjo­
nalne konkurowały t racja­
mi i przepisami prawnymi.
Ostatecznie sąd — po uwzglę­
dnieniu wszystkich okolicz­
ności sprawy — skazał Ada­
ma L. na karę 3 lat pozba­
wienia wolności.

Postępowanie Adama Ł.

przyniosło także przykre
skutki dla jego najbliższej
rodziny. Zona z przerażeniem
stwierdziła, że związała się z

człoioiekiem, który okazał
się1 być kimś zupełnie innym
niż to wszystkim się wyda­
wało. Wniosła więc do sądu
pozew o orzeczenie rozwodu

>a sąd wniosek uwzględnił.

Janusz

Hańderek

LICZBA tych, dla których gra w szachy jest swe­
go rodzaju drugą rzeczywistością i którzy wyda­
ją wszystkie swoje pieniądze na zakup książek

szachowych (obecnie na niemieckim rynku księgar­
skim znajduje się ok. 1,500 tytułów) i którzy każdy
urlop spędzają, biorąc udział w jednym z wielu kra­
jowych lub międzynarodowych tzw. „turniejów
otwartych’.’, jest znacznie większa niż się przypu­
szcza. I wcale nie są to gracze reprezentujący
mistrzowski poziom. Co ich gna, co ich przyciąga?

Niegdyś grywano w szachy w kawiarniach.
Obecnie tego już nie ma. Tylko w Monachium i

Berlinie istnieją takie lokale rozrywkowe, w któ­
rych można po południu znaleźć partnera. Sławna
frankfurcka Schach-Cafe, mieszcząca się w dzielnicy
stripteasu i prostytucji nie stwarza szachowej
atmosfery.

Grający w szachy mało konsumują i rzadko piją
alkohol. Siedzą godzinami przy jednej kawie, za­
pominają e odłożonym papierosie, przypalającym
blat stołu, niczego nie słyszą, nawet tego, że gospo­
darz ustawia sprzęty, szykując się do zamknięcia
lokalu. Tradycyjne życie klubowe zamiera. Szacho­
wą atmosferę czuje się tu dopiero na turniejach.

Przy tym nic chodzi tu o rozgrywki kandydatów',
czy zawody w obsadzie arcymistrzowskiej, o któ­
rych informują gazety. Specyficzną atmosferę wi­
dać znacznie bardziej podczas imprez masowych,

Jeszcze jedno zarządzienie o oszczędzaniu papieru. Rys. Mieczysław PODGÓRSKI

PONIEDZIAŁEK

Q W związku z wystawą WIPA 1981 w

Wiedniu jej organizatorzy zainicjował; 3 n-

teresujące akcje. Zamierzają stworzyć ekspo­
zycje z materiałów filatelistycznych pocho­
dzących od kolekcjonerów całego świata.
Idzis o znaczki i walory, które kiedyś stano­
wiły własność słynnego zbieracza Philipa A.
de Perariego. Drugą ekspozycję stworzoną
wspomnianym sposobem stanowić mają rze­
czywiste klasyczne rarytasy, natomiast po­
święcona będzie znaczkom Mauritia Post-Of-
fice. Zachodnie czasopisma filatelistyczne we­
zwały filatelistów do udziału w tych przed­
sięwzięciach

•W portorykańskim mieście Guayama
otwarta została nowa poczta w pełni posłu­
gująca się napędem energii słonecznej. Z tej
okazji wydano okolicznościową kopertę i sto­
sowano okolicznościowy datownik, którego
tekst w języku angielskim głosił: Używa
słonecznego napędu dla oszczędzania energii

$ Od lipca 1977 roku w ZSRR trafiały do
obiegu półilustrowane koperty z nadrukowa- .

nym znaczkiem, dotyczące XII Igrzysk Olim­
pijskich. Do momentu rozpoczęcia Olimpiady.
w’ydano takowych 28. z czego pierwszych 25
w nakładzie 500 tys. sztuk każda. Z uwagi na

ogromne zainteresowanie filatelistów dodru­
kowano owych 25, wprowadzając pewne
zmiany graficzne jak: cztery linijki zamiast
trzech na stronie adresowej, mocne obra­
mowanie pól do wpisania kodu, czego uprze­
dnio nie było. Na 4 kopertach, których 'lu­
strację stanowiły: boks, judo, zapasy w stylu"
wolnym i klasycznym pojawił się nowy zna­
czek opłaty, (zg)

PO TRZECH dniach pobytu na delegacji
służbowej w Paryżu mąż otrzymuje tele->

gram od żony: — Witoldzie, pamiętaj, że

jesteś żonaty.
— Niestety — brzmi natychmiastowa od­
powiedź — telegram przyszedł za późno...

— BABCIU, dlaczego masz tylko 2

by? z zaciekawieniem pyta wnucek.
— Niestety, to jest ząb czasu...

— A ten drugi?

— O TY MÓJ jedyny — krzyczy wdowa,
na pogrzebie męża — odszedłeś i nic mi po
tobie nie zostało.
— Proszę się uspokoić — pociesza ją są­
siadka — zostało pani przecież dwoje
dzieci.

— Ale lo nie jego.

— JAK TO się stało, że postawiłeś calyj
dom z materiału zabranego z państwowej
budowy i nie nakryli cię?
— To zrozumiałe, cały materiał woziliśmy
w dzień...

— ODWAGA jest cechą naszej rodziny,
Na przykład — niój stryjek wszedł
klatki pełnej lwów.

— To musiał być wielki triumf, kiedy
z niej wyszedł.

— A kto powiedział, że wyszedł...

PROGRAM I
9.00 Teleferie oraz film

anim. z serii „Wojna planet”:
ode. pt. „Wakacje na Wenus”

15.20 NURT — pedagog. Sa­
morząd uczniowski jako me­
toda wych.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino Teleferii: „Fa­

bryka snów” — ameryk. film
anim. z serii W. Disneya

16.55 Klinika Zdrowego
Człowieka

17.20 Czterej pancerni i pies
ode. 1 pt. „Ząłoga”

18.10 Impulsy — magazyn
spraw pracown.

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr Poniedziałkbwy:

Enn Vetemaa „Pomnik”
21.30 Horyzont: Zakładnicy

amerykańscy; Nafta i krew
22.00 Dziennik
22.15. Exodus — Styczeń 1945
22.35 Gra Cecylia Barczyk —

recital wioloncz.
22.50 Rep. film.

PROGRAM II

Dwójka dia drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Klinika Zdrowego
Człowieka

10.30 Najlepszy kolega
film TP, reż. A. Trzos

11.00 Kosmos
16.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 14,
16.30 Jęz. angielski,, kurs

dla zaawans., lek. 7
17.00 Program dnia
17.05 Czy możemy się wyży­

wić: He i jak płacić rolnikom
17.35 Ukraińskie mel.
17.50 Syberia — reportaże i

rozmowy
18.30 Reportaż filmowy
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 KOSMOS
20.15 Ziemia drży: Czy mo­

żemy przewidywać trzęsienia
ziemi

20.40 Listy z Ziemi do kos­
mosu

20.50 Czy znasz swój szczę­
śliwy kamień: Magia kamie­
nia w tradycji hist.

21.20 Oskalpowana ziemia:
O jałowieniu gleb i rekulty­
wacji

21.30 Rośliny z probówek —

film popul.-nauk.
21.40 Świat bez słońca —

film dok. o wyprawie pol­
skich. speleologów do jaskiń
Ameryki Poludn.

22.00 Ziemia — planeta lu­
dzi — film anim.

22.10 Rytmy planety: Tańce
syberyjskie

22.30 Polski film TV „Naj­
lepszy kolega”, reż. A. Trzos

23.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 14

17.00 Kino Telewizji Naj­
młodszych: Opowiadanie o

kominiarczyku — film ani­
mowany

17.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki Lidar

18.00 Słowa za słowa: A-
dam Ważyk

18.40 Program rozrywkowy
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana
21.10 24 godziny
21.20 Tak czy inaczej
21.50 Bez recept
22.20 Słownik sztuki współ­

czesnej: Sztuka współczesna
23.00 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 7

RODA

PROGRAM I

9.00 „Teleferie” oraz film z

serii „Wojna planet”: „Gi­
gantyczna mątwa”

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Rzu­
ty równol. prostych bryt

15.50 Program dnia

18.20 Telewizja Młodych
18.50 Dobranoc

19.00 Sonda: Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny

. 20.10 Ostatnie wakacje —•

film krymin. prod. RFN
21.40 Pegaz
22.25 pziennik z

22.40 Piosenki Studia Gama.
Irina Ponarowska

22.55 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II

Dwójka dia drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Popołudnie podróży I

przygody
11.10 Sonda
11.35 Magazyn Motoryza­

cyjny
16.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 14
16.3Ó Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 14
17.00 Program dnia
17.05 Poradnik działkowca
17.35 Popołudnie podróży i

przygody
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — elem. wiedzy

o sztuce: Ekspresja — percep­
cja w wychów, muz.

OD19.I.DO23.I.1981

do eseebc

jakie od kilku łat, zapoczątkowane w ISA, cieszą
się w świecie wielką popularnością. Przykładowo w

Biel w Szwajcarii zeszłego lata stanęło na starcie

ponad 908 zowodników. Wszyscy, z wyjątkiem kilku

czołowych graczy zaproszonych przez organizatórów,
przyjechali na własny koszt. Wielu autostopem. W7

dodatku obowiązuje wpisowe. W’ licznych grupach
turniejowych walczy się na takim festiwalu o sto­
sunkowo niskie nagrody. Ale znacznie ważniejsze od

nagród jest uczucie tworzenia niepowtarzalnej
atmosfery zawodów.

Tego typu otwarte turnieje rozpowszechniły się
tak bardzo, że w Saarze powstało specjalne biuro

turystyczne, zajmujące się wyłącznie organizacją
wyjazdów na tego typu imprezy w całej Europie.
Niepowtarzalny, nieporównywalny z innymi dyscy­
plinami sportu, jest system, jakim rozgrywane są te

turnieje. Tzw. „system szwajcarski” pozwala na

przestrzeni kilkunastu rund wyłonić spośród kilku­
set uczestników o zróżnicowanej sile gry zwycięzcę.
Przy tym jest to system stosunkowo sprawiedliwy.
W rozgrywkach tego typu zawodnik z Bochum czy
Regensburga może przy szczęściu zmierzyć się na­
wet z arcymistrzem radzieckim. Jest to szansa, nie

spotykana w żadnej innej dyscyplinie sportu.
Rzut oka na salę, w której rozgrywany jest tur­

niej, zdradza, co to za gra. Gra już nie królewska.
Gra średnich warstw ze wszystkich krajów. Prze­
ważają absolwenci szkół średnich. Ale jakie bo­
gactwo kolorów'! Poważni staruszkowie obok trzy­
nastolatków. Długowłosi hippisi obok zadbanych
starszych pań. Grają również niewidomi (z pomocą
specjalnej szachownicy, umożliwiającej ustalenie

pozycji za pomocą dotyku). Są również inwalidzi,
korzystający z pomocy przyjaciół. Mimo zróżnicowa­
nych typów i charakterów prawie nie ma poważ­
niejszych nieporozumień. Kto pragnie mieć obraz

Idealnej harmonii, może tu przyjść. Jest to niewąt­
pliwie jedyna w swoim rodzaju mieszanka w«i"ń’-

lawodnictwa i sprawiedliwości. (GDN)

POZIOMO: 7. pochwala, aplauz. 8.

prośba petenta, 9. wielki pędsg g,
p-.'dzielił tragiczny los swoich wy­
chowanków, 10. potrawa, też syno-
nimkłopotu, 12. ptak żyjący nad wo­
dami. 14 . miasto, siedzńba wielu or­
ganizacji międzynarodowych, 15. ni
to pływa ni to leci, 20. miasto i port
na Filipinach, 21. zwyki podawać
trzy palce, 22. szpeci cerę. 24 w je­
sieni pod modrzewiem, 26. obecny
przy wydarzeniu, 27. stolica Maurów.

PIONOWO: 1. taniec i samochód,
2. znany satyryk i rysownik, 3. cho­
roba i pasza, 4. skóra drzewa, 5. po­
tocznie — domowy inwentarz, 6.
rzymska bogini mądrości, 11. cenna

trawa pastewna, 13. dusi we śnie, 14.
nim darmo o ścianę, 16. materiał do

tynkowania, 17. w kącie na okrycia,
18. nie zalesiona powierzchnia leśna,
19. niezliczona, ogromna ilość, 23. w

słońcu za człowiekiem, 25. Tatry.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 23.1.81. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka nr 3”.
Wśród czytelników którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1.

POZIOMO: 7. krikiet, 8. laktoza, 9.
Wysocki, 10. Kreuger, 12. furora, 14.
kliwia, 15. fenomen, 20. helota, 21.

alpaka, 22. stresy, 24. spinacz, 26.
sprinty. 27. czynnik.

PIONOWO: 1. Dreyfus, 2. Akropol, 8.
werk, 4. Hawr, 5. Etruria, 6. szlemik,
11. euforia, 13. afera, 14. krepa, 16. ge­
stapo, 17. Polesie, 18. oponent, 19.
wieczko (wspak), 23. »ito, 25. poza.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań \y.
krzyżówce nr 1, z dnia34 I 1981 r.

KSIĄŻKI otrzymują:. Z. Borowski, J.

Druzgała, J. Michalik — Kraków, L.

Malinowski — Brzesko, E. Wnęk —

Tarnów, Ł. Synowiecka — Gorlice, .1.

Murawski, W. Moskwa — Bochnia,
L. Kawecka — Skawina. M. Borowska
— Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

PROGRAM I
9.00 Teleferie Najmłodszych,

oraz; film "anim. „Wojna pla­
net”: „Dziewczęta z Galakty­
ki”

9.50 Dla szk.: j. pól., kl. 2
lic. J. Słowacki: „Ballady­
na” (2)

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Przyjaźń z paletą
17.25 Domy i my
17.40 Królik Bugs przedsta­

wia — film anim. proch USA
18.00 Telewizja Młodych

przedstawia: Magazyn C.d.n.
f8.40 Polska Kronika Filmo­

wa

18.50 Dobranoc
- 19.80 Skarbiec — magazyn
hist.

19.30 Dziennik telewizyjy
20.10 Martin Luther King —

ode. 2 — dram. spoi, prod
USA

21.50 Czy możemy się wyży­
wić: Chemia dla rolnictwa

22.20 Puchar Świata w nar­
ciarstwie alpejskim

22.40 Dziennik
22.55 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Skarbiec
10.30 Słowa za słowa: Adam

Ważyk
11.10 Wtorek melomana
16.00 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 14
16.30 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 14
16.55 Program dnia

15.55 Obiektyw — progr.
stół. woj. warszawskiego

16.15 Dziennik
16.30 Kino „Teleferii”: „Fa­

bryka snów” — ameryk. film
anim.

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.20 Losowanie . Małego
Lotka i Express Lotka

17.30 Klub Dobrej Książki
17.55 Turystyka i wypoczy­

nek
18.20 Forum Koresponden­

tów: Nowe życie w starych do­
mach

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Kino Interesujących
Filmów: „Dramat na polowa­
niu”. reż. E. Lotianu (ekraniz.
opow. A. Czechowa)

22.00XYz(i)
22.30 Dziennik
22.45XYZ(2)
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany.
premiery dnia

10.00 Tryptyk — dram, o-

bycz. prod. radź.
11.20 Turystyka i wypoczy­

nek
11.45 Antyczny świat prof.

Krawczuka: „Sumerowie”
15.50 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 7
16.20 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 14
16.50 Program dnia
16.55 Program morski
17.25 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej: Wartości kultu­
ry ludowej

17.55 Tryptyk — dram, o-

bycz. prod. radź.
~19.10 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Ękran Reporterów
20.40 Antyczny świat prof.

Krawczuka- „Sumerowie”
21.10 24 godziny
21.20 Dla młodzieży: Porad­

nia „Zaufanie”
21.50 Tatrzańskie pastorał­

ki — dramat sensac. prod.
CSRS

23.15 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 14

20.40 NURT — pedagog.:
Wychów, w zespole

21.10 NURT — matem.:
Zdarzenie

.21 .40 24 godziny
21.50 Wieczór filmowy' —

progr. filmy dok.: „Wanda
Gościmińska — wiókniarka”;

23.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 14

PROGRAM I

9.00 Teleferie — oraz film
anim. USA z serii . „Wójńa
planet”: „Demony pustyni”

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — wychów,
estet.: Integracja wych. piast,
z muz, i literat.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino „Teleferii”. ..Fa­

bryka snów” — film anim. z

serii W. Disneya
16.55 Dzień-' dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Giełda — mag. rekla­

mowy
17.45 Pod jednym dachem
18.35 Radzimy rolnikom
18.45 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia C.D.N.: Turniej
reporterów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 U cioci na imieninach

— pios. W. Jagielskiego.
Wyst.: I. Kwiatkowska. Ę.
Bem, M. Rodowicz, J. Gajos
i in.

21.00 Salon zwierząt — Zoo-
kabaret Leszka Szopy

21.20 Listy o gospodarce
22.00 Dziennik
22.15 Teatr TV: I. Iredyński

„Maria”. Reż. A. Hanuszkie­
wicz (monodram nagrodzony
na XVII Festiwalu Polskich
Sztuk Współcz. w 1975 r.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.09 Pod jednym dachem -

CZWARTEK

PROGRAM I
9.00 Teleferie Najmłodszych

oraz film anim. USA z serii.

„Wojna planet”: „Gigantycz­
na mątwa”

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 2
lic. Inscenizacja teatralna

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4
lic. W. Szymborska „Wielka
liczba”

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 Program dnia
15.25 Dla młodych widzów

Decyzje piętnastolatków
15.55 Obiektyw
16 15 Dziennik
16.30 Kino „Teleferii”- „0-

powieści o odważnym Wite­
ziu”. cz. 1

17.35 Magazyn Motoryzacyj­
ny

17.55 Podchorążowie, arma­
ty, rakiety — rep. wojąk.

10.50 Gwiazdozbiór: Woj-
fiech Pszoniak

11.35 Klub Jazzowy Studia
Gama 1

16.00 Jęz. francuski, kurs

podst.. lek. 14
16.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst.. lek 14
17.00 Program dnia
17 05 Kino TDC .Dick Tur-

pin” ode pt Matka chrzestna
17.35 Klub Jazzowy Stud'a

Gama .Big Band Louis Ben­
sona” na „Jazz Jamboree-80”

18.20 Małe Kino. .Ręka”
18.30 W pracowni malar­

stwo Grzegorza Szt.abińskiego
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce:
20.15 Weronika i inni —

ode. 2 — film obycz. TV bułg.
21.25 24 godziny
21.40 Mówić nie mówić:

.Przechowywać czy wycho­
wywać”

22.10 Gwiazdozbiór: Woj­
ciech Pszoniak

22.55 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 14.

,, KONFERANSJER*

Marian Hanik

Piosenka kabaretowa kojarzy się zwykle światowym by­
walcom — a więc i Wam, Drodzy Czytelnicy — z Pa­
ryżem, „podkasaną muzą”, szeregiem girls Strojnych

wyłącznie w pawie pióra. Ale istnieje też inny jej rodzaj;
tu. w kraju nad Wisłą chyba szczególnie popularny: to

operująca ironią, sarkazmem i goryczą także — piosenka
polityczna. W ostatnich latach główną jej ostoją był nie­
profesjonalny kabaret studencki, lecz antenatów tego ro­
dzaju piosenki trzeba szukać chyba wśród kupletów prze­
ciwko Targowiczanom, śpiewanych przez lud na ulicach

Warszawy, wśród orkiestr podwórkowych okresu okupa­
cji wśród tego nurtu twórczości amatorskiej, który nie
dawał popaść w letarg społecznej świadomości.

Różne były losy piosenki politycznej w ostatnim dzie­
sięcioleciu, różne — losy jej autorów. Dość wymownym
przykładem mogą być tu dzieje Salonu Niezależnych —

grupy, która początkowo dość często gościła na antenie
radiowej, potem występowała coraz rzadziej i coraz mniej
oficjalnie, a wreszcie została rozwodniona metodami, nie

mającymi nie wspólnego s polityką kulturalną, Na jed­
nym z ostatnich Festiwali Piosenki Studenckiej pojawił
się lider grupy z zupełnie już „neutralnym” repertuarem
i zapowiedział swój występ: „reprezentuję tutaj nową
grupę — Salon Nieżelaznyc h”... Tylko część sali po­
jęła gorycz i ironię tego stwierdzenia...

Piosenka kabaretowa na długo przed Sierpniem dawa­
ła swoistą diagnozę tego, co się w Polsce działo. Diagnozę,
nie mieszczącą się raczej w koncepcji „propagandy suk­
cesu”, a więc niezbyt popularną. Teksty, które chcemy
przypomnieć na lamach „GK”. nie pochodzą więc z maso­
wo, tłoczonych płyt „Polskich Nagrań” czy z list oficjal­
nych przebojów. Niektóre z tych piosenek pojawiały się
z rzadka w programie radiowym, inne — „wypłynęły”
dopiero teraz (głównie w radiowym „Studio 202”, które

przypofnina ostatnio całą serię „piosenek nie łubianych”),
jeszcze inne — spisaliśmy z amatorskich nagrań, dokony­
wanych na — często nieoficjalnych — recitalach.

Sądzimy, że prezentowane tu teksty też są swoistym
dokumentem epoki i że warto je ocalić od zapomnienia...

Rozpoczynamy tekstem Jana Kaczmarka. Ta rubryka bę­
dzie przecież w wielu wypadkach przeglądaniem albumu ze

starymi (?) fotografiami...

JAN KACZMAREK

Za cztery łata...
Nie będzie to ■rnołe kącik poezji śpiewanej,
raczej prozy mówionej i muzyki granej.
Cieszy się ojciec, gdy syn czasami
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wyjmte z szuflady stare albumy,
Wśród kart pożółkłych zdjęcia, a na nich

wspaniały ojciec — powód do dumy.
Rodzinne zdjęcia: dziadek wąsaty
i babka z gromadką dzieci...
Poszukaj synu, poszukaj taty
ej, łza się w oku kręci.'

Mały ministrant iv komeżce białej
to ojciec, ten z trybularzem:
w czasie procesji Bożego Ciała

rynek i cztery ołtarze.
Kochane twarze, miłe pamiątki,
włosy na młota, spodnie przydługie,
szkolni koledzy, plączą się wątki.
Armia Krajowa, akcja nad Bugiem...
Rok pięćdziesiąty — pochód majowy
i tłum radosny ulicą wali.

Ojciec transparent niesie, a na nim

ten, co ma usta słodsze od malin...
I syn się cieszy: wspaniały tata!
Z większym szacunkiem na ojca patrzy,
bo dzielny to ojciec, rzetelny Polak,
i notoryczny przodotonik pracy.
I ciągle, ciągle w pierwszym szeregu,
zawsze w czołówce umie się zmieścić,
zawsze .aktywny, wciąż jeszcze czynny
choć świat się zmienia w formie i treści.
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Ostatnie zdjęcia — sierpień i wrzesień —

na razie jeszcze u fotografa,
Jak na nich wyszedł wspaniały tata

zaśpiewam państwu za cztery lata,.
(Piosenka emitowana w radiowym „Studio 202” Tcksi spi­

sany z taśmy magnetofonowej, interpunkcja i tytuł — od re­
dakcji)

Sławomir Mrożek — „SZPILKI”


